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Od W yd aw n ictw a?  j
Z b liż a m y  się  do końca s i ó d m e g o  r o k u  w y d a w n ic tw a  „ N o w o ś c i  i l l u s t r o w a -

n y c h “ . S ied m  la t , to  okres ju ż  p o w a żn y , okres, k tó ry  m ó w i w ie le , św ia d c z ą c  z jmlnoj 
stro n y  o p r z e sz ło śc i i d o ty ch cza so w y m  rozw oju  p ism a, z drugiej za ś  sta n o w ią c  n iep ośled n i 
zad atek  p r z y sz ło śc i.

O ile  chodzi o d o ty ch cza so w e  dziejo p ism a n a szeg o , to  o k reślić  je  m ożna krótko jako  
okres śm ia łeg o , a p o m yśln ego  k roczen ia  naprzód ce lem  c ią g łe g o  udoskonalan ia  w y d a w n ic tw a  
pod k ażd ym  w z g lę  lem .

Z e skrom nych bardzo p o czą tk ó w , rozw in ęło  s ię  w y d a w n ic tw o  „ N o w o ś c i  i l l u s t r o ­
w a n y  c h “  w  ciągu  paru la t  w . p rzed sięb iorstw o  jedno z n a jw ięk szy ch  te g o  rodzaju w  P o l­
s c e ,  a  ro zw in ę ło  s ię  ty lk o  d la teg o , że  p o sta w iło  sob ie  jako h a sło  i jak o  d ew izę  d ą żen ie  do 
d o śc ig n ięc ia  i p rześc ig n ięc ia  podobnych  w y d a w n ic tw  za g ra n iczn y ch  i d ostarczen ie  C zy te ln i­
kom  te g o  w s z y s tk ie g o , c z eg o  od p ism a typu  „Nowośći illustrowanych^ żąd ać m ożna.

S ą  w ię c  d ziś „Nowości illustrowane“ jodynem  pism em  p olsk ie in  obrazkow em , znajdu- 
iącem  się  Da p ra w d z iw ie  europejsk im  poziom ie, inform ującem  ty s ią c e  s w y c h  C zy te ln ik ó w  
n a d zw y cza j szy b k o , bardzo dokładnie i z zu p ełn ą  b ezstro n n o śc ią , a  w  ducha szcz e r ze  n a­
rodow ym .

N a d z w y c z a j szy b k i b ieg  w y p a d k ó w  w sp ó łc z e sn y c h , m n ogość  p ism  cod zien n ych , p rzyn o­
sz ą c y c h  o lb rzym ią  w p rost ilo ść  in teresu ją cy ch  w ia d om ośc i z c a łe g o  św ia ta , k om u n ik ow an ych  
drogą te legra ficzn ą  lub te le fo n iczn ą , nie p o zw a la  w y k sz ta łco n e j n a w e t p u b liczn o śc i n a  n a le ­
ż y te  op an ow an ie c a łeg o  m ateryału  b ieżą ceg o  i dokładne zazn ajom ien ie s ię  z tem  w sz y s tk ie m , 
co się  w  św ie c ie  dzieje . K oniecznem  u zu p ełn ien iem  i k om entatorem  w ia d o m o śc i dzien n ik ar­
sk ich  są  d ziś w  ca łym  św ie c ie  p ism a illu stro w a n e , dające ry c in y  n a jw a żn ie jszy ch  w y d a ­
rzeń św ia to w y c h , w raz z krótkim i, a le w y czerp u ją cy m i artyk u łam i objaśn iającym i.

W  rzęd z ie  ty e h  pism  illu stro w a n y ch , zajm ują „Nowości“ m iejsce  jedno z p ierw szy ch , 
a w śród  p o lsk ich  n ieza p rzeczen ie  p ie r w sz e , c ie sz ą  się  też  w e  w sz y s tk ic h  trzech  d zie ln icach  
n a d zw y cza jn ą  popularnością  i p o czy tn o śc ią . ,

N a  popularność tę  i na sy m p a ty ę , ja k ą  n as n a jszersze  k o ła  sp o łe c z e ń stw a  d arzą, z a s łu ­
ż y ło  w y d a w n ic tw o  „Nowości illmtrowaitgch* p rzed ew szy stk iem  su m ien n ością  w  w y k o n y ­
w an iu  p rzy jęty ch  na s ię  w o b ec  C zyte ln ik ó w  ob ow iązk ów . D ążen iem  R ed ak cy i „ Nowości 
illustrowanychLi j e s t  od sa m eg o  ich  za w ią zk u  o d zw ierc ied leń ie  ua ^ąniaęln7'pism a ’ .całego  
p o lsk ieg o  ż y c ia , a w ię c  p o lity c z n e g o , sp o łeczn eg o , ek on om iczn ego, litera ck ieg o  i sp o ito w e g o . 
K ażd a z ty c h  dziedzin  ż y c ia  w sp ó łc z e sn e g o  m a sw o ją  rubrykę, każdej p o św ię c a  się  odpo­
w ied n ie  m iejsce . W  n ajszerszej m ierze u w zg lęd n ia  się  te ż  w  p iśm ie naszeru w a ż n e  i in te­
resu jące  w y p a d k i, ro zg ry w a ją ce  się  w  św ie c ie  ca łym .

N a  u słu g i sw o je  m a w  ty m  celu  red a k cy ą  „Nowości illustrowanychu s z e r e g  z a g r a n i­
c zn y ch  a g e n c y i fo togra ficzn ych , n a d sy ła ją c y c h  z w sz y stk ic h  w ięk szy ch  m iast doskonałe  
zd jęcia  fo tograficzn e, m a dalej w  rozm aitych  stronach kraju k oresp on d en tów -fo togra fów , do­
sta rcza ją cy ch  a k tu a ln ego  m aterya łu  ii lu stra cy jn eg o  w  zak resie  sp raw  i w y p a d k ó w  krajo­
w y c h . M n o g o ś ć  i l l u s t r a c y i  w sz w k ie g o  rodzaju, ich  a k t u a l n o ś ć  i  r o z m a i t o ś ć  
oraz s t a r a n n e  w y k o n a n i e ,  z a p e w n iły  w ła śn ie  n aszem u  pism u zgod n ą  i jednom yślną  
a bardzo poch lebną opinię.

P o  za  b ogatym  dzia łem  ilłu stracy jn ym , p o św ięca ją  „Nowości illustrowane“ dużo m ie j­
sc a  b e lle tr y s ty c e , drukując w  k ażd ym  num erze tr z y  in teresu jące  p o w ie śc i. S to so w n ie  do 
p rzy rzeczen ia , za w a rteg o  w  tre śc i zesz ło ro czn eg o  prospektu , p o z y sk a liśm y  w  ty m  roku zn a­
kom itą  p o w i e ś ć  o r y g i n a l n ą  g ło śn e g o  d z iś  autora p o lsk ieg o , W a c l a w a  G ą s i o r o ­
w s k i e g o .  J e s t  to h isto ry czn a  p o w ie ść  p . t . „ B e m a , P ró cz  te g o  kontynuujem y druk 
d w u  s e n s a c y j n y c h  p o w i e ś c i  tłu m aczon ych . D z ięk i tem u  sta n o w i k a żd y  num er  
„Nowości illustrowanych‘i: pożądaną i  bardzo m iłą  ro zry w k ę , z w ła sz c z a  na d łu g ie  w ieczo ry  
z im ow e.

Ułatwieniem rozwoju pisma jest też skupienie wszystkich działów technicznej pracy wy­
dawnictwa pod jednym dachem. W e własnym domu w dzielnicy X V . przy ulicy Nowiejskiej 
1. 83, mieści się rodakeya i administracya pisma, dalej atelier fotograficzne i kliszarnia, 
zaopatrzona w najlepsze aparaty, wreszcie drukarnia, dysponująca wyszkolonym personalem 
i kilku najnowszego systemu maszynami drukarskiemi.

Z otuchą w ię c  i w ia rą  p a trzy m y  w  p r z y sz ło ść  w y d a w n ic tw a . O parci n a  sied m io letn iem  
d ośw iad czen iu , oparci n a  zau fan iu  i ż y c z liw o ś c i  ty s ię c y  n a szy ch  P ren u m eratorów , C zyte ln i­
k ó w  i P rzy ja c ió ł, podejm ujem y pracę na rok ósm y z przekonaniem , iż  rok ten  b ęd z ie  dal­
szy m  etap em  p o stęp u  i rozw oju  „Nowości illustrowanyck“ .

Nad Betleem gwiazda wschodzi, 
Bóg się rodzi —  Pan nasz rodzi!

idzie., idzie Sprawiedliwy 
Błogosławić nasze niwy,
Idzie, idzie Pan nad Pany, 
Leczyć Krwawe serca rany. 
Idzie, idzie Odkupiciel, 
Wywłaszczonych Pocieszyciel.

Wcielonego mocą cudu,
Witaj, witaj polski ludu,
Choćby gromy w ciebie biły, 
On ci doda mocy, siły.
Choćbyś uległ złu i biedzie,
On z niedoli cię wywiedzie.

On twe pęta na proch skruszy, 
Zmieni w berło Kij pastuszy, 
Zbliży duszę twą do nieba, 
FInielsKlego da jej chleba. 
Niezbadany, Niepojęty,
Łzy twe zmieni w dyamenty.

Witaj, witaj Boże dziecię, 
Przecudowny niebios Kwiecie. 
O to biją wszystkie dzwony: 
Bądź Jezusku pochwalony!
I lud bieży do stajenki) 
b o  dzieciątka, do Panienki.

b o  stóp polskiej tej Królowej 
Co panuje w Częstochowej 
I z wileńskiej Ostrej Bramy,
Na kolana dziś padamy,
Prośbę wnosząc: O Jedyna 
Uproś łaskę nam u Syna.
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Wyrwij nas z ciężkiego znoju, 
Ziemi naszej daj spokoju,
Ludziom naszym —  dobrą wolę, 
ttzieciom naszym lepszą dolę, 
Myślom naszym —  skrzydła białe, 
Cł/.iejom naszym dawną chwaię. 

f.w • •<1-: "
Nad Beileem gwiazda wschodzi, 
Bóg się rodzi —  Pan nasz rodzi i

O d K edakcyio
W szystkim naszym P. T  Prenumerato­

rom, Czytelnikom, Korespondentom i Przy­
jaciołom  zasyłam y tą drogą serdeczne ży ­
czenia

„ Wesołych Świąt “!

Na usługach nfijMedniejszyck
Nigdzie nie napotykamy tyle nędzy, ale tej pra 

wdziwej, co właśnie w największych środowiskach 
haudlu i przemysłu. Ohok finansowych potentatów, 
dających zajęcie i urzymanie całemu legionowi pra 

i cewników, znajdujemy tu tysiące nędzarzy, nie ma­
jących co włożyć do ust, ani gdzie skłonić głowę. 
Część ich zawiniła sama, reszta jednak, to jednostki 
godne pożałowania, ofiary zbiegu okoliczności i wro­
giego losu. Ci zasługuią najbardziej na politowanie, 
społeczeństwo nie szczędzi im też dowodów współ­
czucia, a najrozmaitsze instytucye staraią się o po­
lepszenie i osłodzenie ich ciężkiej doli. W wielkich

miastach powstają z każdym dniem domy przytułku 
dla bezdomnych, w których tysiące biedaków znaj­
duje schronienie i opiekę moralną, nie brakuje także 
domów pracy, gdzie dostarczają im narzędzi i za­

trudnienia. W  mroźne dni zimowe ściągają tu szu 
mowiny z przedmieść wielkomiejskich: włóczęgi, że­
bracy, przestępcy różnego rodzaju, dzieci bez rodzi­

ców, Drzwi ogrzewalni są dla wszystkich bez wy­
jątku Uwarte, nikt uie jest nagabywany o to, skąd 
przybył i dokąd odejdzie. Prócz noclegu pod dachem 
czeka przelotnych tych mieszkańców także łyżka

cieplej strawy. W  ciemnych duszach wyrzutków 
społeczeństwa wykwita pierwszy kwiat ludzkiego u- 
czucia i wdzięczności dla swych dobrodziejów, a z cza­
som stają się z nich pożyteczne jednostki, pracujące 
uczciwie na kawałek codziennego chleba.

Taką misję humanitarną spełniają w Loudyuie 
Siostry Nazaretanki, opiekujące się najbiedniejszymi 
mieszkańcami tego olbrzymiego piiasta. Instytucyę 
tę założył śp. kardynał Wiseraann. Z biegiem czasu 
rozwinęła się ona wspaniale, dziś już posiada zakon 
dwadzieścia pięć domów, a działalność jego sięga 
aż do południowej Afryki i Australii. Zakonnice 
z prawdziwem zaparciem się oddają się na usługi 
najbiedniejszym, którym w każdej chwili udzielają 
pomocy i opieki. Społeczeństwo idzie im na rękę 
i uie szczędzi poparcia, każde drzwi, do których za­
pukają, otwierają się gościnnie. S ostry zbierają także 
odpadki chleba i innych artykułów żywności, za u- 
zyskane zaś w ten sposób fundusze utrzymują przy­
tułki, w których tysiące biedaków znajduje pomoc 
i opiekę.

Gorączka złota,
(Do illustraeyi na str 8 .)

Od niepamiętnych czasów poszukiwano złota wszę­
dzie, alchemicy starali się je nawet wyprodukować 
na drodze sztucznej, co im się jednak niestety nie 
ndało. Wiele miejscowości, szczególniej w Ameryce 
północnej, zawdzięcza swe istnienie jedynie wyna­
lezieniu złotego piasku; nie brakło nigdy amatorów, 
pragnących w łatwy sposób dojść "do dobrobytu. 
Choćby nawet wiadomość była fałszywa, zjeżdżali 
się ludzie z rozmaitych, nawet najbardziej oddalo­
nych okolic; wsi, miasta i miasteczka powstawały

Powódź we Franeyi: Łódki, utrzymujące komnuikacyę na ulicach miasta Nantes, w iaz ze zlożoneuii na nich rzeczami
z zalanego wodą mieszkań' 8

Wa usługach najbieclniejsK.yeh: S iostry N azaretanki, kwestujące w Londynie.
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• w ia ty k i:  Inżynier H enryk Cammarota, ofiara tragicznego Wypadku w Rzymie Z aw iatyki: Panna Dutrieu, odznaczona nagrodą dla kobiet, na pokładzie sw ego aeroplanu.

krywały osiągnięte rezultaty, wobec czego eksploa- pocieszają się myślą, że każdy początek jest trudny w następstwie czego go owych rzekomo złotodaj"
tacya musiała ustać. Europa wzdychała tylko na i ciężki, a odrobiny, które się pokazały, są tylko nych okolic ściągały całe armie poszukiwaczów złota,
samo wspomnienie okolic, gdzie w kilku godzinach, zapowiedzią, że w głębi ziemi znajdują się skarby, opanowanych formalną gorączką, a potem pokazy-
przy nader małej pracy, można zostać milionerem, które umożliwią państwu dobrych obyczajów i boja- wało się, iż złota tego było tam bardzo mało.

'okazało się jednak, że ziemia jest bardzo za- źm Bożej wybijanie złotych monet z własnego złota,
zdrosną i ukrywa chętnie tajemnice, które kryją się znalezionego nad Benem.
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„ N O W O Ś C I  i t i i L U S T B O W A N E M

w miejscowościach, gdzie przed kilku miesiącami 
były pustkowia.

I u nas najprawdopodobniej znajdywano nieraz 
złoto, świadczą o tem nazwiska rzek i miejscowo­
ści n, p. Złota Lipa, Złoty Potok i podobne. Było 
go jednak zbyt mało, kosztów poszukiwania nie po

w jej łonie, bo oto w ubiegłym miesiącu wynale 
ziono zupełnie prawdziwe złoto w pruskiej prowin- 
cyi nadreńskiej, w potokach spływających z płasko- 
wzgórza Eifel. Okolica, to dzika, nieżyzna i pokryta 
lasem, wobec czego i bardzo słabo zaludniona, obe­
cnie jednak, dzięki wynalezieniu złotego piasku, z&- 

roi się niebawem od tłumu aferzy­
stów, którzy w łatwy sposób będą 
chcieli dojść do majątku.

Już dziś ściągają tam najroz­
maitsze indywidua, które porzuciły 
swe dotychczasowe zajęcia, a pra­
gną prędko się wzbogacić, zwłaszcza 
że złoto znaleziono w około stu 
miejscowościach. Jest go natural­
nie nie wiele, poszukiwacze jednak

Poszukiwacze posługują się nader prymitywnya 
środkami, wypłukują złoly piasek na przetakach 
pocieszają się jednak myślą, że wkrótce już będzn- 
lepiej, w miarę bowiem napływu amatorów łatwego 
zarobku poprawią się i stosunki i zaprowadzi s 
postępowe urządzenia, które każdemu poddanem 
pruskiemu umożliwią w krótkim czasie zdobycie se 
bie majątku i dojście do dobrobytu bez wielkich 
starań i kłopotów.

Całkiem pewnie o tem jeszcze swoją drogą nić 
wić nie można. Bo nie jest wykluczone, że złoto, 
które się w wspomnianej okolicy pokazało, znajduj - 
się tam w tak małej, tak znikomej ilości, że eks­
ploatacja na wielką skalę sie nie opłaci. Wszak 
wydarzało się już niejednokrotnie, iż pojawiały się 
pogłoski o nadzwyczajnych, bogatych żyłach słota

K atastrofa budowlana we Lwowie: W idok zawalonej ofieyny przy uhey Zamkowej wo Lwowie.
Fot. M: Miinz Lwdw.
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— Może przy tom zimnie... — dorzuciłem pytająco.
— Był tam i trzeci kieliszek. gćnaleźliśrńy go 

w sąsiedniej garderóbee. Tamten nie był użyty. 
Tamten ,trzeci kieliszek musi mieć swoje znaczenie, 
tylko my nio wiemy jakie.

— Trzeci kieliszek — powtórzyłem tępo.
— I mała buteleczka ikieru. Ale ten likier 

wydaje się czysty.
— Nie rozumiem, co to znaczy. — Nic innego 

powiedzieć nie mogłem,
Sprawa byłaby o wiele prostszą, gdyby nie te 

znaki na szyi, I pan także widział te znąkd, przy­
puszczano ?

— Tak... Ale kto to mógł zrobić? Go za łotr...
Zarumieniłem się, czując, że kłamię wobec we­

wnętrznego przekonania mego. Byłem tego świado­
my, lecz nie krępowałem się tem. Chciałem cho­
ciażby kłamstwom wyciągnąć z duszy tego człowie­
ka to, co on mógł wiedzieć, a choćby przypuszczać. 
Żeby się tylko zdradzić chciał..,

— To jył akt brutalnego gwałtu — dodałem.— 
Gzy pan nie wie, doktorze 'jrry , kto był ton bru­
tal, ten łotr?

— Trzy kieliszki tam były. Z dwóch tylko 
pito —- odpowiedział spokojnie. — Jutro będę mógł 
odpowiedzieć na pańskie pytanie. Dzisiaj uie mogę.

W  serce moje wstąpiła otucha. Twarz jego uie 
drgnęła nawet, gdy słowami memi wskazywałem 
na mężczyznę. Gzy to urzędowe przyzwyczajenie 
do opanowywania wyrazu twarzy przyszło mu w po 
móc, czy też istotnie policya dotąd nie wyśledziła 
związku pomiędzy zbrodnią a n i ą ?

Gzy jutro dowiedzą się czego więcoj ?
Sędzia wyszedł, ja zaś, rzuciwszy się w fotel 

mój przed kominkiem, napróżno powtarzałem wciąż 
to pytanie: czy też ranek odkryje fakt, żc mło­
dziutka siostra Adeli była z nią w godzinę śmiorci, 
czy też los oszczędzi ją i dalej, tak jak ją oszczę 
dzii w ;era, że jedynym cziordekiem, który znał jej, 
tajemnicę, był ten właśnie, któremu honor i wzgląd 
na nią nie pozwala jej rozgłaszać?

I tak upłynęły godziny od drugiej aż do sió 
dmej; jnż nawet w końcu zapadłem w niespokojny 
sen,_ gdy mnie właśnie otworzenie drzwi obudziło.

szedł oficer policyjny ten sam, który przez 
całą noc chodził tam i z powrotem po korytarzu.

— Powóz zajechi-.ł — oznajmił. — Śuiadauie 
dostanie pan na stacyi.

Hesford zaś, patrząc mu przez ramię, dorzucił:
— .Bardzo mi przykro, ale mamy rozkaz are­

sztować pana. Czy może mogę zrobić co dla pana ?
— Rozkaz! — wybuchnąłem. — Jaki rozkaz? 

Czy to jako świadka chcecie mnie aresztować?
— Nie — odpowiedział. — Pada na pana za­

rzut morderstwa. Będzie pan musiał stanąć przed 
urzędnikiem sądowym Bardzo mi przykro, że to ja 
zmuszony jestem oznajmić to panu, ale poszlaki są 
bardzo poważne, a policya musi swój obowiązek 
spełnić.

— Ależ ja jestem niewinny, najzupełniej nie­
winny 1 - broniłem się, czując, że pot mnie oble­
wa, w miarę, jak przenikało mi dc głowy pełne 
znaczenie tych słów. — To, co ja panom powie­
działem, to wszystko ścisła prawda. .Ja ją znala­
złem nieżywą...

Hesford znacząco spojrzał na mnie.
-  Niech pan nic nie mówi— rzekł łagodnie.— 

Mech pan to lepiej zostawi prawnikom.
W  momencie zaś, gdy tamten drugi zakręcił się 

po coś na chwilę, szepnął mi cicho do ucha:
— To się na nic nie przyda. Jeden z naszych 

ludzi widział, jak pan rękę trzymał m  jej szyi. 
Wszedł na drzewo, na jedną ze sosen, a stora była 
podniesiona. Niech pan lepiej pójdzie z nami spo­
kojnie. Nikt w pańską niewinność uie wierzy.

A wiec to to potępiło mnie z samego początku; 
to i ten częściowo spalony list!...

Zrozumiałem teraz, dlaczego sędzia, człowiek za­
cnego serca, który ojca mego kochał, tak nalegał, 
bym mu sam wszysto opowiedział; miał widać na­
dzieję, że wyjaśnię jakoś ten mój czyn i dam mu 
możność powątpiewania. \  ja nie skorzystałem 
z tego! Jak strasznym musiał się wydać ten mój 
gest, bez zrozumiałej pobudki, którą tylko szcze 
rem wyspowiadaniem się wyjaśnić mogłem. A ja 
nie uczyniłem tego., zmilczałem, naturalnie... czy 
może zapomniałem? Sam nie wiem.

A przemilczenie to zgubiło mnie. Widziano, jak 
dotykałem palcami szyi mej narzeczonej i jakżeż ja 
tera? przekonam tych ludzi, że ona już nie żyła 
wtedy, gdy ją dotknęła moja ręka? Że nic żyła, 
uduszona przez kogo innego?

Jedna jedyna tylko osoba na całym świecie bę­
dzie wiedziała, że padłem ofiarą fałszywego oskar­
żenia. Wczoraj jeszcze wiara jej w moją niewin­
ność promieniem światła rozświociłaby mi najgłę­
bszy mrok hańby i poniżenia. Ale dziś?

Nic mogłem myśleć o niej. Nie miałem serca 
zastanawiać się nad jej niedolą, nad stanem uczuć 
jej po tym gwałtownym czynie.

Bo afewątpliwio to był taki czyn gwałtowny-— 
wynik taKege jej szalonego uniesienia. Mówiono 
mi o tych jej niepohamowanych uniesieniach na­
miętnego gniewu. Baz nawet widziałom ją w ta­
kim napadzie. Gdy napad taki mijał, bywała snów 
sobą — tą dobrą, milą, łagodną — pokorną tylko 
i peSną skruchy..,

Jeżeli to, co przypuszczałem, prawdą jest, jak­
żeż ona strasznie cierpieć teraz musi i

Lecz nie pora myśleć o tem. Zastanawiałem się
tylko, jak ją uchronić od odpowiedzialności za zbro­
dnię. Już sam wolałbym ponieść tę odpowiedział 
ność, niż widzieć, że ona spada na istotę tak młodą, 
tak piękną i tak szlachetną, mimo wszystko.

.'■wracając się do Hexforda, stawiłem mu pyta 
nie, któro paliło mnie od kiiku godzin:

— Mech mi pan powie, jakim sposobem do­
wiedzieliście się o ;em, że się tu coś stało? Co 
was tu sprowadziło? Chyba może mi pan powie­
dzieć...

— No, jeżeli pan tego nie wie... — zaczął.
:— Nie wiem — wpadłem mu w słowo,
— To niech pan lepiej poczeka, aż szef pomówi 

z panem.
Starałem się ukryć mój zawód. I znowu nie­

spokojne myśli moje pobiegły do Karmeli. Gdy je­
dnak w drodze ku schodom Hexford przybliżył się 
do mnie, zebrałem się na odwagę i zapytałem:

— Gzy ma pan jakie wiadomości z domu Na 
Wzgórzu? Czy udzielone wiadomości o tem nie 
szczęściu rodzinie miss Cumberland, a jeżeli tak, 
jakżeż oni znieśli ten cios?

Zacisnął nsta i wahał się przez chwilę; wido­
cznie jednak ałagodziło go coś w moim wyglądzie, 
czy też w szczerości mojego spojrzenia, gdyż od­
powiedział szczerze, chociaż chłodno:

— Daliśmy tam znać, naturalnie, ale jak do­
tąd, tylko służba jost pod wrażeniem tej wieści, 
Młodsza miss Cumberland jest bardzo chora, a mło 
dzieniec — nie wiem. jak mu ua imię, nie pokazał 
się jeszcze od wczorajszego wieczora. To podobno 
bardzo lekkie życie prowadzący chłopak i przypu­
szczają, że zasiedział się może w jakiejś knajpie na 
przedmieściu.

Zachwiałem się, musiałem się poręczy chwycić.
— Miss Karmela Cumberland chora? — wyją­

kałem — tak chora, że jej nawet nie było można 
powiodzieć ?

— Tak — odpowiedział poczciwie, sprowadza­
jąc mnie z tych schodów, po których ona kilka go­
dzin temu, tak strasznie zmieniona, schodziła. — 
Służąca, która późno wracała do domu, usłyszała, 
przechodząc obok drzwi pokoju miss Cumberland, 
upadek czegoś ciężkiego i wpadłszy, znalazła miss 
Karmelę, leżącą na podłodze przy kominku, na któ­
rym ogień się palii, Padając, uderzyła twarzą 
o gzems kominka i poparzyła się mocno. Ale nie 
dosyć ua tem; majaczyła nieprzytomnie w gorą­
czce; przypuszczają, że rozchorowała się z niepo­
koju 0 siostrę, której imię wciąż wspomina. Spro­
wadzili do niej doktora i cały dom był na nogach, 
zanim jeszcze doszła wiadomość, co się tutaj stało.

Podziękowałem mu spojrzeniom. Nie miałem 
czasu nic powiedzieć,, gdyż przed domem czekało 
jnż kilka policyantów, za chwilę zaś wsadzono mnie 
do krytych sań i uwieziono z tego śmiercią nawie 
dzonego miejsca.

Na długie, długie dni po raz ostatni usłyszałem 
szum tych sosen, W  snach jednakże słyszałem je 
odtąd co noc... Posępnie, złowróżbnie szumiały mi 
one o zagasłych nadziejach moich i ciężkiej groźbie 
przyszłości.

VII.

C I F T O N  P R Z Y J M U J E  M O J Ą  O B R O N Ę .

Pierwszą moją myślą, gdym mógł zebrać myśli, 
było:

—- A więc nie jost ona pozbawiona serca! Prze­
rażenie i wyrzuty sumienia zmąciły jej umysł. Mo­
gę myśleć o niej z litością.

W ślad zaś za tem pomyślałem:
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— Gzy też zauważą, że odzież jej przemókł," 
i odkryją, że wychodziła wczoraj z wieczora?

/ marę, jak dzień upływał, a ja zrozumiałem,
że ja, Elwood Hanelagh, nieco lekkomyślny świato- 
wiec, ale syn szanownej rodziny, przyjaciel zacnych 
i godnych ludzi, jestem oto uwięziony pod stra­
sznym .zarzutem morderstwa — uczułem równocze- 
śnie, że najdotkliwiej to muie dręczy, żo przez to 
nie mogę bezpośrednio i natychmiastowo otrzymy­
wać wieści o tem, co się dzieje z nią.

Strasznie to było wiedzieć, że Karmela chora
i nic więcej ponad to. Straszne to było wiodzieć,
że nad jej głową zawisło ramię sprawiedliwości, ale 
nie módz go odwrócić. Wiedzieć, że drobna nieu­
waga z soj strony, jakiś przedmiot, szept jakiś, 
albo wybuch nieopanowanego uniesienia mógł nrzy 
śpieszyć jej zgubę —• a ja tutaj bezsilny i sam ha­
niebnym zarzutem obciążony!

Pocieszałem się tem, że w badaniu sędziego nie 
zauważyłem ani śladu zwracającego się ku riięj po­
dejrzenia. Nie uspokoiłem się joduak, gdyż mi pó­
źniej powiedziano, w jaki sposób dowiedziała się 
policya, że sidło się coś złego w domu klubowym. 
Rozpaczliwe wezwanie doszło do nich przez tele­
fon, krzyk zdławionego i drżącego kobiecego głosu: 
.Ratunku! ratunku! przybywajcie do domu pod 

Szumiącemi Sosnami!1'
To mi niejedno wyjaśniło. Starali się dojść, czy 

ja w tym czasie byłem obecny w domu klubowym; 
przypuszczali oczywiście, że Adeli, przewidującej 
zamach z mej strony, udało się dotrzeć do telefonu 
i wysłać to rozpaczliwe wezwanie.

Co ja jednakże mogłem c tem sądzić? Jaki stąd 
wniosek wysnuwać? Wszelkie okoliczności tej śmier­
telnej walki przed ostatecznym morderczym aktem 
były dla mnie tajemnicą. I nie śmiałem się nawet 
zastanawiać nad tem. Dręczyłem się w srogiej nie­
pewności przez długi wieczór i noc bezsenną, wre­
szcie postanowiłem zarzucić domysły i oczekiwać, 
co dzień następny przyniesie. Może wyjaśnienie?

To też z lękiem i oczekiwaniem otworzyłem 
gazetę, gdy mi ją nazajutrz rano przyniesiono. Nic 
będę mówi! o wsfcrząsająęem wrażeniu, jakie odnio­
słem, widząc nazwisko swoje, związane a podejrze­
niem o ohydną zbrodnię... zualazłem jednak na 
szpaltach pisma i trochę ważnych dla mnie wiado­
mość’. Pisano tam, że Artur, ton brat nic dobrego, 
wrócił z hulaszczej swojej wycieczki i ujął w ręce 
sprawę dość rozsądnie; widać było po nim żal za 
własne uchybienie i za ten pociąg do trunków, który 
go toj nocy z domu wydalił. Karmela wciąż jeszcze 
leżała chora i zanosiło się u niej na dłuższą cho­
robę. Lekarze orzekli, że to było niebezpieczno za­
palenie mózgu. Doktorzy i pielęgniarki krzątali się 
około niej, ale nie należało się spodziewać, by 
wkrótce mogła powiedzieć, co wie o okolicznościach, 
w jakich siostra jej owej fatalnej nocy dom opu­
ściła. Że świadectwo jej na tym punkcie byłoby 
meoeeniouem, to pewna — były bowieru liczne na 
to dowody, że zaehodziła do pokoju siostry nocą, 
już niewiadomo, przytomna, czy też nieprzytomna. 
Sama jodna była w łomu i to może zwiększyło jej 
lęki, cała służba bowiem poszła na bał policyantów. 
Służba, wróciwszy nad ranem, znalazła ją w pokoju 
siostry. Chora i oparzoua leżała na podłodze, w po­
bliżu kominka.

Zastanowił mnie pewien fakt, który tam wzmian­
kowano. Znaleziono klucze od domu klubowego na 
stole, w bocznej sieni domu Oumberlandów — te 
klucze, których jak wspomniałem, nie miałem w kie­
szeni. Przestraszyło mnie to odkrycie, gdyż mogło­
by się stać dla Karmeli obciążającą poszlaką — 
objaśniła je jednak pokojowa, która stół po obiedzie 
sprzątała. Pokojówka zeznała, że znalazłszy te klu­
cze na podłodze, obok jednego z krzeseł, zaniosła 
je do sieni i położyła na widocznem miejscu, Nie 
poznała tych kluczy, ale była przekonaną, że na­
leżą do pana Ranelagh, który tego wieczora był ma 
obiedzie.

Tak, to były moje klucze i już opowiedziałem, 
w jakich okolicznościach wypadły mi z ręki. Adela 
czy też Karmela — musiała je zauważyć i w nie­
zrozumiałym dotąd celu, pod wpływem tragicznego 
impulsu obrała ten odludny zakątek, gdzie ja je 
obie następnie znalazłem — jedną nieżywą, drogą 
uciekającą w najwyższem wzburzeniu...' A jednak 
nie opuściła jej przytomność... nie zapomniała o klu­
czach, ani o zamknięciu drzwi... Że, wróciwszy do 
domu, miała dość przytomności, by położyć klucze 
tam, skąd je siostra, czy też ona" sama wzięła, 
świadczyło to w każdym razie, że aż do owej 
chwili jasność umysłu jej nie opuściła. Gorączka 
i maligna musiała przyjść później.

Następna wiadomość zaskoczyła mnie i zadzi­
wiła wielce.

Zadok Brown, stangret Cumberlaudów, zeznał,



2o sanki pana Artura i jego siwka wyjeżdżały owej 
nocy. Gdy wrócił do stajni nad ranem i sanki 
i siwka były wprawdzie aa swojem miejscu, ale 
niemy Ino ślady wskazywały, że chodziły w śnieżycę 
nocą, już po dziesiątej — Zadok bowiem o dzie­
wiątej wyszedł. Około tego czasu zamknął stajnię, 
ale klucz zawsze wisiał w kuchni, dla każdogo do­
stępny. Wieszało go się tam ze względu na pana 
Artura, który niekiedy wyjeżdżał późnym wieczo­
rem i wtedy sam zaprzągał sobie konia.

Zadok przypuszczał, że i tej nocy tak być mu­
siało, chociaż, dlaczego koń wrócił do stajni, a pan 
Artur nie wrócił do domu, tego on już nie rozu­
miał- Pewien był jednak, że siwka chodziła nocą.

Zastanawiano się nad tem, gdyż Artur zaprze­
czył, jakoby był sanek i konia nocy tej używał. 
Oświadczył natomiast, że wychodził pieszo, a na 
opowiadanie stangreta odpowiedział, że r,o „bre 
dnieK.

-™- Nie ja jeden tej nocy wypiłem za wiele 
w mieście — odpowiadał uparcie na wszelkie w tym 
kierunku pytania.
fi,’} — Nie dałbym trzech groszy za 
wszystkie Zadoka gadania, po pięciu | 
godzinach, tańca i odpowiedmetn piciu.
Gdym wrócił do domu, nie było wcale 
znać po siwce, żeby była wychodziła.

Ponieważ jednak sam powrócił do 
domu dopiero około południa, więc 
też do zdania jego nie przy wiązy 
wano wielkiej wagi.

Co do mnie, to skłonny byłem u- 
wierzyć, że istotnie siwka chodziła — 
że jedna z nich ją zaprzęgła, a może 
obie i że w ten sposób dostały się 
do domu „pod Szumiącemi Sosnami1*.
Noc była nazbyt zimna, nazbyt wy­
raźnie groziła zadymka, ażeby tak 
daloKO ruiały się puszczać pieszo. Ar­
tur był silny bardzo, ale Adela wątła 
i nigdy wiele chodzić nie lubiła. Od 
pierwszej chwili zagadką było dla mnie, 
jak ona się do klubu dostała?

A teraz zrozumiałem równocześnie 
i to — i zarazem i to także, że Kar- 
mela n ogła bezpiecznie i cało powró 
cić do domu. Jechała w obiedwie stro 
ny, I to mi również wytłómaczyło, 
dlaczego miała na głowie dżoitejkę, 
a może i okrycie męskie? Pod fu 
trem mogłaby w oczach każdego po 
drodze spotkanogo doskonało za męż­
czyznę uchodzić, I tego też zapewne 
chciała. Mężczyzna i kobieta, jadący 
przez miasto późną nocą, nie zwrócą 
niczyjej uwagi — dwie kobiety zau- 
ważonoby odrazu. Nie chcąc zwracać 
uwagi, uciekły się do podstępu —
Karmela w każdym razie, Adeli, za­
wsze bezwzględnie otwartej w mo 
wie, czy też w czynach, na, myślby 
to prawdopodobnie nie przyszło.

Tak rozumowałem, wnosząc z te- 
go, co wiedziałem. Ozy podobnie ro­
zumować będą ci, co ode mnie mniej 
wiedzą? Ozy fakt, że konia wypro­
wadzono ze stajni podczas tych taje­
mniczych godzin, gdy nikogo, zdaje 
się, nie było w domu, oprócz tej mło­
dej dziewczyny, którą następnie ma­
jaczącą znaleziono rano — czy fakt ten obudzi po­
dejrzenie, że nie obcą była zbrodni? Reporter nie 
wspominał nic o tem — ale czy policya nio pój­
dzie za tym niewątpliwym śladom ? Na myśl o tem 
drżałem...

A jednak — jeżeli oni pominą tę wskazówkę— 
co wtedy będzie ze mną?

Człowiek jest tylko człowiekiem i przychodziły 
chwile, że zadawałem sobie pytanie, czy toż to 
młode dziewczę warte tej ofiary, którą ja dla niej 
spełnić zamierzałem?

Piękną była, miłą była i miała wszelkie zadatki 
uroczej kobiecości — o ile nie w tych rzadkich 
a przykrych chwilach, gdy ogarniał ją szał namię­
tnego gniewu i zmiatał wszystko dokoła. Ale czyż 
mimo to ja. życiem mojero płacić miałem za uią, 
która — prawda, że podrażniona ■— podniosła rękę 
na siostrę, drugą matkę prawie?

Wierzyłeni w to, nie wątpiłem, że podrażniono 
ją, że ją wyzwano. Adela, pomimo rzadkich cnót, 
nie zawsze łatwą była w pożyciu. Sama prawa 
i bezwzględnie szczera, nie umiała wyrozumieć, nie 
umiała przebaczyć braku zasad, samołubstwa i sła­
bości woli u drugich. Nieco chłodna, nieco zam­
knięta w sobie, mało wylana, choć zawsze bez za­
rzutu, hojna i szlachetna w czynie — oburzała się
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całą duszą na nikczemność albo niewdzięczność i choć 
mówiła mewielo, czuło się jej naganę, jej surowy 
sąd. Zmieniało ją to nawet fizycznie. Blada zwykle 
i dosyć nikłych rysów, takie płomienie wtedy mie­
wała w oczach, tak zmieniała się w wyrazie, że 
inną się stawała kobietą. Widziałem, jak brat jej, 
wysoki i tęgi mężczyzna, kurczył się w sobie w ta ­
kich wypadkach wobec jej kilku spokojnych słów, 
i mniejszym się zdawał od niej... [ w takich też 
tylko chwilach bywała piękną.

Gdybym ją był kochał, podziwiałbym zapewne 
tę prawość namiętną, tę kryształową czystość za­
sad, tę bezwzględność wobec wszystkiego, co małe, 
samolubie, niegodne szacunku zacnej kobioty. Nie 
kochając jej jednakże, lękałem się tylko jej nieza­
dowolenia i doskonale rozumiałem, jak nieskrywany 
jej gniew mógł podziałać na wrażliwą jej i tak już 
głębokiem cierpieniem dotkniętą siostrę. Karcąca 
wzgarda, nieznośne docinki...

No tak — no tak — to wszystko przecież moje 
domysły, mo e przypuszczenia tylko... ale miałem 
teraz czas snuć te przypuszczenia i wyobraźnia na-

To też z lękiem i oczekiwaniem otworzyłem gazetę.]

suwała mi niejedno, co przedtem rozmyślnie usu­
wałem z duszy. I wciąż z niepokojem stawiałem 
sobie pytanie:

Ozy mam wytrwać na tem stanowisku, które 
przyjąłem przoz wrodzony odruch rycerskości, czy 
oszczercom moim przeciwstawić prawdę? Ozy spra 
wę moją i jej sprawę powierzyć sprawiedliwości 
ludzkiej, czy czekać, aż się spełnią „nie rychliwe 
ale sprawiedliwe1* wyroki Opatrzności?

I walczyłem z tą zagadką godzinami.
A przecież nie sam byłem na świecie.
Miałom krewnych, miałem przyjaciół. Niektórzy 

z nich odwiedzili mnio i odeszli, ciężko zmartwieni 
mojemi niedomówieniami.

Chwiałem się i z innego względu. Gorąco ko­
chałem matkę. Nie żyła już, ale czciłem jej pamięć. 
Czyż miało być powiedzianem, że mordercą był jej 
syn? Nie, myśli o tem nie mogłem, znieść. Krzy­
czeć mi się chciało, wielkim głosem przeczyć... Lecz 
w takich chwilach stawała mi przed oczyma wizy a 
młodej dziewczyny z anielską twarzyczką; i widzia­
łem cudowne jej oczy i uśmiech niewinny, kocha­
jący — bez winy, bez fałszu i bez obłudy... Nie— 
ja do jej zguby nie przyłożę ręki,., niech iflrfi wy 
kryją, że była w domu klubowym równocześnie 
z siostrą — lecz ja tego nie rozgłoszę. Obstawać
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tylko będę przy własnej niewinności, lecz jej imie­
nia nie wspomnę.

Tak brzmiało moje postanowienie, gdy odwie­
dził mnie Karol Clifton.

Posłałem po niego w chwili upadku ducha. Był 
moim przyjacielem, ale i prawnym moim doradcą 
także; jako takiego wezwałem i jako taki przybył. 
Choć stosunki nasze były serdeczne, zauważyłem, 
że nie wyciągnął do mnie ręki na powitanie, więc 
i ja mojej nie wyciągnąłem. Pozory nazbyt silnie 
przemawiały przeciw mnie — czyż mogłem się więc 
dziwić? Zrozumiałem, że nie mogę w tej chwili 
żądać tego od nikogo, od najlepszego przyjaciela 
nawet...

Przemówiłem pierwszy,
— Nie spodziewałeś się zapewne nigdy, że mnie 

tu zobaczysz. Ale nie mówmy o tom. Policya ma
swoje powody, dla których to zrobiła i niewątpli­
wie czuła się uprawnioną do uwięzienia mnie. Po­
mimo to niewinny jestem zamachu na miss Cum­
berland. Nie przyłożyłem ręki do tego morderstwa, 
o ile się okaże, żę to było morderstwo, Wszystko,

co czytałeś w gazetach o moich ze­
znaniach, wszystko to prawda. W  do­
mu pod Szumiącemi Sosnami znala­
złem się dopiero wtedy, gdy miss 
Cumborland już nie żjła. Na to mogę 
złożyć przysięgę i na tym pewniku
możesz polegać, gdyby ci przyszło
z czasem podjąć się mojej obrony.

Słuchał, jak prawnik słucha czło­
wieka, który go sobie przyzwał do 
pomocy. Widziałem jednak, że nie 
oddziałałem na jego przekonanie. Pa­
trzył na mnie, jak na człowieka, któ­
ry ponosi winę — a nadto — któ­
rego ani uniewinnić, ani skutecznie 
obronić podjąć się niepodobna.

— Ty mi nie wierzysz — cią­
gnąłem dalej bez zbytniej goryczy.— 
Nie dziwię się temu, wiedząc, że 
Ciarkę zeznał, iż widział, jak ręką 
dotykałem jej szyi. Ktokolwiek, przy­
jaciel czy obcy, widząc to, wziąłby 
mnio za mordercę, Ale Karolu, tobie 
wyznam to, co przemilczałem nioba- 
cznie przed dr. Perry, w jedynej, 
może i jedynie właściwej chwili. Ale 
dlaczego przemilczałem? Czy z tchó­
rzostwa, czy z wstydliwej niechęci 
mówienia o najtajniejszych drgnię­
ciach moich uczuć?... Jedno i drugie 
zapewne... Otóż tak... prawda... gdy 
oczy mojo padły na te sine piętna, 
grozą zdjęty przed wyobrażeniem, 
które one nasuwały, nachyliłem się 
nad nią i chcąc ich nie widzieć, za­
kryłem je palcami... Ty m u s i s z  mi 
uwierzyć, ty musisz! — zawołałem, 
widząc, że surowy wzrok jogo nie 
zmienił wyrazu — nie żądam tego od 
reszty ludzi! Ale ty, jako mój przy­
jaciel i jako mój przyszły obrońca, 
ty  musisz w to moje zaprzeczenie, 
jak w prawdę ewang-liczną uwierzyć. 
Może zawiodę cię w czem innem.

. Może ci nieraz sprawię trudności, nie 
ułatwię ci zadania — może nieraz po­
żałujesz, żeś się podjął mej obrony, 
ale na tym fakcie możesz się oprzeć 

z całą i z pełuą wiarą. Ona już nie żyła, zanim ja 
ją dotknąłem... Gdyby ten polieyant, którego świa­
dectwo może mnie zaprowadzić na szubienicę, był 
wszedł na drzewo i zajrzał oknem o chwilę wcze­
śniej, byłby to widział. I Cóż, czy podejmujesz się 
mojej obrony?

Clifton to porządny chłopak 1 ja wiedziałem, że 
jeżeli raz uwierzy w moją niewinność, zrobi dla 
mnie wszystko, co może zrobić zręczuość i umieję­
tność w tak rozpaezliwem położeniu. To też z naj- 
wyższem niepokojem śledziłem chłodny wyraz twa­
rzy i badawczy, surowy wzrok jego podczas całego 
opowiadania mego. Serce zabiło mi mocniej, gdym 
ujrzał łagodniejszy wyraz w jego rysach i gdy nie- 
ledwie ciepło odpowiedział mi w końcu:

— Przyjmuję obronę twoją, Rauolagh. Oby Bóg 
dał, by była skuteczną, wbrew wszelkim szansom!

Nie miałem wielkiej nadziei, jednakże przy tych 
słowach lżej mi się na sercu zrobiło. W  jednym 
przynajmniej człowieku obudziłem wiarę w moją 
niewinność.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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n & fla rłtlllił linninillDIIIł Ul Kffihffl' spodarstwa. Uczyć Się tam będą nasza panienki gc wolne, a systematyczne wdrażanie pokoleń i przy-
UZ.IVi]fQ yUo|IUHO!iu.n! lilHaffaB* “  III0IVUWItw ; ogania, prania, prasowania, szycia bielizny, krawie- zwyczajowe ich do nowych kierunków.
Bardzo pożyteczną i pożądaną instytucyę powo- czyzny, rachunkowości gospodarskiej, hygieny itd. Młodzież, to najodpowiedniejszy grunt, na którym 

lała do życia krakowska rada miejska, otwiefaJc ' Nowy zakład naukowy zw arto  uroczyście i po- ziarna postępu mogą się najłatwiej przyjąć i wydać
święcono w ubiegły wtorek w obe 
cności przedstawicieli rady szkolnej kra­
jowej, rady miejskiej, magistratu, gro­
na pań i dziennikarzy. Aktu poświę­
cenia dokonał ks. Kzymełko, poczem 
przemawiali wiceprezydent miasta Kra­
kowa dr. Szarski, radca dworu Za­
leski imieniem rady szkolnej krajo­
wej i powołana ze Lwowa na kiero­
wniczkę szkoły p. Bieńkowska.

Po uroczystem otwarciu szkoły, 
odbyło się w sali jadalnej śniadanie, 
w czasie którego wygłoszono kilka pię­
knych mów.

Postępowe wychowanie mfodzlely.
Ludzkość, dążąca stale do postępu, 

znajduje się w dwudziestem stuleciu 
w okresie przełomowym. Człowiek 
przerzuca się z iednej ostateczności 
w drugą, nie zuajduje jednak nigdzie 
stałego oparcia, urządzenia bowiem 
społeczne, wprawdzie coraz bardziej 
postępowe i ulepszone, nie odpowia­
dają w rzeczywistości zapotrzebowa­
niom i doprowadziły do pewnego ro­
dzaju zamieszania, łatwo wytłomaczyć 
się dającego w takiej chwili przej­
ściowej. Doszliśmy do tego, że po­
mimo przestrzegania zasad hygieny, 
tak jak nigdy to dotąd się uie działo, 
szpitale nasze nie wystarczają zgła­
szającym się o poradę w cierpieniach, 
przytułki dla bezdomnych zbyt szczu­
płe są, pomimo ułatwionego zarobko
wania i gorliwego zajęcia się bieda- ^  P o l i t y c z n e h e r b a t k i :  PosełLdr. W łc d ^ w rz ;K o z ło w sk i, 
kami, więzienia nawet są przepełuioue, ’
choć wpływy umoralniające na ezero- pi0n oczekiwany. Z uznaniem też należy witać wszel­
kie masy większe są z dnia na dzień, kie usiłowania, dążące do popravry dotychczasowych

Przeciw Watykanowi: Ksiądz książę Maksymilian saski. Dowód w tem jasny, że społeczeństwo stosunków.
nasze uie doszło jeszcze do tego po W  Otakama, w stanie Dakota w Ameryce Pół- 

w lokalu przy ul. Pędzicbów 1& szkołę gospodar- ziotnu moralnego, na jakim chcą go widzieć pro nocnej, założono niedawno wielki zakład wychowa-
stwa domowego, przeznaczoną dla młodych panien, pagatorowie nowych idei. Aby ludzkość przystoso- wczy dla chłopców, kierowany przez nich samych
a mającą je przygotować do najwłaściwszego dla wać do nowoczesnych urządzeń spoieczuych. trzeba pod okiemTdorosłych protektorów. Wychowankowie
nieb zawodu, tj. do umiejętnego i racjonalnego go- na to czasu, a stać się to może jedynie przez pc- posiadają’ wszelkie prawaj obywatelskie i używają

Szkoła gospodarstwa domowego w Krakowie: Uczestnicy uroczystego otw arcia szkoły oraz grono joj uczenie i nauczycielek,



Pierwszy sztandar republiki portugalskiej: Sztandar republikański na Postępowe wyehowanio młodzieży: Positdzenie sądu w rzoczypospolitej chłopców Otakama
pomniku „(los Keutauradóres de Portugal" w Lizbon

z czasem przysposabia się do życia publicznego i wy 
rasta na dzielnego obywatela kraju.

Jednem z nader pożytecznych urządzeń w zakła­
dzie jest sąd chłopców, który rozpatruje wszelkie 
dotyczące ich sprawy. Członków jego wybierają co­
rocznie wszyscy chłopcy, zatwierdza ich zaś władza 
zwierzchnieza, która także bada i aprobuje wydane 
przez nich wyroki, mające w stanie Dakota ważność 
obowiązującą, zupełnie tak samo. jak gdyby były 
wyd ne przez sądy państwowe.

Z  życia, żó łw i.
Najmniej może znanymi z pośród gadów są żół­

wie, odznaczające się ciałm  zamkniętem w pancerzu

W

kości (do dwu metrów długości) i dochodzą kilku 
cetnarów wagi. Są one przedmiotem polowania tak 
dla mięsa, jak i dla szyldkretu. Żółw europejski 
dochodzi zaledwie cztordziestu centymetrów dłu 
gości, jest czarny z źółtemi kropkami, promienisto 
ułożonemi. W  dzień przebywa ukryty w wodzie, 
w nocy wychodzi na ląd, na zimę zagrzebuje się 
w mule, a ukazuje się dopiero w połowie kwietnia. 
Karmi się ślimakami, dżdżowuicami, także rybami 
i roślinami. W  maju składa do dziesięciu jaj, z któ­
rych młode wykluwają się dopiero w roku następnym.

Szczególniej wiele gatunków żółwi żyje w A- 
meryco, gdzie jaja ich poszukiwane są na pokarm 
a więc3j jeszcze na olej. używany do potraw i do 
palenia.

Charakterystycznym dla wszystkich gatunków

stanie Dakota w Ameryce.

datu prezydenta a jednolitego składu rady związko 
wej, członkowie jej po kilkakroć stają na czele zwią 
zku jako prezydenci.

Jednoroczne zaledwie piastowanie godności pre 
zydenta związku ma tę niepraktyczną i ujemną stronę, 
iż powołany na nią członek rady składa z chwilą 
wyboru sprawowany przez się dział związku, oboj 
muje kierownictwo spraw zagranicznych % po roku, 
gdy zdołał jako tako zaznajomić się z toldera spraw 
wielce skomplikowanych, urząd ten znowu składa, 
aby go oddać w ręce nowego prezydenta, również 
z polityką zagraniczną i jej tajnikami nieobznajo 
mionego. Skutkiem tego powstaje w ważuym resor­
cie spraw zagranicznych niepewność i częste niepo 
rozumieuia. Ż tego powodu pojawił się już w ra 
dzie związku projekt, według którego urząd kiero
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wolności a choć z początku nie obeszła się bez kościstym, pod którym mogą chować głowę, nogi
nadużyć, dziś w zakładzie, przypominającym swym i ogon. Pancerz ten złożony jest z dwu części:
ustrojem republikę, panuje wzorowy porządek i bar- grzbietowej wypukłej i brzusznej plasirioj, mocno
dzo surowa dyscyplina. Każdy wybiera sobie zawód, zo sobą po obu bokach połączonych, tak że zo3ta-
jaki mu najbardziej odpowiada, a biorąc żywy udział wiają tylko otwór od przodu na głowę i nogi prze-
w życiu społecznem, wprawdzie tylko w miniaturze, dnie, ou tyłu na nogi tylne i ogon. Cały pancerz

okryty jest grubym, zrogowaciałym 
( naskórkiem, podzielonym ua wielkie 

tarcze, skóra właściwa, leżąca pod na­
skórkiem, kostnieje mniej lub więcej 
zupełnie, stanowiąc tak zwany szkielet 
skórny, zrastający się całkowicie z ko­
śćmi szkieletu wewnętrznego. W  or- 
ganizacyi wewnętrznej przedstawiają 
żółwie pod wielu względami wielkie 
zbliżenie do pokrewnych im krokodyli.

Należy tutaj około dwieście gatun­
ków, przebywających głównie w oko 
licach zwrotnikowych, choć i u nas 
są ono stosunkowo dość pospolite. 
Największymi są żółwie morskie, ży 
wiące się roślinami, rakami i mięcza­
kami, doiastają bowiem znacznej wiei

Gorączka złota; Poszukiwaniu żył złoti w głębi ziemi. G o rąezk a  z ło ta :  Płukanie złota w potoku na płaskowzgdrzu Eifel w prowincyi n dreńskiej.
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jesc sposób składania jaj, któro pokryte są wapien' 
ną, pergaminowatą skorupą. Samica po zniesieniu 
nie troszczy się zupełnie o nie, ale zostawia je na 
los szczęścia działaniu ciepła promieni słonecznych. 
W  tym celu wygrzebuje na wybrzeżu dołek, który 
potem znowu zasypuje piaskiem. Liczba ich jaj roz­
maita, dochodzi nieraz niebywałej wysokości. W’ u- 
biegłym miesiącu odkryto właśnie na wybrzeżu 
Florydy gniazdo żółwie, w którem znajdowało się 
około dwieście jaj, zachowanych zupełnie debrze, 
a przykrytych z wierzchu piaskiem, aby je uchronić 
przed różnymi szkodnikami, głównie zaś przed o- 
kiem człowieka, który lichemu stworzeniu wypo­
wiedział zaciętą walkę.

t o i  p iw u M  M ię ii!! n im k le g o .
Prezydentem szwajcarskiego związku na r. 1911 

wybrany został na obradującej obecnie aesyi rady 
związkowej Marc Euchot, który już raz godność tę 
piastował. Wogóle wydarza się w Szwajcaryi nie­
jednokrotnie, że wskutek jednorocznego trwania man
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wnictwa spraw zagranicznych byłby oddzielony od 
godności prezydenta i powierzany na stałe jednemu 
z członków rady.

Marc Ruchet urodził sią 1853 r. w St. Sapho- 
rin jako syn nauczyciela. Po ukończeniu studyów 
prawniczych na uniwersytecie w Lozannie i Heidel­
bergu, wstąpił do kancelaryi adwokackiej wybitnego 
polityka szwajcarskiego Ruchonueta w Lozannie. Pod 
jego kierunkiem wszedł w życie publiczne i dzięki 
wybitnym zdolnościom wyróżnił sią zaszczytnie już 
jako młody człowiek. W  radzie związku szwajcar­
skiego zasiada od lat jedenastu i jest jednym z naj- 
czynniejszych i najbardziej zasłużonych jej członków.

to zaznaczył ks. Maksymilian saski w artykule, za­
mieszczonym w czasopiśmie „Rzym i Wschód“, 
a oświadczając sią za unią obu kościołów, winą schy- 
zmy istniejącej przypisuje Watykanowi.

Z powodu treści togo artykułu powołano ks. Ma­
ksymiliana do Rzymu, celem nakłonienia go do pu­
blicznego odwołania zarzutów przeciw Watykanowi. 
Usiłowania w tym kierunku wydały częściowy 
tylko skutek, gdyż pierwszy nakład czasopisma 
„Rzym i WschódM został wprawdzie zniszczony, 
a w nowym nakładzie treść artykułu owego ks. Ma­
ksymilian smieDił, łagodząc w znacznej mierze ostry 
ton zarzutów, nie mniej jeduak najważniejsze z nich 
pozostawił. Jaki bądzie dalsży przebieg tej afery 
polityczno religijnej, dzis niepodobna przewidzieć. £  

. ■■ Ks. Maksymilian jest synem 
zmarłego króla Jerzego Fryderyka 
saskiego i Maryi Anny portugal­
skiej. Urodzony 1870 r., ukończył 
wydział prawniczy i filozoficzny u- 
niwersytetu, a uzyskawszy na obu 
tych wydziałach doktoraty, poświę­
cił sią stanowi duchownemu. Przez 
czas jakiś był profesorem teologii 
w Fryburgu w Szwajcaryi; nieda­
wno ofiarowywano mn godność kar­
dynała, ks. Maksymilian odrzucił 
ją jednak, oświadczając, iż chce 
prowadzić dalej skromne, wolne od 
wszelkich zaszczytów i godności 
życie.

8pr?wą stosuuków między ko­
ściołem wschodnim i rzymskim zaj 
mu je sią od dłuższego czasu, badał też 
stosunk i obrządkugrecko katolickie­
go i w tym celu bawił niedawno 
przez jakiś czas we Lwowie jako 
gość ks. metropolity Szeptyckiego.

Z żyeia żółwi: Dwieście jaj żółwich, znalezionych w gnieździe na wybrzeżu Florydy,

Pobroężygtia inśfytótya.Przeciw Watykanowi
Ksiądz książę Maksymilian saski, rodzony brat 

iróła saskiego i austryackiej arcyksiężnej Maryi Jó 
sofy, małżonki arcyksięcia Ottona, został w czaso­
piśmie „Osservatore Romano11 ogłoszony za odszcze- 
fieńca z powodu stanowiska wobec Watykanu w sp~a 
vie unii kościoła greckiego z rzymskim. Stanowisko

Cicho i bez rozgłosu spełnia sią w Krakowie 
dzieło wielkiego I prawdziwego miłosierdzia, donio­
słe niezmiernie 'pofi wzglądem społecznym, dzieło 
najszlachetniej pojętej dobroczynności i miłości bli­
źniego. Mamy na myśli instvtncyę bezpłatnych obia­
dów dla ubogłej a pilnej młodzieży iw ącej się, wpro­

wadzone] w życie od kilkunastu lat pod pieczą prze- 
zacnej Siostry Salomei ze Zgromadzenia Sióstr Fe­
licjanek.

Dzięki ofiarności ogółu, zachęcanego ku temu o- 
dezwami Siostry Salomei a przy poparciu materyal- 
nem ze strony gminy miasta Krakowa, zbiera sią 
fundusz, s którego pokrywa sią znaczny bądź co 
iądź koszt utrzymania kuchni oraz bezpłatnego roz 
lawnictwa około 300 dziennie obiadów dla młodzieży, 
W  ubogim ale schludnym pokoju ustawiono kilka 
stołów, przy których gromadzi sie codziennie w go­
dzinach południowych pokaźny zastąp uczniów śżkóf

Nowy prezydent związku szwajcarskiego:
Marc Ruchet.

Średnich oraz grono młodzieży akademickiej, chłopcy 
i młodzieńcy rozmaitego wieku, a wszyscy wzorowo 
sią prowadzący, a wszyscy ubodzy i z tych dwu 
względów pr<.ez swych przełożonych do korzystania 
z bezpłatnych obiadów poleceni.

Kto wie, jak strasznie ciężkie są warunki życiowe 
bardzo znacznej części naszej młodzieży szkolnej, kto 
wie, jakie morze nędzy i upokorzenia musi przebyć 
niejodeu z uczniów szkół średnich, zanim zdoła przy 
wielkiem zaparciu się i ogromnej pracowitości ukoń­

Dobroezynna instytueya: Wnętrze jadalni w klasztorze FP. Felioyanek w Krakowio w czasie wydawania bezpłatnych obiadów ęlla ubogiej młodzieży szkolnej
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Pobroezyflłia, lłistytucya: Siostra Salomea z gronem swoich „pup ilów '.

czyć nauki, ten zrozumie łatwo olbrzymią wprost 
doniosłość społeczną instytucyi bezpłatnych obiadów 
dla ubogich uczniów. Nie ulega bowiem wątpliwości, 
żo ten bodaj jednorazowy w dniu ciepły posiłek u- 
niożliwia wielu ubogim a uzdolnionym uczniom u- 
trzymanie się w mieście i ukończenie szkoły śre­
dniej, by następnie dobić się stanowiska i stać się 
pożytecznym członkiem społeczeństwa.

To też społeczeństwo powinno spieszyć ochotnie 
z ofiarą na kuchnię Siostry Salomei, zwłaszcza że 
wydatki wciąż rosną, że liczba uczniów każdego 
roku się powiększa, tak że nawet nie podobna wszyst 
kich zasługujących na to uczniów nakarmić. Zwła­
szcza w tym roku krucho bardzo z funduszami ku­
chni Siostry Salomei, która serdeczniej niż zwykle 
musi zwracać się do najszerszych kół obywatelstwa 
z wezwaniem o poparcie jej szlachetnych usiłowań.

Bo jeśli nio popłyną ofiary na utrzymanie ku­
chni, jeśli nie posypią się datki jak najobficiej, nie 
pomoże sama ofiarna praca Siostry Salomei ani jej 
prawdziwo chrześcijańskie poświęcenie i część mło 
dzieży będzie musiała być pozbawiona dobrodziejstwa 
korzystania z obiadów. Dla utrzymania działalności 
bezpłatnej kuchni w dotychczasowych przynajmniej 
rozmiarach, konieczne są dalsze składki, konieczne 
dalej poparcie gminy przez wybudowanie a boda) 
odrestaurowanie w najbliższym czasie budyneczku 
przy ul. Smoleńskiej, gdzie obok klasztoru PP. Fe 
licyanek lokal kuchni się mieści. Zamieszczając w dzi­
siejszym numerze zdjęcie jadalni ubogiej młodzieży 
szkolnej, oraz Siostry Salomei w otoczeniu kilku 
jej „pupilów**, zwracamy uwagę publiczności na tę 
instytucyę i w najgorętszych słowach zachęcamy do 
ofiarności na cel wspomnianej instytucyi.

Prof. Teodor Axent,owicz. jeden z najgłośniej­
szych dziś malarzy polskich, urodził się 13 maja 
1859 r. w Brusso w Siedmiogrodzie. Studya odby­
wał w Monachium i Paryżu, a r. 1895 przyniósł 
nominację jego na profesora krakowskiej Szkoły 
(obecnie Akademi) Sztuk pięknych. Pracuje dużo 
i wytrwale. Prawie rok w rok na wystawach tow. 
„Sztuka1* ukazują się znakomite jego portrety, z ktć 
rych wielo i najszerszemu ogółowi dały poznać

RterganlzaGna M a i l  f a t t i  p ia n ych  w i n S i i i i
Zakończyły się czasy zatargów w świetną tra­

dycją cieszącej się krakowskiej Akademii Sztuk 
pięknych. Szkoła ta, na której czele stał niegdyś 
mistrz malarstwa polskiego Matejko, otrzymała nowy 
statut, nadający jej duży samorząd wewnętrzny. Na 
czele stanęli wybieralny rektor i zastępca jego pro­
rektor,

W  piątek 17 bm. odbyiy się wybory dwu kie 
równików Akademii. Pierwszym rektorem został 
wybrany prof. Azentowicz, a zastępcą jego prof. 
Laszczka.

Reorgsmłzacya Akademii Sztuk pięknych w Krhkowie:
ReKtor Teodor A£«nt;owi< z

liczne reprodukcje kartkowe. Z wybitniejszych dzieł 
prof. Axentowicza wymienić nałoży portret Wiktora 
Osławskiego, znajdujący się w Muzeum narodowem, 
portrety; Sary Bernhard, arcyks. Karola Stefana, 
prezydenta Friedleina, oraz cały szereg dobrze 
znanych studyów głów kobiecych 7 które to ostatnie

bodaj że największe zdobyły mu w szerokich sfe­
rach uznanie.

Prof. Konstanty Laszczka, nowy prorektor Aka­
demii, urodził się 8 września 1865 r. Wcześnie 
objawiające się zamiłowanie i uzdolnienie dc rzeźby 
zwróciło nań uwagę właściciela wsi sąsiedniej p. 
Ostrowskiego. Dzięki jogo popar : mógł wstąpić
do pracowni Jana Kryńskiego w Warszawie, którą 
w loku 1889 opuszcza, by udać się na dalsze stu­
dya za granicę. Po dłuższym pobycie w Paryżu 
gdzie kształcił s:ę w „Ec^.e nationale ot speciałe 
des Behux A rts“, udaje się w dalszą wędrówkę^ar- 
tystyczną, której etapami są: Holandya, Belgia, 
Wiochy i Monachium wreszcie. Stąd w 1896 roku 
wraca do Warszawy, a w 1899 roku przybywa do 
Krakowa, powołany na profesora tutejszej Akademii.

Z licznych dzieł jego w Muzeum Narodowem 
znajdują się trzy prace, zakupione przez ministeryum 
oświaty, również w wiedeńskiej Moderne Galerie 
znajduje się jego marmurowa „Głowa damy**, przez 
ministeryum zakupione. Ostatniem wielkiem jego dzie­
łem jest projekt pomnika śp. Andrzeja hr. Poto­
ckiego, nagrodzony ua konkursie. Z nagród, jakie 
otrzymał na wystawach ważniejszych, wymienić na­
leży nagrody z wystaw: w Paryżu i w St. Louis.

Jak piol. Axentowicz w malarstwie, zwłaszcza 
portretówtm, tak on w polskiej rzeźbie współcze­
snej, jedno z najwybitniejszych zajmuje stanowisk. 
Obaj równocześnie na czele Akademii stanąwszy, 
godnymi jej są reprezentantami.

Wiadomość zarówno o nowym statucie Akademii 
sztuk pięknych w Krakowie jak o powołaniu na kie 
rowmków jej prof. Axentowicza i Laszczki, przyjęto 
ogólnie, zwłaszcza zaś w sferach artystycznych 
z ezczerem, niikłsmanem zadowoleniem.

Ostatnie bowiem wypadki, jakich widownią była 
ta Akademia, cały szereg nieporozumień i przesileń 
wewnętrznych, między temi pamiętny strajk uczniów, 
zwróciły uwagę społeczeństwa na stosunki wewnę­
trzne tej jedynej polskiej szkoły sztuk pięknych 
i dały powody do poważnych obaw o jej losy, o jej 
przyszłość.

I istotnie źle się tam działo w ostatnich czasach, 
a nikomu nie było tajne, że jedyną drogą do uzdro­
wienia krakowskiej Akademii jest gruntowna jej re ­
organizacja i oddanio steru rządów w niej w ręce 
energiczne i świadome i celu i środków.
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Patrzże, że w dziewiątym roku, naszemu pod­
pułkownikowi mówiłem prawie: Jó;fiu! — A teraz 
czuj duch, bratku mosanie! Tedy ogniomistrzu, ty 
weźmiesz sobie z dzisiejszej batalii tę parę outów 
Tęgie, palone! Byt ci taki jeden akurat, Aremu 
buż były niepotrzebne. Czy z twojej nogi? Nie tur- 
/u j się, znam i twoje guzioły. Akurat masz na nie 
miejsce Tu jest kapciuch tytuniu, przedniego, zło­
cistego. Zameldujesz go panu kapitanowi. Te le; 
biki, zbrukane, lecz byle je wyprać, zdadzą się lon­
towemu, jakże mu — Kucharczyk!...

W miarę rozkładania zawartości toboła, gacie- 
kawienie śród żołnierzy wzmagało się. r,'en i ów 
przysuwał się nieznacznie ku Dziurbackiemu. Ten 
i ów bąknął coś nieznacznie.

Profos tymczasem coraz śmielej perorowa', dla 
każdego z żołnierzy znajdując jakiś przedmiot. Jedne 
mu pas nowy, drugiemu podpir ę do czapy, na 
miejsce rozerwanej, temu lederwerki, innemu uździ.en- 
nicę, czwartemu koszulę, piątemu choćby furaższnu- 
rów nowiutkich parę. A wszystko tak akuratnie 
dobrane, że jakby z magazynu bateryi, z komisa- 
ryatu wprost. Stało sle to zaś tak prędko, że pod­
porucznik, który z całej mocy silił się, aby nie 
zważać na apostrofy piofosa i w gniewie wytrwać, 
ani się spostrzegł, gdy i jogo i całą obsługę gra­
natnika jakowe-1 rozmazanie zdjęło. Na szczęście 
atoli dla powagi podporucznika, nawinął mu się 
przed oczy Zarzycki.

— Profos Dziurbaeki — sam proszę do mnie!
Dsiurbacki wyprężył się przed Prószyńskim bez

mitręgi. •
— Udasz się aacn natychmiast do dowódiky 

bateryi! Imć Zarzycki cię doprowadzi !../£§jp
— Czy mam co zaraportować pauu pułkowni­

kowi... czy pan podporucznik...
— Dowiesz się od pułkownika! — zakonkludo 

wał Prószyński.
— Uważam! — mruknął niepewnie Dziurbaeki, 

zaczem zakręcił się jeszcze przy tobołku, coś zeń 
wyjął i do patrontasza "-epihnął a coś do amuni­
cyjnego wózka schował i oporządziwszy nieco swój 
uniform, poszedł za Zarzyckim.

W drodze Dziurbackiego, który był z początku 
nasrożony szedł, koufuzya zdjęta, bo przystanął ra ­
ptownie i ozwał się do Zarzyckiego:

— Czekajże. niechże wytchnę! Uf! nie na moje 
lata tyle umęczenia. Masz tu mat.ierkę. Pociągnij 
sobie Ja nie piję! Tobie młodemu nie zawadzi! 
Hę — cóż naskarżył na mnie — pułkownika nasa­
dził? Hę!?...

— Gdzie zaś. ojcze profosie!
— Myślisz! A  niby skądże mnie po nocy...
Zarzycki zapowiedział Dziurbackiemu o cygr

nisze.
Profos poweselał.
— Dziw, dziw taka historya! Teraz wiem. Mar- 

kietańskie dziecko... Widziałem. Wózek pod zagaj­
nikiem. Kartaczami go dósięgnęto pod zagajnikiem 
i sesmoliło... I szkoda, bo siła dobytku się zmarno­
wała, licho co dało się uratować..

—  Jakto, wiec ratowaliście?...
Oczy Dziurbackiego łysnęly zezem w świetle 

księżyca.
— Niby ja? Cóż znowu! Mówię tylko, bratku 

mosanie, — bo widziałem jak się resztki bryki ko­
pciły! Z cyganów ledwie połcie usmażone ostały... 
Jak szukałem was, tedy przechodziłem tamtędy. 
Sam myślałem, — lecz czego ogień uie strawił, to 
marudertliwo złnpiło.

— Niezawodnie, bo sam, pomnę, stary cygan 
przy kamizeli guzy szczerosrebrue, jak śliwy wiel­
kie. nosił, a babie aż się szyja lśniła od łańcu 
szków.

Dziurbaeki się obruszył.
— Ot, już, gotóweś skarb cały w budzie włó­

częgi cygańskiego znaleść! Śliwy 1 Z ołowiu albo 
i lepiej!

— Powiadam tylko.
— I<ada czego i powiadać nio trza — warknął 

z pasyą Dziurbaeki i zaciął się tak, że gdy w o- 
tworze rozwalonej stodółki ozwał się doń łaskawie 
pułkownik, stary ledwie bąknął.

Lecz Bom nie myślał brać do serca niehumoru 
wiarusa.

— No, Dziurbasiu, czeka tu na ciebie nielada 
kłopot! Patrzże na to biedactwo.

Profos spojrzał obojętnie w stronę, kędy na po­
słaniu ze słomy drżała konwalsyjnie, szmatami spo­
wita postać

— Należy coś pomódz! Zająć się — ■wyprawić 
do miasta...

Dziurbaeki podszedł do posłania, przyklęknął 
i jął rozpatrywać leżącą.

— I cóż myślisz?
Profos uchylić chciał rąbka koszuli, aby wi­

dniejące okaleczenie zbadać, i targnął niebacznie 
strupem zeschłej krwi. Ciało dziewczęcia zadygo­
tało. Pod ramieniem ukazała się czarna, spieczona 
rana.

— Nie wiadomo! Trza do żywego iść trza 
opatrzeć! — Skóra i kości.

— Nie wyliże się.
— Kto ją! — mruczał profos — oglądając 

głowę ranne, — tu nie rozeznasz, co jest, a czego 
niema. Trza to do porządku doprowadzić.

— Uczyń, co uważasz.
— Wola pana pułkownika!
— Wydaje mi się tylko zmordowana i potłu­

czona. Przed chwilą jednak o własnych szła siłach. 
Zajmij się tem biedactwem. Twej opiece ją pole­
cam. Za dnia, trzeba będzie, tc się ją do lazaretu 
gdzie odda — przyjdzie do siebie, to może dobrzy 
ludzie przygarną

— Jak pan pułkownik rozkaże, zrobi się mosa­
nie akuratme a co zresztą wola Boża, Aby mi 
krzynkę Zarzyck'- pomógł i aby mi ze służbą sfol- 
gowano, bo to u młodego podporucznika łatwo sta­
remu o guza.

— Ba jesz Dziurbasiu ! Ktoby ci dobrego n:e 
życzył. Bierzże sobie Zarzyckiego i czyń.

Profos za całą odpowiedź podsunął garście pod 
dziewczynę i śmignął'ją sobie na ramie.

— Hę, jakże bo!? — zdziwił się Bem.
— Akuratnie trzeba, panie pułkowniku — od 

rzekł profos i skinąwszy na Zarzyckiego, skiero­
wał się wprost na most omulewski, a stąd w dół 
i do rzeki.

Tu ułożył dziewczynę na murawie i przykazaw­
szy Zarzyckiemu pilnować jej, poszedł do wózka 
amunicyjnego, kędy chudobę swoją krył i wybraw­
szy zeń sporo zawiniątko, wrócił nad rzekę. Zaczem 
wyprawi! Zarzyckiego, aby mu derkę i dwa wiadra 
od pojenia koni przyniósł z bateryi, a kiedy podo­
ficer spełnił polecenie, Dziurbaeki wskazał mu po­
bliski wzgórek i rzekł:

— Staniesz sobie acan tam i będziesz dawał 
baczenie, aby kto mi me przeszkodził.

— Toć tu mogę! — brouii się Zarzycki, któ­
rego okrutna ciekawość zdjęła, jak sobie stary po 
czynać będzie. Profos słuchać nie chciał o ustęp­
stwie

— Tu ani mowy! Młody jesteś — obrznsku 
byś dostał. Nie uchodzi, mosanie, bratku. Dziecko 
dzieckiem a dziewczyna dziewczyna. Marsz, jak po­
wiedziałem.

Zarzycki rad nie rad, zajął wyznaczone sobie 
stanowisko.

Profos rozejrzał się, sprawdził, czyli krzak nad 
brzeżny dostatecznie chroni przed spojrzeniami ze 
wzgórka i do pracy się zabrał. *

Więc najpierw czapę odrzucił, zdjął z siebie po­
trzeby, ściągnął mundur i zakasał rękawy po łok­
cie. Dalej rozpostarł na murawie zawartość zawi 
matka. Derkę tuż obok rozłożył i ująwszy za wia­
dro, naczerpał wody i chlusnął nim raz i drugi ua 
dziewczynę. I dopiero kiedy łaćhmany cyganiątka 
wskroś wodą nasiąkły, ujął za kozik i porozcinał 
je i płatami poodejraowal Uporawszy się z aędznem 
odzieniem dziewczyny i precz je odrzuciwszy, za­
brał się do skrupulatnego omycia skrzepów krwi 
rany i okaleczeń,

Chude, wątle ciało opatrywanej, oblane trupiem 
światłem księżyca, drżało, dygotało, na wpół roz­
chylone usta dziewczęcia wydawały zdławione jęki. 
Dziurbaeki nie uważał, pochłonięty teraz bandaże 
waniem urazów i rany,

Lecz gdy nareszcie mogłoby się zdawać, że pro­
fos z najtrudniejsz6m się rozprawił, że zgoła, niby 
chirurg, dokończył dzieła, — Dziurbaeki ledwie na­
łożył opaski dla zabezpieczenia skrwawień przed 
mydłem1 Bo, w jednej chwili, po zasupłaniu osta­
tniej przepaski, nabełtał białej piany i płóciennym 
wiechciem jął wycierać pacyentkę. A musiał w tem 
Dziurbaeki dla się nielada znajdować przyjemność, 
bo aż sapał a dogadywał półgłosem.

— Widzisz cygański morusie! Znaj artyleryę 
konnej gwardyi! Nie stękaj, bo cię nie krzywdzę, 
jeno lustru krzynkę ci dobywam! Świdruje cię- 
w nosie — furda bratku mosfinie, mydłem się nie 
udławisz! Siup zimnej wody! Im —  jeszcze i je­
szcze mydła, aby ci błocko gojeniu nie bruździło! 
Uda ci się, to przynajmniej aa sądzie boskim sta­

niesz poczciwie!... Patrzcie, jak to bieleje cygań­
stwo! Dawaj łba! Kołtun jeden. Bilgorajki nie sy­
muluj Taak! A co — i kołtun umyka. Daj- jeszcze 
cię przemydlę! Do cna! Niby nieprzytomne, a jak 
się toto kręci. Nie bój się — niczego ci nie omknę! 
Nie dygocz — toć maj a nie grudzień!... Teraz lu! 
wody... i jeszcze!!...

Dziurbaeki, sprawiwszy dziewczynę, niby szczu­
paka, czystą płachtą głowę jej obwinął, poniósł na 
derkę i omotał w nią.

Ale i tu jeszcze nie koniec był zabiegów pro- 
fosa, bo ukucnął na murawie i dobywszy blaszane­
go puzderka, zabrał się do ponowntgo i skrupula­
tniejszego obmycia, namaszczenia i bandażowania 
ran i okaleczeń. Aż kiedy i tego dokazał, krzyknął 
na Zarzyckiego i zawinąwszy w derę dziewczynę, 
kazał mu ją nieść na pozycyę, między wózki amu­
nicyjne. Tu ułożył ją, okrył drugą jeszcze derą, 
wlał jej w usta wódki i zbywszy się podoficera, 
przysiadł się do leżącej i kiwnąwszy się raz i drugi 
usnął.

Ale, po tylu trudach, nie danem było profosowi 
zasłużonego wczasu znaleść, bo ledwie zamknął po­
wieki, zmory nań przyszły dokuczliwe. Bo oto, niby 
na jawie, nasadziło się nań czterech aż potępień­
ców. Hiszpan, Niemiec, Włoch i cygan. I przysta­
wać doń, szczerząc trupie czaszki a wyciągając doń 
skrwawione kikuty. Dziurbaeki paktował, tłómaczy!
■. u, że nie przystoi, aby cztery nacye różne, bo 

cygana chciał sobie ująć, na jednego szły — ale 
oni nic — darli się dc niego!.,. Dziurbaeki w nogi, 
a oni za nim. On do koszar, oni do koszar, on na 
odwach, oni na odwach. Kamraci stoją, woła by go 
ratowali, nikt się nie ruszy. A Hiszpan dyszy mu 
za plecami, a rechocze, a sięga go kikutem. A cy­
gan wyje w głos, że wstyd — oddasz mieszek, coś 
go wziął. — Profos pędzi na oślep, wpadł na dro­
gę ocienioną... Teraz byle skręcić w bob i już Za­
piecek a Da Zapiecku u kumy Olesiowej jego stan- 
cyjka, o której żywa dusza nie wie. I sama Ole- 
siowa nie wie, bo paraliżem ruszona, już trzydziesty 
rok leży i do stancyjki dostać się nie może! Tam 
schronienie, tam ratunek! Już widać kamieniczkę 
zapiecką, już widać sień — aż tu naraz piach, piach 
grzązki... Nogi mu więzną. Mocuje się, mocuje, nie 
może pośpieszać. A Wioch teraz już, już go ma 
pochwycić... Dziurbaeki dopadł sieni, runął na pią- 
terko, dał susa do mieszkanka Olesiowej, zawarł 
drzwi i dalej, po drabince do stancyjki swojej. 
Skrzynię żelazną usuną! pod łóżko a sam w pie­
rzynę. A tu z dołu idzie rumor piekielny. Napast­
nicy walą drzwi. Olesiowa nawołuje — co wy, 
czego wy!? A oni ryczą — kuma waszego chce­
my, mieszków7 naszych, co nam zabrał, chcemy! — 
i dudnią po drabinie. Już weszli i idą doń kołem, 
czaszki wyszczerzone, szydercze, kikuty skrwawione 
wyciągają. Profos porwał za krucioę, wypalił raz— 
nic, kikuty coraz bliżej, bliżej... wypalił drugi raz— 
nic. Chwycił za pałasz, ciął — czaszki jeno mo­
cniej się wyszczerzyły...

— Jesteś, jesteś! — syczą.
— Oddam, wszystko oddam! — jęczy Dziur- 

backi.
— Zapóźno — zapóźno! — skowyczą szydercze 

głosy. — I w tej samej chwili kikuty okrwawione 
dosięgają jego szyi.

Dziurbaeki szarpnął się z całej mocy, aby ujść 
kikutom i obudził się.

Dniało. Profos otrząsnął się, przetarł oczy, splu­
nął od uroku, sięgnął w zanadrze i namacawszy 
ukrytej pod mundurem bieszeni — odetchnął 
z ulgą.

Ciche, przeciągłe westchnienie odpowiedziało 
profosowi.

Dziurbaeki odwrócił się i przeżegnał zabobon­
nie.

Tuż przy nim, z derek artylerzyjskich, wychy­
liła się kn niemu główka młodziutkiego dziewczę­
cia o twarzyczce delikatuej^niby z filigranu wy­
rzeźbionej, o usteczkach wpółrozwurtych a drgają­
cych zleldta, w takt senuego falowania misternych 
chrapek.

Profos jeszcze poglądał a myśli, zwichrzone 
wspomnieniami mary, co mu dokuczyła, porządko­
wał, gdy hen, od wschodu, dźwignęła się kula 
ognista i purpurowem rzuciła przed się światłem.

Światło oblało twarzyczkę dziewczęcia, zaróżo­
wiło ją i perłami rosy zagrała w jedwabistych 
złoto-popielatych, jakby z kobierca zielonego mura­
wy wyrosłych splotach. Konik polny, który sobie 
za uszkiem dziewczyny drzemał, beruął skrzydeł­
kami, zadzwonił po swojemu na dzień dobry, py­
szczka musnął, różki nastawił i odleciał,

Dziurbaeki pokręcił głową i rozśmiał się do 
siebie.

— Cie —  farfurka dopiero! Żeby, żeby tak
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Staszek chodził po świecie, to taka wypadłaby mu 
dwojaką wnuczką,. A może nie. Stanikowy syn 
byłby jaź dla córki o gospodarstwie myślał.

Dziewczę poruszyło się niespokojnie. Dera usu­
nęła się i odkryła wątłe, obandażowane ramię.

Profos zafrasował się, podźwignął i podszedł do 
wózka amunicyjnego, kędy był swój tłomoczek zo­
stawił i jął przebierać w nim a oglądać rozmaite 
części umundurować Wreszcie wybrał zeń koszulę 
zgrzebną żołnierską, parę butów huzarskich i hu­
zarskich malinowych rajtuzów, pas biały grena- 
dyerski i poniósł do dziewczyny,

— J-Ię! Myrgasz już oczami. Na zdrowie! Masz 
tu  przyodziewek! Hycaj głową w koszulinę.

Dziewczyna otuliła się trwożnie derą. Profos 
zdarł ją  bez pardonu.

— Głupstwo, mospanie! Fraucymeru ci się za­
chciewa! Nie piszcz! Wolałabyś goiem ciałem ły­
skać! Taak! — Ładuj się w huzary! Nie marudź, 
kiecki ci z pod ziemi nie dobędę... A spiesz się, już 
Klimek po trąbę sięga — dopiero miałabyś się kogo 
sromać! — Idą ci, no prawie. Huzarczyna cienki 
był, niema co! Dobrze się złożyło — 
a już miałem mu rajtuzy zostawić..
Nie majdruj, czekaj, daj, ściągnę ci 
hycelka! Jeszcze lecą, furda, mospa- 
nie, pasa ci ściągnę! — Teraz okręć 
nożynę gałganami, więcej, bo ci się 
będą bełtać... I buty! Zaraz włożę ci 
pakuł w noski, to ci skróci. A no!
A oo?L.

Dziurbaeki zaśmiał się na całe 
gardło. Dziewczyna która z początku 
z widocznem przerażeniem spełniała 
rozkazy profosa, spojrzała po sobie 
ciekawie i zarumieniła się.

Dziurbaeki skrzywił się uciesznie.
— Idzie ci — nic. Teraz do koł­

tuna. Jak robić, to robić. Siadaj tu, 
w wądole... Zgrzebła by chyba na 
taki targon a nic grzeb uszka. Znów 
piszczysz? — Widzisz, do rajtuzów 
był mentyk oficerski, ale go darowa­
łem porucznikowi... Nie szkodzi, w y­
cyganię go z powrotem. — Przystoi 
nawet wycyganić, kiedy dla cyganiąt- 
kah*. Będziesz miała mentyk, fura­
żerkę ci upatrzę. Na polu jest tego 
dobrego, że przykro widzieć tyle mar­
niejącego dobytku. I cóż będziesz 
miała prawie! — Nie wierć się, ma­
zgaju! Jeszcze twojej babki nie było 
na świecie, kiedy ja już grzywy ko­
niom czesywałem! W artyleryi gwar- 
dyi jesteś, to musisz po ludzki- wy­
glądać... Tylko mi się nie przylep 
znów do karmaty, bo cię do cna boź- 
trzęsie. Mnie się pilnuj ! Rozumiesz, 
co do ciebie mówię! — Hę? Co?

— Tak — szepnęła dziewczyna.
— Czyjaś ty  córka? — Cóż" nie 

odpowiadasz? Jagów? Hę?
Dziewczyna zadrżała.
— Z Jagami przecież byłaś, jak- 

żeś na niego wołała — knmio?...
— Wuju.
— Ano — i pilno ci do nich, do

budy!? — Czegóż się trzęsiesz? Nie
pilno ci — to { lepiej, bo im także 
nie pilno. Jak ci na imię?

— Cilli.
— Czyli, co?..,
— Cilli!

—  Głupstwo, mospanie i Czyli! — Takiego imie­
nia niema, nie było i nie będzie!

— I Żula — dodała rezolutnie dziewczyna.
— Koszałki opałki. Czyli — Zula — dobre dla 

jamniczki, dla legowej może! Hm — widzisz, gdy­
by Staszek żył a miał syna, to ten jużby m iałlylą
córkę.. Po dwoitej babce byłoby jej Antoszka! Ro­
zumiesz? Więc ten... na imię ći Antoszka!

IV.

Po dziesięciodniowem wleczeniu się z pozycyi 
na pozycyę, czuwaniu a ostrzeliwaniu awangardy, 
następującego za cofającem się z pod Ostrołęki woj­
skiem polsfeiem, generała Witta, baterya konna ar­
tyleryi gwardyi; dosięgnęla Pragi. I oficerowie 
i żołnierze ze szczerem ukontentowaniem powitali 
ttury warszawskiego przedmieścia. Dokuczyła im 
ta cała wyprawa, srodze dokuczyła. I nie dla nie- 
wczasu, nie dla zmęczenia i nie dla poniesionych 
szczerb, lecz dla myśli, że właściwie niewiadomo, 
dlaczego odbywali forsowne marsze i kontrmarsze,

dlaczego zawrócili dobrowolnie sa Narew i że wciąż 
zapominani przez sztaby, skaai byli w ostatku na 
słuchanie rozkazów lada szpicy kozackiej, lada pod­
jazdu nieprzyjacielskiego.

I oficerowie i żołnierze wracali ku Warszawie 
chmurni, zniechęceni, przygnębieni. Pierwsi z mro­
wiem racyj o błędacii, uchybieniach strategicznych, 
drudzy, bez tych racyi, ale z przeświadczeniem, że 
nie tak obiecowano sobie, że nie tak być powinno, 
że musi inaczej należy.

Dopiero w pobliżu Pragi, kiedy ku bateryi wyj­
rzały z mgieł garby szańców — otucha w nią 
wstąpiła a szczególniej, kiedy ukazało się jej obo­
zowisko aż dudniące od rozgwaru i ochoty. — 
Gdzieżby z taką chmarą zpchóW można sobie de- 
speracyą zaprzątać myślenie! Byle się wódz naczel­
ny zawziął a lepiej się uczyni niż pod Dębem.

Na bateryę nie tylko wytchnienie czekało, ale 
i nowin mnóstwo, Więc rozkaz dzienny mocny 
a hardy generała Skrzyneckiego, wiadomość, że 
Dwernicki, bohater z pod Stoczka, z calem boha­
terstwem swojem przeszedł granicę austryacką

I płóciennym wiechciem jął w ycierać pacyentkę.

i złożył broń, że był to zresztą cale doniosły for­
tel, bo korpusik Dwernickiego niechybnie, boczną 
drogą do Warszawy pdwróci. Prawda, że bez broni — 
lecz broni w arsenale jest zadość. Dalej, że generał 
Chrzanowski już ostatecznie z szefostwa sztabu 
ustąpił a na jego miejsce wszedł Łubieński, biorąc 
równocześnie rangę generała dywizyi i że stąd Prą- 
dzyńskiomu zostało się samo kwatermistrzostwo; 
że generał Lafayettc przysłał podziękowanie za 
tytuł gwardzisty narodowego i że wielka z tego 
powodu odbyła się parada; że w Ogrodzie Krasiń­
skich sprawiono ucztę dla „najwaleczniejszych“ i że 
„całe0 miasto do rana hasało |  że fałdy i cywile 
broją coraz więcej, że trzaby raz porząden uczynić, 
aby znali mores dla rangi, dla wojskowej zasługi, 
bo tu ani sejm, ani Rząd narodowy niema nic do 
roboty, najpierw kampanię należy rozegrać, a w tem 
generalskie głowy a nie poselskie gadania. Lecz na 
to sposób będzie, nie damo na obiedzie pod Bla­
chą, hukano „niech żyje Jan IV“.

Takich i tyra podobnych dochodzeń, nowin, wie­
ści mnóstwo całe przywitało na Pradze bateryę ar- 
tyleryi gwardyi.

A że baterya spragniona ich była i udręczona 
pochodowym ordynkiem, więc gdy jeno zatoczyła 
armaty a siako tako się posilić, wnet rozgadała

się de publicis z kamratami i znajomkami, którzy 
ze wszech stron obozu do bateryi nadciągali.

Fukał niby na niesforność kapitan Orlikowski, 
napominali porucznicy, lecz dlatego bodaj, aby im 
samym zaciszniej było nad położeniem sprawy si« 
zastanowić a zdecydować, czyli wódz naczelny po­
winien się dyktatorem ogłosić, czyli powinien do­
wództwo innemu generałowi oddać i mianowicie 
któremu.

Gdy tak baterya na dobre do sejmikowania się 
zabrała, jej naczelnik tymczasem precz wyczekiwał 
w kwaterze głównego sztabu na zameldowanie się.
A było to zadanie trudne, bo małe, prowizoryczne 
izdebki sztabu zalegała ciżba oficerów rozmaitej 
broni, bo każdemu z nich było pilno, bo nareszcie 
na głowie jednego pod-szefn Lewińskiego spoczy­
wała cala sztabowa dyrekeya.

Napróżno Bem oglądał się, czyli gdzie kogo z le­
piej mu zuanych oficerów nie zobaczy. Widział do­
koła majorów, kapitanów, podpułkowników, jakichś 
dygnitarzów zgoła w mundurach gwardyi narodo­
wej, w uniformach, których nie znal, lecz żywego 

ducha bliższego.
j— Aż dostrzegłszy generalski kołnierz, 
przed którym gromada rozstępowała 
się — z uszanowaniem odważył się 
zapytać stojącego tuż przy nim oficera 
w granatowym, osobliwego kroju mun­
durze.

— Za pozwoleniem, co to sa ge­
nerał.

Oficer spojrzał ze zdziwieniem na 
Bema.

— Przecież to generał Sałacki! 
Jeden z tych, którzy pod Ostrołęką, 
zdecydowali o naszem zwycięstwie!

Bem rozwarł szeroko oczy.
— O którem zwycięstwie?
— Widzę, że podpułkownik nic 

nie wiesz. Pozwól pan, jestem Stani­
sław Sikorski, wódz augustowskich 
partyzantów — z kim mam honor?

— Józef Bem!
— Owóż, kcchany panie Józefie 

dobrodzieju — zaczął z całą swobodą 
wódz — najpierw pozwól sobie wy­
razić radość moją z poznania tak dziel­
nego oficera 1

— Mości naczelniku.
— Więc podpułkownik nie znasz 

kochanego pana Antoniego? Sałasia 
pan nie znasz! Panie, a toż brylant!
To jeden z tych, których wielka, 
wielka czeka przyszłość...

Tu Sikorski zniżył głos,
— Sałackiego by nam trzeba! On 

by pokazał — on by poprowadził!
— Do ostrołęckiego zwycięstwa-" 

bąknął zgryźliwie pułkowuik.
— Uważam, kochany panie Józe­

fie, że bierzecie bitwę ryczałtowo- 
Straty muszą być, nic bez strat, ale ' ■ 
rezultat. Napoleon w czternastym ro­
ku niby wszystkie bitwy wygrał i cóż- 
dokąd go zapędziły? lio Fontaineble­
au! — Pozwól, podpułkownik. Qfco 
prześliczna relacya „Kuryera Pol; 
sinego'*... Proszę, czytaj, przekonaj 
się!!

Bem rozłożył machinalnie podany 
mu numer dzieunika i osłupiał... bo tuż do od ­
skoczyły mu natrętne litery i wrzasnęły przeraźli­
wie...

„Oręż  p o l s k i  o k r y ł  s i ę  n i e ś m i e r t e l ­
ną s ł a w ą .  N i e p r z y j a c i e l  o g r o m n ą  po­
n i ó s ł  klęskę**. . .

Bemowi na to oczywistG kłamstwo zimny pot 
wystąpił na czoło. Do takich więc już posuwają się 
ostateczności, takiemi łgarstwami usypiają już czuj­
ność narodu, więc niedolo, żałobę, nieszczęście, po­
grom czynią tryumfem 1

— Imć pan pułkownik Sikorski! — zawoła* 
adjutant.

Przygodny znajomy Bema wysunął się ku 
drzwiom kancelaryi pod-szefa. Bem osunął się na 
ławkę pod ścianę i pogrążył się w smutnej, bole­
snej zadumie.

Dokoła niego gwar roześmianych, pełnych gło­
sów zlewał się z hrząkaniom ostróg i dzwonieniem 
pałaszy kawaleryjskich w jeden zadufany, butny 
rozhowor.

W'
(Ci^g dalszy nastąpi).
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Wilia rodziny Drzazgów.
Zmrok już zapadł. Ulice opustoszały, w oknach 

zajaśniały światła, całe miasto zapadło w dziwnie 
uroczysty nastrój. Rzekłbyś, żo nad tym ruchliwem, 
Wiecznie falującem zbiorowiskiem ludzi rozpłomie­
niły się w mroku białe skrzydła anioła Pokoju 
i w serca ludzkie spłynęła z nich jasność i pogoda.

Staszek Drzazga, wysoki, dorodny chłopak, le­
żał na Żelaznem sfcudenckiem łóżku i paląc papie 
rosa patrzył w mrok, który coraz bardziej napły 
wał do małego pokoiku na poddaszu, kładł się na 
skromnych sprzętach, pełzał po ścianach i tumanem 
spadał na podłogę. Patrzył Drzazga w ten mrok, 
puszczał kłęby dymu z papierosa i dumał. Wtem 
drzwi się otworzyły i do pokoju wszedł student, 
w gimnazyalnym płaszczu i z jakąś białą paczką 
w ręku.

— Staszek! Spisz?
— Nie. Myślę...
— I dużo-ś wymyślił?
— E h !... — odparł z niechęcią i zaciągnął się 

jeszcze silniej dymem.
— Ładna wilia! — ozwał się przybyły, rozbie­

rając się i wyjmując z Kieszeni rozmaite torebki 
i paczki. — Przyniosłem cukru, herbaty, chlęba 
i jakiejś padliny, będziemy mieli święta...' Cóż, ty 
nic na to?

— Niech to wszyscy dyabli wezmą! — żachnął 
się Drzazga i zerwał się z łóżka. Zaczął szybko 
chodzić po pokoiku, podszedł ku oknu, przystanął, 
popatrzył ua ulicę i znowu rzucił się na łóżko. — 
A ludzie to jakby powaryowali! Weselą się, radują, 
cieszą z tego, że przepościwszy się cały dzień, 
wypełnią sobie wieczorem przyzwoicie pusto żo­
łądki.

— Ha, no! — westchnął kolega żalośliwie. —

Jednak wilia to naprawdę wielkie święto. To się 
czuje dopiero gdy się — jest zdała od rodziny, 
krewnych... Hej, mity Boże!... Jak to tam u nas 
teraz na wsi wesoło! Może w tej chwili zasiadają 
do wigilijnego stołu... Ojciec, matka, siostry. - -  
A potem stary W yrwa huknie sobie z całej p iersi. 
„Wśród nocnej ciszy!1* — toż to dopiero w ser­
cach granie... a w duszach wesele...

Zamilkł, siadł na łóżKu i zapaliwszy papierosa 
pogrążył się w marzeniach. Zbudził go ostry głos 
Drzazgi:

— Jasiek! j 1 -_______
— Czego?
— Zaświeć lampę....

Ta ciemność zaczyna się 
ciężarem zwalać na duszę.

Jasiek zapalił lampę i 
rozglądał się po pokoju.
Prócz dwóch łóżek, stołu, 
dwóch stołków, umywalki 
i półek z książkami nie 
było w nim nic więcej.
Światło małej lampki roz­
wiało ledwie. do połowy 
mrok, a w tem półświe- 
tle pokoik studencki stał 
się dziwnie ponurym; znać 
było, że się w nim za­
gnieździła nędza, że obaj 
ósmioklasiści, w gimna- 
zyalnycłi mundurkach ze 
złotymi paskami na koł­
nierzach, żyli zawsze pod 
jej upiornymi skrzydłami.

— Jak tu okropnie 
smutno I — rzekł Wyrwa.

— Zawsze jest taksa- 
mo, nie tylko dzisiaj...

— Ha! Juści prawda, 
że zawsze.

Nalał spirytusu do ma­
szynki i zaczął gotować

siątki świateł aa choince, jak cały pokój rozgorzał 
jakąś promienną jasnością, jak wreszcie cała rodzina 
usiadła przy stole...

Po chwili W yrwa odszedł od okna.
— U nas, w domu, pewnie tak samo... choinki 

niema, ale radość tasama. a może i większa... No, 
trudno. Roztkliwiać się nie można... Ojciec tam pe­
wnie teraz o mnie wspomina, chudzina... S jodzie- 
wat się pewnie, że syn, student, przyjedzie na 
święta... Ha, no, cóż ja winien, że ojciec mi nie 
mógł przysłać na drogę i że ja sam nawet na te 
głupie sześć koron zdobyć się nie mogłem... Ohodź, 
Staszek, zjemy i my trochę tej padliny.., Ojcu i tak, 
choć bieda w chałupie, weselej! Przecie dzieci są 
przy nim a że jednego brak... Ohodź, Staszek!...

Rozpakował szynkę i bułki, nalał herbaty... Za­
częli jeść.

— No ozwijże się, Staszek! Nie siedź, jak 
struty!

— Kiedy — tak mi jakoś dziwnie... Nie wyo­
brażałem sobie, że to tak okropnie przykro spędzać 
wilię ot tak, jak my ją dzisiaj spędzamy... Byłbym 
psiakrew, książki sprzedał, a pojechał na śwęta...

Tak, książki z pomocy koleżeńskiej... — roz- 
śmiał się Wyrwa. — Widzisz, dla takich cham­
skich synów, jak my, co to nie mają ani bogatych 
rodziców, ani szczęścia, co się pchają do nauki, że 
tak powiem, wbrew woli Boskiej, która ich stwo­
rzyła nędzarzami, to sentymentalizm jest nieszczę­
ściem.

— Pleciesz, a sam w to nio wierzysz. Juści, 
ty bodaj masz całą rodzinę w domu, więc, jeśli nie 
jesteś na wilii, to najbardziej odczuwasz to sam 
tylko. Ale ja — ojciec i siostra w Ameryce, brat

— Wiesz, Staszek, że 
jeśli przez święta nie zde­
chniemy z głodu, to jeno 
dzięki tej poczciwej skle- 
pikarco, która nu wszystko 
dała na kredyt. Dobre ba- 
bisko — i lubi nas! Jak 
zostanę doktorem, to ją 
będę darmo leczył, jak 
Pana Boga kocham!

1 znowu pokój zale­
gła cisza, głucha, ponura, —  
przerywana jeno sykiem 
maszynki spirytusowej.

Drzazga podszedł do okna. Oparł się o futrynę
i patrzał na ulicę. Patrzał nieruchomy, milczący.
Naraz z ust wyrwało mu się, jakby gwałtem tłu 
mione:

— Psiakrew!
— Cóż ty  tam takiego widzisz? — rzekł W yr 

wa i również zbliżył się ku oknu.
— Patrz!
W  naprzeciw leżącej kamienicy na drugiem pię 

trze jaśniały wszystkie okna. Wesele z nieb. biło 
i radość, jakby w tym domu zapanowało wielkie 
szczęście. Biedni studenci patrzali — milcząc. A tam 
właśnie rodzina jakaś zasiadała do wigilijnej wie­
czerzy. Widzieli, jak ojciec rodziny łamał się opła­
tkiem z żoną, dziećmi, jak dzieciaki zapaliły daie

starszy przy wojsku — w domu sama matka, bie­
dna komornica... Jej nikt na wilię nie zaprosi, 
choćby ze złości za to, że ja, syn biednego komor­
nika, kończę gimnazyum, podczas gdy gospodarscy 
synowie w pierwszych klasach poprzepadali. Ja, 
widzisz, czuję, jak tam matce teraz przykro... ?ieby 
choć brat przyjechał, kiedy ja nie mogłem...

— Ha, uo! — szepnął W yrwa i zaczął z pa- 
syą krajać chleb. — Jeden dzień — mniejsza o to!

— Jeden daień... prawda. Ale ten dzień ma 
w sobie urok nieprzezwyciężony. Widziałeś przez 
okno...

— Ob, całe nieszczęście, widzisz, że my biedacy, 
co się o własnych siłach pchamy przez gimnazyum, 
musimy zawsze na ludzkie szczęście patrzeć — 
przez okno. My już mamy takiego specyalnego pe-
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lega. W  chałupach starcy i dzieci śpiewają koien- 
dy — wszędzie radość i wesele. Radość — bo prze­
cie tej nocy Chrystus Zbawiciel się narodził...

Na samym końcu wsi, na takiej ot wygnance, 
dokąd rzadko kto zagląda, prócz wilków, które 
stamtąd zaczynają w czasie ostrych mrozów wę­
drówkę po wsi za baranami, w malej kurnej cha- 
łupinie świeciło się także. Przy stole siedziała starą, 
trudem i pracą zniszczona kobieta; po izdebce cho­
dził dużymi krokami żołnierz od piechoty, młody, 
przystojny chłopak. To Drzazgowa i jej syn naj­
starszy, wojak, Kazek.

\ — Ociec nic z Ameryki
nie przysłali? — mówił o- 
stro wojak.

— Jakże mioł przysłać, 
kiej słabuje. Toć Kaśka pi­
sała, że go coś we fabryce 
połomało,,.

— No to Kaśka ‘powin­
na była przysłać piniądze. 
Oni tam w Ameryce mają 
dólary.

— Przysłah w lecie, to 
poszło na długi — mówiła 
żałośliwie matka. —- Eo prze­
cie człek ty ł wszędzie za- 
dziorgany. Stasiowi przecie 
trza było pómogać, póki są 
sosu nie mógł dać rady. Nie 
wiele ta, niewiele to było 
lo niego, ale lo ojca — du­
żo...

On się już dość nabroł. Co wy se myślicie, że przy 
wojsku to piniędzy nie trza? A juści! We wojsku 
niema dziadów. Mie trza przysyłać piniądze bo jak 
zostanę frajtrem, to jo muszę mieć centy. Trza do 
ojca napisać, żeby przysyłoł pmiądze, jak jest 
w Ameryce...

Drzazgowa słuchała, słuchała — i nie mó­
wiła nic. W  oczach zakręciły się jej łzy.

— Ej, Bożo, Boże! Staś — co on teroz robi? 
Bo on by tak nie godoł! Nie!

— Mie jest wszystko jedno! Mie trza piniędzy 
i fertyk! Róbcie se co chcecie, a przecie trza po­
syłać! A teraz pódę.. Bo tu nima co robić.

— Przecieś przyj ech o ł dopiro — posiedź w choł- 
pie...

— Pójdę do karćmy...
— Bójze się Boga!... Ociec chory, a ty idzies 

do karćmy?
— Kiej ociec nie widzi — rozśmiał się cyni­

cznie, wdział czapkę i poszedł...
Drzazgowa załamała ręce, usiadła i wpatrywała 

się W stół. I siedziała tak cicho, nie wiedząc na 
wet, że łzy jak groch, spadają jej z oczu na czarne, 
brudne, spracowane ręce...

A cała wieś rozbrzmiewała dalej hukaniem dzie­
wcząt i parobków i radosną melodyą kolend.

*£ *

M  schludnej izdebce koszar robotniczych w osa­
dzie fabryczne] na przedmieściu Chicago Krzątała 
się żywo młoda, toga, rumiana dziewucha. Zasłała

śpiewano: „Wśród nocnej ciszy". Molodya, zrazu 
cicha, potężniała, rosła w siłę, aż się powietrze 
całe, zda się, rozśpiewało:

...Czemprędzej się wybierajcie,
Do Betleem pospiesza ycie,

Przywitać Pana! :.

Studenci zerwali się i podbiegli ku oknu. Stali 
chwilę, słuchając tej cudnej, radosnej mełodyi, ;ak 
zahypnotyzowani £.

— Stary W yrwa taksamo pewnie huknął sobie 
teraz kolendę — szepnął Jasiek po chwili.

Staszek odwrócił się od okna. Podszedł do sto­
łu — upadł na krzesło.

— Boże! Boże! — wyszeptał drżącymi war 
gami.

I zaczął gwałtownie łkać...
W yrwa stał przy 

oknie i rękawem ocie­
rał łzy, ciurkiem spa­
dające po twarzy.

W pokoiku zapa­
nowała znów ponura, 
głucha cisza.

* *

W  małej, nędznej 
podkarpackiej wiosczy- 
nie rozlegały się huka­
nia dziewcząt, które, 
wedle zwyczaju, po wi­
lii powychodziły z cha­
łup i hukają na umór„ 
Bo, jak powiadają sta­
rzy^ gdy dziewczyna po 
wilii huknie, a echo- 
jej się odezwie, to do­
stanie męża z tej stro­
ny, z której się echo 
odzywa. Więc i paro­
bcy hukają wesoło, że 
się po wsi całej roz-

— Wszystko Etaeio- 
wi — żachnął cię wojak.— 
Staś to oko w głowie, A 
on się uczy i uczy i nic. 
Trza go było nie dawać 
do szkół, toby był zara­
biał. Wyście mu ta pewnie 
i teraz posiali eosi pienię­
dzy...

-— Z czego? Dyć jo 
centusia nie mom, od je­
sieni. Jakbym mu posłała, 
toby był przyjechoł.,,

— A jeno. Myślicie, 
że na to marne jedzenie 
przyjedzie... On już pon... 
On ta  w mieście dobrze 
se żyje...

Ii... dobrze... On 
ta większy biedak, jak ty.

— No, no. Jo som ża 
iuję, żem przyjechoł. Jo 
już takiego wiktu nie 
zwyczajny. Jakbym se óył 
został w kasami, tobym 
se był jodł fłajś, a wyście 
mi dali — żuru. Dajcie 
no mi waserul

— Cego?
— Głoskę wasseru.
Matka pokręciła głową.
— Nie wicie? Juści, 

wyście we świecie nie 
byli, aniście nie służyli we 
wojsku. Cłek to jest dziś 
cały cłek, pon. Jo już 
po niemiecku godom, W i­
cie: wody mi dejeie, śklon- 
kę...

Nic nie mówiąc matka 
poszła i przyniosła woja­
kowi wody. Wypił ■— i 
zaczął znowu:

— A wy mi Staskowi 
nie posyłejcie piniędzy!

cha... Bo pomyśl.. Czyż to nie trzeba pecha, bym 
ja miał lekcyę u żyda?! Katolik byłby mnie prze­
cie zaprosił na wilię, a cd żyda — trudno tego 
wymagać...

— Ja mam lekcye u katolika, alo pan radca 
nie uważał za stosowno mnie zaprosić. Za wysokie 
progi... a syn i tak osioł! Zresztą... wolę nawet, 
że mnie nie zaprosił... Go jabym tam robił, cham­
ski syn!

— Pamiętam, zeszłego roku byłem na wilii 
w domu. Co to za radość była, żem przyjechał, 
pan ze siódmej klasy! Ojciec chodzi! jakby na ko­
turnach... Nie dziwię mu się. Trzymorgowy gospo­
darz... a syn, pan. a przynajmniej kandydat na 
pana, może i na księdza... Rzucaliśmy ełomianemi 
źdźbłami do powały. Dc ździebeł utkwi w powale, 
tyle ma być kóp zboża z gruntu w przyszłym 
roku..,

— Ja wbiłem sam dziesięć ździebeł — oz wał 
się Drzazga. — A tu  z  dzierżawionej morgi gruntu 
z chałupą i ogródkiem trzech kóp być nie mogło... 
Ojciac, żeby spłacić długi, zapożyczył się jeszcze 
i pojechał do Ameryki, brat poszedł do wojska... 
Eh! —

Zamilkł na chwilę.
— A jednak— to takie były ładne święta...
W  tej chwili do pokoiku Wdarła się radosnym

hejnałem nuta kolendy To w domu naprzeciw za­
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stół obrusem, położyła na obrusie garść siana,, wy­
jęła talerze i ustawiła je na stole.

— Tatusiu I Wilia już będzie za chwilę. W stań­
cie!...

— Wilia! -■■■• westchnął żałośnie silny, rosły, 
barczysty chłop, podnosząc się powoli z łóżka. 
Twarz miał bladą, zmizerowaną,- jeno oczy jarzyły 
się na mej, jak dwa czarne węgle. — O jej! — 
Jesce mie wszyćkio kości bolą.. We łbie mi się 
kręci... Oj, Boże, Boże!

■Powoli, opierając się o krzesło, doszedł do stołu 
i siadł.

— Kasiu!, A czy już gwiazda- zaświeciła?
Kasia podęszła ku oknu.
— A już! Trza zacząć wilię.
Napełniła talerze zupą, siadła, Zaczęli jeść.
— Kasiu! A pytałaś się, czy nie było'listu?
— Nio było.
— Myślałem, że matka przyśle nora opłatków...
— I, Boże! Mamusia pewnie cenfcusia ni mają. 

Może i posiali opłatki, ale — nie przyszły jeszcze... 
Choć ta — mamusia sami w chałupie... Jo im nic 
nie posiała, bo wszyćkc poszło na łekarstwa, lo 
wog...

Jedli w milczeniu dalej. Po chwili stary Drzazga 
ozwał się znowu:

— Kasiu! Chłopoki pewnie przyjechali na świota 
do matki?

— Juści pownie... Staś okropnie lubioł święta.
— Czy jeno mioł piniądzę? Bo to kosztuje 

dróga...
— Jakosi sie ta  pewnie postarol. A Kazkowi 

to pewuie Wikta od kmiecia posłała,.
—- Tez chłopok se głowę zawraco...
Kasia przyniosła kluski z powidłem.

— Jedzcie, tatusiu.

— Kiej mi się tak zrobiło markotno... Oj, Boże, 
Boże! —, — A jakby tam u matki nie było ni­
kogo? Może chłopoki nie przyjechały?

— Ej, gdzieby tam!
— Bo mi się tak jakosi zrobiło... A matczysko

ani centusia nimo... Jo chóry... Boże! kiedy się to 
ta moja bida skończy?!

— Nie tropcie się, tatusiu! Pan Bóg nas nie 
opuści przecie. Staś skończy szkoły,.. Kazek się 
przyżeni gdzie do gospodarstwa... Jakoś to będzie, 
tatusiu. Zaśpiewajcie no tatusiu kolendy! No, tak, 
jak w chałupie!

Stary1 spojrzał na córkę przez łzy.
— Bo mi się tak widzi, że tam matka... sama...
— To wom się jeno tak widzi, tatusiu,
— Tak mi matka, na oczach stoi — i płace... 

Łońskiego roku, hej, to było inaczej...
Zadumał się, jakby się duszą przeniósł do ro­

dzinnej wsi. Dumał, dumał, wreszcie rzekł:
— Kasiu! Zaśpiewaj ty „Wśród nocnej ciszy".
Kasia usiadła i dźwięcznym głosem zaczęła nu­

cić kolendę.
Stary słuchał, słuchał, na oczy zachodziła mu 

coraz większa mgła.
„Witaj nam, Zbawco, zdawna żądany..“ śpie­

wała Kasia, a stary zsunął się na kolana i pod­
niósłszy oczy w niebo, szepnął:

— Zbawicielu, coś się dziś narodził, kiedy ja 
Ciebie w mojej wsi z rncimi dziećmi tak bede 
witał ? ’

I klęczał, jakby czekając odpowiedzi, a Kasia, 
kolendowała dalej.

** *
Taką miała wigilię rodzina Drzazgów.

Na jubileusz Ciieszyssa.
W  bieżącym roku minęło 1100 lat od ̂ chwili za­

łożenia miasta Cieszyna, obecuie stolicy Śląska an- 
stryackiego, niegdyś stolicy książąt Cieszyńskich 
z rodu Piastów, Cieszyn jest więc jednem z naj 
starszych miast polskich. Położony u stóp Beskidów 
i zachodnich Karpat, nad rzeką Olszą, w pięknej 
i urodzajnej okolicy, liczy niespełna 20.000 mie 
szkańców. Przemysł i handel rozwinięte wcale wy­
soko, to też ludność tam zamożna i oświecona.

Pamiątką tysiącznęj setnej rocznicy założenia Oio 
szyna będzie wspaniały medal, wykonany przez zna­
komitego artystę rzeźbiarza prof. Jana Raszkę. Naj­
nowsza ta praca jest nowym dowodem, iż w tym

dziale sztuki zajmuje prof. Raszka pierwsze miej­
sce, że jest najwybituiejssym polskim medalierem. 
Świadczą o tem już dawniejsze jego prace w tym 
zakresie, więG medale z podobiznami: prof. Pieko- 
sińskiogo, prof. Jordana, prof. Jakubowskiego, Orze­
szkowej itd.

Prof. Raszka, Ślązak z pochodzenia, we wcze­
snej młodości swej narażony był na pokusy ze strony 
Niemców, wysoko ceniących jego zdolność, oparł się 
im jednak zwycięsko i pozostał gorącym patryotą 
polskim.

Medal, poświęcony jubileuszowi miasta Cieszyna, 
przedstawia po jednej stronie Widok Cieszyna óraz 
herb miasta, po drugiej legendarne spotkanie trzech 
braci Mieszka w miejscu, gdzie dziś znajduje się pa­

miątkowa studnia trzechbra- 
~  cka.

następne rekordy, a więc Drexla na 2015 m., Mar­
sem na 2100 m., Lessepsa na 2170 m., Chayeza na 
2580 m., Morane’a na 2582 m., Wynmalena na 
2810 m., Drexla na 2930 ni. i Jokustona na 2960 m. 
Ostatni lot Legagneuxa wywołał w sferach sporto­
wych olbrzymie zainteresowanie, a wynik przywi­
tano z wielkiem uznaniem dla śmiałego żeglarza na­
powietrznego.

Obok mężczyzn próbują swych sił w konkursach 
awiatyeznyck także kobiety. Kilka ich zdobyło so­
bie wcale głośną sławę, jako śmiałe i dzielne pilo­
tki, szczycą się też bardzo pięknymi wynikami. Osta­
tni tryumf odniosła z kobiet panna Dutrieu, która 
ża swój lot konkursowy w aerodromie d’Etampes 
otrzymała nagrodę, przeznaczoną właśnie dla kobiet-

Ną jubi eusz Cieszyna: Avers muUlu, dłutu pnl. Raszki, 
przedstawiający widok i herb Cieszyna.

Z awiatyki.
Coraz nowe a coraz wspa­

nialszo rezultaty przynosi w 
dziadzinie awiatyki niemal 
dzień każdy. W  porównaniu 
z rekordami z przed dwu 
zaledwie lat, wykazują dzi­
siejsze rekordy zdumiewający 

.postęp, który rokuje też 
świetną przyszłość całej a- 
wiatyce.

W  czasie ostatniego kon­
kursu awiatycznego w Pau 
wzniósł się awiator francu­
ski Legagneux na wysokość 
3.200 metrów i w ten spo­
sób pobił wszystkie dotych­
czasowe rekordy wysokości. 
Wobec tego data z listopada 
1908 r,, kiedy to Henry Far- 
mau wzniósł się po raz pier­
wszy na wysokość 25 m.fj; 
wydaje się już „przedhistory­
czną". Eo historyi należą też

N a  jubileusz Cieszyna: Rewers medalu, dłuta prof. Raszki, przedstawia^tev 
spotkanie się trze rh  synów Mieszka.
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pilotek. Obok tych szczęśliwych, pomyślnych wyda- 
1 zeń w dziedzinie lotnictwa, nie brak jednak bardzo czę­
stych tragedyi. 'jfiary lotnictwa, są niestety aż nadto 
liczne a zwłaszcza dobiegający obecnie końca rok 
bieżący ofiar tych pochłoną! bardzo wiele.

Ostatni wypadek zaszedł we włoskiej wojskowej 
szkole awiatycznej w Ezymie. Ofiarą padło życie 
dwóch młodych ludzi, a to inżyniera Henryka Cam- 
maroty i żołnierza G. Castcllamego. Wznieśli się 
oni na aeroplanie w górę, inżynier Cammarota jako 
pilot, żołnierz Castellani jako pasażer. Lot, któremu 
przypatrywało się wielu y/idzów wojskowych i cy­
wilnych, zapowiadał się bardzo pięknie. Nagle z po­
wodu jakiegoś błędu w maszynie, aeroplan odmówił 
posłuszeństwa i z wysokości kilkudziesięciu metrów 
ruDął na dół. Pospieszono natychmiast z ratunkiem 
na miejsce tragicznego wypadku, niestety był on 
zupełnie bezcelowy, gdyż zarówno inżynier Camma­
rota jak towarzyszący mu żołnierz leżeli bez życia 
pod szczątkami roztrzaskanego aeroplanu.

Tragiczny zgon dzielnego awiatora, jakim był 
inżynier Cammarota,: wywoła! szczere współczucie. 
W zawodzie lotnika kształcił się we Francyi i o- 
siągnął w krótkim czasie doskonałe rezultaty; z tego 
powodu poruezono mu kierownictwo wojskowej szkoły 
lotniczej w Rzymie. Niestety tragiczna śmierć nie 
pozwoliła mu spełnić powierzonych obowiązków.

uporządkowania miast, naprawienia przewodów ga­
zowych i elektryczny’h oraz bruków częściowo zni­
szczonych.

M M  M u l a t a  we I m i ę .
Niezdrowa spekulacya budowlana coraz częściej 

w ostatnich czasach sprowadza katastrofy, nieje­
dnokrotnie pociągające za sobą ofiary w życiu lu- 
dzkiem.

We wtorek ubiegły znów zawaliła się ^odno­
wiona11 kamienica we Lwowie. Do starego parte 
rowego domku przy ul. Zamkowej dobudowywano

Powódź we Francyi.
Obfita w deszcz i niepogodę zima tegoroczna za­

znaczyła się także szeregiem powodzi, zwłaszcza w za- 
chodnio-południowych europejskich krajach. Z Hiszpa­
nii, Włoch, zwłaszcza Francyi nadchodziły do nie 
dawna częste wiadomości o licznych a poważnych 
wylewach. Najdotkliwiej ucierpiała Francya, którą 
w roku bieżącym trzecia już nawiedziła powódź. 
Wprawdzie tym razem Paryż nie znalazł się pod 
wodą, jak to miało miejsce ubiegłej zimy, natomiast 
spotkał ten los cały szereg innych miast pro winny o- 
nalnych.

Trzy wielkie rzeki: Loara, Men i Rodan wystą­
piły z brzegów, zalewając szereg miast większych, 
oraz niezliczone wsi i miasteczka. Szczególniej sil­
nie dotknął wylew jedno z największych miast fran 
Suskich Nantes, liczące z górą 125.000 mieszkań­
ców. Cala nadbrzeżna część miasta oraz niżej polo- 
żpne dzielnice znalazły się pod wodą. Skutkiem nie­
równego terenu miasta wiele placów znalazło się 
tak dalece pod wodą, iż tylko wierzchołki słupów 
telegraficznych oznaczały ich położenie. Komunika- 
eya została prawie zupełnie przerwana i tylko nie­
liczne łódki jakby gondole weneckie utrzymywały 
ją częściowo. Przewody gazowe i elektryczne ule­
gły zniszczeniu. Ruch handlowy zamarł zupełnie.

Tak samo było i w innych miastach. W  Angero 
nad Menem nietylko ulice i miasto samo, ale i cmen­
tarz także zalały wody tego kilkudniowego potopu, 
podobnież w bistorycznem Ayignon i wielu innych 
miastach i miejscowościach.

Kilkudniowa ta, powódź, nie wyrządziwszy na 
szczęście szkód większych, a to ze względu na zi­
mową porę, gdy pola jeszcze przeważnie nio obro­
bione i nie zasiane, po dość medługiem trwaniu u- 
stąpiła, pozostawiając władzom municypalnym trud

R e o r f ja n iz a e y u  A k a d e m ii  S z tu k  p i ę k n y c h  
W K r a k o w i e :  P ro rek to r prof, K onstanty Laezezba,

dwupiętrowe oficyny, przyczem użyto częściowo 
starego muru oraz zaprawy, w której, jak wykazało 
śledztwo, był sam piasek, a nie było wapna. Ka 
tastrofa zdarzyła się rano o godzinie 10. Waląca 
się ściana oficyn spadla na dach i sufit przylegają­
cego domu, łamiąc je i zasypując wnętrze gruzami, 
wśród których znalazła się siostra właścicielki do 
mu Sprince Wahrhaftig, 42 letnia służąca, która 
tylko przypadkowo znalazła się w tak fatalnej go 
ścinie u siostry.

Rozpoczęto natychmiast akcyę ratunkową, bez­
skuteczną jednakże, gdyż skoro o godz. 12 wydo- 
dobyto ofiarę katastrofy z pod gruzów, lekarze po 
gotowia stwierdzili już śmierć.

Winę katastrofy ponosi, jak stwierdzono, kie 
rownictwo budowy, co zresztą wynika z opisanego 
poprzednio sposobu budowania tego domu... z pia­
sku i gruzu, a bez wapna i cegieł.

Illustracya na­
sza przedstawia 
zawaloną oficynę 
domu przy ulicy 
Zamkowej.

(Do illustracyi na str . 8 )
Byt republiki portugalskiej, najmłodszej w Eu 

ropie, zdaje się być ugruntowany. Rządy mocarstw 
europejskich uznały ją jnż prawie wszystkie, nawet 
najbardziej rojalistycznie usposobione, stosunki we­
wnętrzne w kraju uporządkowano już także, jest 
też nadzieja, że nieszczęsna kraina, po tylu latach 
zawieruchy i niepokojów wewnętrznych, odetchnie 
wreszcie.

Zmiany formy rządu w Portugalii nie może tyl­
ko strawić cesarz niemiecki Wilhelm II. Aby dać 
poznać rządowi repubLkańskiemu,' że jemu, jako 
„narzędziu boskiemu14, niepodoba się stan rzeczy 
w Portugalii, złożył godność honorowego pułkowni­
ka armii portugalskiej. Jak długo Portugalia była 
pod rządami królów, tak długo Wilhelm II. dźwi­
gał wspomnianą godność, gdy jednak rządy w kraju 
objęli „buntownicy41, wydało mu się niestosownem 
pozostawać w jakimkoly/iek z nimi stosunku i z to­
go powodu zawiadomił rząd portugalski, że od 
„najbliższego pierwszego41 składa szarżę. Zdaje się, 
że przedstawiciele republiki portugalskiej nie zittar 
twią się zbytnio tym „despektem11. •

Nie mają zresztą czasu na zajmowanie się po­
dobnymi drobiazgami. Uwaga całego narodu zwró 
eona jest teraz ua sprawę zbliżających się wybo 
rów do pierwszego republikańskiego parlamentu; 
wybory te odbyć się mają na wiosnę.

Tymczasem dokonano uroczystego poświęcenia 
pierwszego sztandaru republiki portugalskiej w Li 
zbonie. Sztandar ten umieszczono na razie na po­
mniku „dos Restauradores de Portugal41, wznoszą 
cym się przy Avenida da Liberdade.

Pomnik „dos Eestauradores44 poświęcony został 
pamięci przywódzeów rewolucyi z 1640 r., kiedy 
co Portugalia, pozostająca wówczas pod rządem lii 
szpańskim i srodze przez ten rząd uciskana, pod 
niosła hasło samodzielności, wypędziła Hiszpanów 
z kraju, a na tronie posadziła potomka dawnej ro 
dżiny królewskiej, księcia Jana Bragan zę, jako Jana 
IV. Odtąd Portugalia była zawsze państwem nieza 
wisłem.

Zdjęcie nasze przedstawia widok wspomnianego 
pomnika oraz umieszczonego na nim pierwszego 
sztandaru republiki.

Polityczne herbatki.
(Do illustracyi na s tr . 9/.

Dymisya gabinetu bar. Bienertha nastąpiła w cza­
sie tak niezwykłym i sposobem formalnie tak no 
wym, że dziennikom wiedeńskim zabrakło po u.ej 
zwyczajnej w takich wypadkach strawy. W  takie) 
chwili dobrze, gdy znajdzie się coś, o czem pisać 
można szeroko a rozlewnie, tem więcej zaś, im 
mniej wie się o tem czemś intrygującem a uiozna- 
nem. Przy znanej zdolności prasy wiedeńskiej wy­
dobywania nawet z pod ziemi sensacyjnych tema­
tów politycznych, znalezionej „herbatki polityczne41 
u posła Kozłowskiego. Naokoło tych herbatek u je 
dnego z najwybitniejszych posłów polskich W W ie­
dniu posypało się mnóstwo artykułów, mniej czy 
więcej domyślnych i zajmujących, mnóstwo telegra­
mów i przypuszczeń. Słowem zrobiło się wiele ha 
lasu o nic.

Rzecz się bowiem cała tak przedstawia. U posła 
Kozłowskiego zjawiać się zwykli od czasu do czasu 
posłowie różnych stronnictw, by tam aa neutralnym 
gruncie .towarzyskim przy herbatce i „butterszny- 
tach41 omawiać 3ytuacyę polityczną. Rzecz naturalna, 
przesilenie mięisteryalne tem większą nastręczało spo 
sobność do takich zebrań, które też dzięki temu były

: Słynny awiutor Legagneus, k tó ry  zdobył rekord wysokości, wzniótezy eiif u i  3301) tn L a w i a i y k i '. Zwłoki żołnierza Caitollaniego, który  zabił uit), spadłszy z aeroplanu.
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liczno i z dnia na dzień gromadziły przedstawicieli 
różnych stronnictw. O czem mówiono? Naturalnie 
o sytuacyi poetycznej. Szczegóły rozmów me wy 
szły jednak za próg prywatnego mieszkania — stąd 
gorycz za sensacyą wietrzącej reporteryi wiedeń 
skiej, która nawet przez dziurkę od klucza Lic u j­
rzeć Uie potrafiła, stąd daleko posunięte przypuszczę 
nia i wnioski o tych herbatkach politycznych, które 
bodai że tylko herbatkami i niczem więcej me były.

koniee k«ryery: Ustępujący m inister skarbu 
dr Leon Biliński.

K o n iec  k a r y e r y .
Rzadko zdarza się, by z tak jednomyślnem za­

dowoleniem kraj cały wita! dymisyę wysokiego dy­
gnitarza, jak to właśnie miało miejsce przed nie­
wielu dniami, gdy wraz z całym gabinetem br. 
Bienortha ustąpił także Polak, minister skarbu dr. Bi­

liński. Ustąpił, by już więcej z pewnością nie wró­
cić. Dwukrotny minister, były :gubornator banku 
austro węgierskiego, człowiek którego życie całe 
było wyjątkowym przykładem szybkiej a świetnej 
karyery na pół urzędniczej, na pól parlamentarnej, 
potknął się wreszcie na sprawie kanałów. Nie chciał, 
czy też nie mógł zrozumieć ważności tej sprawy 
dla kraju całego, głuchym pozostał na żądauia o- 
gółu społeczeństwa, oraz tego społeczeństwa repre- 
zentacyi: Koła polskiego... Trzymał się kurczowo 
władzy, lekcoważył te właśnie czynniki, przy któ­
rych poparciu zaszedł tak wysoko, lekceważył re- 
prczentacyę, z której wyszedł i dlatego upadł wre­
szcie, w nikim upadkiem swoim nie wzbudzając żalu. 
Tyle tylko, żo los jego pozostanie odstraszającym 
przykładem dla tych, którzy w przyszłości przypad­
kiem chcieliby iść w jego ślady.

Stanisława Argasińska.
Miłą. znajomość zawrze krakowska publiczność 

muzykalna w następny czwartek w sali starego toa- 
tru. Wystąpi tam mianowicie znakomita pieśniarka 
polska, Stanisława Argasińska.

Za sposobność usłyszenia panny Argasińskiej, 
dziś bezsprzecznie najlepszej polskiej interpretatorki 
pieśni, a dotychczas w Krakowie nieznanej, należy 
się szczere uznanie dyrekcyi krakowskich koncertów. 
Składa oua tem nówy dowód, iż ma prztd sobą cele 
prawdziwie artystyczne, iż pfagnie podnieść w Kra­
kowie zamiłowanie do muzyki. 'Ta myśl przewodnia 
widoczna jest w całoj dotychczasowej działalności 
dyrekcyi koncertów, przebija z układu cyklu kon­
certów" i ich programów. Wystarczy wspomnieć wy­
stępy takich sił,” jak piauistka i klawicynistka pani 
Landowska, śpiewaczka ftouno de Troville, jak cze- 
lista Pablo Oasals, a przedewszystkiem orkiestra mo­
nachijska, która trzykrotnie wystąpiła w tym se- 
zonię,

Wszystkie dotychczasowe koncerty uwieńczył 
nadzwyczajny sukces artystyczny, a publiczność za­
pełniała szczelnie sympatyczną salę starego teatru. 
Nie wątpimy, że i konceft panny Argasińskiej ścią- 
guie wszystkich miłośników muzyki, zwłaszcza że 
utalentowana ta śp'ewaczka przybywa do Krakowa 
poprzedzona sławą niezrównanej wykonawczyń! pie­
śni, uznana przez najwybitniejszych krytyków lwow­
skich i warszawskich oraz drezdeńskich, gdzie z wiel- 
kiem powodzeniem występowała.

Panna Stanisława Argasińska, obdarzona prze­
pięknym sopranowym głosem lirycznym, pełnym me­
talicznego dźwięku, nadzwyczajnie muzykalna i w mu­
zyce szczerze zamiłowana, wsparła wrodzony talent

gruntownemi i sumieunemi studyami w doskonałej 
słynnej szkole pp. Paschalis Souyestrów. Dzięki temu 
p. Argasińska umie śpiewać, a jako artystka pra­
wdziwa, o nieprzeciętnej intoligencyi, o duszy nie 
zmiernie wrażliwej, umie też wyrazić myśl kompo­
zytora, umie oddać każdą pieśń z zachowaniem jej 
wyrazu i  stylu. Repertuar młodej a tak cenionej 
śpiewaczki obejmuje pieśni zarówno polskie, jak fran­
cuskie, niemieckie i włoskie. Na koncercie w Kra­
kowie zostaną wykonane pieśni Melcera, Różyckiego 
i Jachimeckiego, nadto Wollia, Brahmsa, Duparca, 
Debussego i Francka, oraz arye Mozarta, Lottiego 
i Caldary,

■

Stanisława Argasińska. A- ." :

O pięknych i szlachetnych aspiracyach panny Ar­
gasińskiej świadczy i ta ckeliczcość, że mogąc zbie- 
fać ku ry  jako śpiewaczka operowa, wybrah jednak 
pieśniarstwo, dział muzyki odtwórczej niewątpliwie 
poważny, ale m n ie j,in tra tn y  od karyery scenicznej. 
Bo panna Argasińska ukochała pieśń i chce zami­
łowanie do niej zaszczepić wśród nas.

tWMawgr. ' V
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W  ostatnich czasach, a można powiedzieć dniach 

nawet, wybił się na czoło delegacyi naszej w W ie­
dniu poseł Fijab. Pokazał dowcip i rozum. Każda 
z tych zalet jest rzadkością nawet między patento­
waną inteligencją, a poseł Fijak o papierową legi­
tymację inteligencyi nigdy się nie dobijał. A uż 
najrzadszą z najrzadszych rzadkości jest spotkanie 
się obu tyek zalet w jednej osobie. Jeżeli zatem 
dowiodą, że dały sobie rendez vous w cielesnej po­
włoce posła Fijaka. to tem samem uzasadnię twier­
dzenie, że poseł Fijak w Kole polskiem zajął s ta ­
nowisko pierwszorzędne. A dowieść tego nie będzie 
trudno.

Jak wiadomo mężom i białogłowom biegłym 
w rzeczach politycznych, zastępcą posta Fijaka jest 
markiz Doboszy ński. Nigdy tak kania dżdżu nie 
czeka, jak nasz markiz ustąpienia posła Fijaka z po­
sterunku wiedeńskiego; chciałby jak najprędzej zo­
stać czynnym, rzeczywistym, a nie nomiualnym, 
malowanym jogo zastępcą. Otóż poseł Fijak wyna­
lazł sposób, aby choć w części osłodzić markizowi 
przykre dni oczekiwania. Kiedy się bowiem zgło­
szono do niego, aby zapłacił 50 koron zwykłej 
składki na drobne wydatki „Kola", oświadczył 
z uśmiechem, że już przez trzy lata spełniał ten 
obowiązek, godziwą zatem byłoby rzeczą, aby w dru 
giera trzechleciu jego zastępcy dać możność korzy 
stania z toj przyjemności ; tego zaszczytu. Dowcip 
wcale dobry, a co ważniejsza własny, oryginalny.

A teraz z kolei dowód rozumu szanownego po 
sła. Na ostatniem posiedzeniu Kuła zwrócił uwagę, 
iż według statutu wszystkich jego członków obo 
wiązuje Solidarność, ponieważ zaś ministrowie Bi 
liński i Dulęba solidarność tę występnie złamali, 
głosując na posiedzeniu ministiów przeciw kanałom 
galicyjskim, przeto wystąpił z wnioskiem, aby obu 
tych panów za złamanie solidarności, będące zara 
zem zamachem na dobro kraju i nieuszanowaniem 
saukcyonowanej przez monarchę uchwały, wyklu­
czyć z Koła polskiego. Wszelki zdrowy rozum za­
równo chłopski, jak pański, szlachecki jak mie­
szczański, jeżeli byłby rzeczywiście z d r o w y ,  mu­
siałby przyznać słuszność żądaniu posła Fijaka. Nie­
ma też takiej prawdziwej logiki na świecie, któraby 
nie przyklasnęła jego słowom. Ale w Kole polskiem, 
rządzącom się specyalnym rozumem i specyalną 
własną logiką, odezwanie się posła Fijaka przyjęto 
śmiechem i drwinami. Jaśnie panowie spoirzeli 
z góry na „chama", wysoka szlachta brała się za 
boki od śmie hu, banderya Stapińskiego „hukała" 
jak na „kumedyiu, rydzyński Loeweustein sarkasty­
cznie pokręcał pejsy — śmiała się też i demokrecya 
urzędniczo pn fesorska, ale w śmiechu jej znać było 
i gorycz i lęk jakiś, że prosty chłop wystąpi! z ta­
kim brakiem uszanowania dla ludzi piastujących 
trzecią rangę. Szczęściem poseł Kozłowski przerwał 
ten wesoły nastrój oświadczając, iż wniosek Fijaka 
należy brać na seryo, bo jest oparty na jasnem, 
wyraźnem posta owieniu statutu, a chociaż ze wzglę 
dów praktycznych, dla nio powiększania zamętu, 
głosować za nim uie można, to przecież nałoży na 
przyszłość pamiętać o konsekwencyach płynących 
ze zastrzeżonej statutem solidarności Koła. Na ta­
kie dictum poseł F'jak cofnął swój wniosek, oświad­
czając, iż przemówienie posła Kozłowskiego dało 
mu pełną satysfakcję za żakowskie zachowanie się 
pp. kolegów. Dla ścisłości dodać należy, że tych 
ostatnich wyrazów („żakowskie zachowanie się") 
poseł Fijak nie użył, ale ze statutu „Koła zdrówo- 
go rozsądku" wynika, że ich użyć miał prawo i że 
kronikarzowi wolno było w ten sposób oświadcze­
nie jego uzupełnić.

Z powyższego przedstawienia rzeczy wypada, żo 
poseł Kozłowski pełni w Koie funkcje balsamu go 
jącego. Z innych źródeł wiemy, że nie tylko w Kole, 
ale i w szerszych sferach parlamentarnych .spełnia 
te same czynności ku wielkiemu przerażeniu (aj, 
waj!) ladacznicy z Ficłitegasse i organów jej po­
krewnych. Ladacznica ta wykryła mianowicie, że 
poseł Kozłowski urządza herbatki dla rozmaitych 
posłów z różnych obozów i że te herbatki są po­
krywką tajnego spisku, mającego na celu jeżeli nie 
wymazanie Niemiec z karty Europy, to przynaj­
mniej pozbawienie Niemców ich panowania nad pię­
knym modrym Dunajem. Na ostatnich konferencyach 
herbatkowych miano uchwalić ni mniej ni więcej 
tylko: a) aljans angielsko-czesko-francusko-włosko- 
polsko - japońsko szwajcarsko - paragwajsko-serbsko- 
słoweńsko turecko-chorwacki, b) wykup przez Sło­
wian niemieckich akcyi browaru mieszczańskiego

w Pilznie, c) wybudowanie kanału: Lwów Kraków- 
Rerno Praga Lubiana Zagrzeb Zakopane, z równo- 
czesnom zasypaniem Duaaiu, AJ mianowanie burmi­
strzem Wiednia pana Yychlastala i zaprowadzenie 
w gminie wiedeńskiej języka czeskiego jako urzędo­
wego. e) powierzenie budowy czterech nowych 
Dreaduoughtów posłowi Petdenzowi i mianowanie 
go dożyWotmm ministrem słowiańskiej marynarki 
w Austryi, f) zaprowadzenie nowych gatunków cy­
gar: „sakramenckich" po -5 h. i „krakowskich" po 
6 h., g) okupacyę Macedonii i przesiedlenie do niej 
żydów galicyjskich, b) uwolnienie od podatków 
wszystkich obywateli pochodzenia słowiańskiego, i) 
zniesienie loteryi liczbowej wiedeńskiej, j) przyłą­
czenie Wiednia do Krakowa, k) upaństwowienie 
drużyn footballowyeb krakowskich, 1) mianowanie 
posła Stapińskiego gubernatorem banku austro wę 
gierskiego (w celu naturalnie zniszczenia finansów 
niemieckich), m) przeprowadzenie ustawy, że każdy 
dziennikarz wiedeński ma się wykazać metryką 
chrztu, a każdy redaktor musi być zatwierdzony 
przez ordynaryat biskupi — i tak dalej i tak dalej.

Można pojąć, że takie herbatko we uchwały prze­
raziły prasę wiedeńską, a zwłaszcza jej uieochrzczo- 
nych współpracowników. Nam jednak ani snu nie 
zamąciły, ani na jawie nie wydały się straszne, 
lubo co prawda, niektóre z nich, jak np. nominacya 
p. Stapiń-ikiego, noszą cechę katastrofy. Ale mamy 
powody mniemać, że jest dużo przesady w tem 
streszczeniu obrad herbatek kanałowych, tak jak 
była przesada w ocenie straty, jaką poniosła gmina 
Krakowa przez częściowe zawalenie się wznoszo 
nego jej kosztem Muzeum przemysłowego. Nuza- 
jutrz po tym wypadku dzienniki ocenidy straty na 
100 000, dnia trzeciego spuściły na 30 000, czwar 
te^o na 15.000 — jest więc nadzmia, że po Bo- 
żem Narodzeniu strata wyniesie zaledwie 50 koron, 
a po N. Roku dowiemy się, że całkiem straty nie 
było, owszem gmina nawet osiągnie, wprawdzie 
skromne, ale niewątpliwe zyski. Również i z wiel­
kiej chmury herbatek posła Kozłowskiego, małego 
deszczu spodziewać się należy. Gdyby to jeszcze 
był deszcz z wody święconej, groziłoby szrajbiin- 
gełesom wiedeńskim prześladowanie za wiarę, ale 
że to deszcz z herbatki i ta obawa okazuje się 
płonną. W każdym razie podziękować należy po­
słowi Kozłowskiemu, że napędził strachu pismakom 
z Fichtegasse i żo zrozumiał, o czem każdy poli­
tyk wiedzieć powinien, że „papką, czapką i solą 
ludzie ludzi niewolą". Sprowadź Zajadle kłócących 
się na forum polityków do knajpki, a ujrzysz ze 
zdziwieniom, jak się ułagodzą, potem pogodzą 
i „zdrowia" swe wzajemnie wnosić będą. Przy 
śniadanku zawsze łatwiej o porozumienie — wygo­
dnie się siedzi, jest czem podsycić humorek, „ko­
chajmy1 się" wisi w powietrzu. Zrozumieli to i nasi 
demokraci krakowscy, którzy się przenieśli od Wen- 
tzla do własnego klubu u Drobnera — zrazu im 
było nieswojsko, ale jak tylko założyli bufecik, 
wnet im się raźuiej zrobiio. To też mając na wzglę 
dzie błogosławiony wpływ trunków, nie dziwimy 
się, że komisya szynkarsko radziecka chce liczbę 
szynków powiększyć w Krakowie.

Wracając do posła Kozłowskiego, mam to prze­
konanie, że na jego herbatkach nie była tylko sa­
ma herbatka. Zresztą do herbatki z obowiązku na­
leży rum, a po herbatce bułka z kawiorem i ko­
niaczek nie zawadzi. A że trudno mówić o wodzie 
bez kieliszka wina (ileż to już uczciwych bibek 
było ex re kanałów!), więc mam nadzieję, że te 
berbatkowe konferencye dadzą nam jeżeli nie ka 
nały, to paru nowych ministrów rodaków. Będziemy 
więc mieli znowu kogo obalać,

Ale tymczasem winienem „skonstatować" (czyli 
po polsku- stwierdzić), że przed „gwiazdką" kro­
nikarz tygi dniowy „Nowości" nie będzie miał już 
zaszczytu gawędzić z Czytelnikami. Jest to fakt 
nie tyle bolesny i doniosły, ile prawdziwy. A po 
nieważ. jak to już tysiąc razy i w „Czasie" i w „ ino 
wej Reformie" powiedziano, a raczej napisano, „ka 
żdy Fozsądny polityk z faktami liczyć się musi", 
przeto chcąc zasłużyć na miano rozsądnego poli­
tyka, wyciągam ku wam, szanowni czytelnicy, obie 
dłonie pełno opłatków i łamiąc się z wami tym 
chichem wigilijnym, życzę wam wszystkim bez ró 
żnicy płci, wieku i zasad politycznych, szczęścia, 
zdrowia i wszelkiej pomyślności w najlepszym ga­
tunku.

Korzystam następnie z przywilejów kronikarza, 
któremu wolno przemawiać do całego świata (świat 
znowu ma prawo nie zwracać na to żadnej uwagi) 
i pozwalam sobie „przy okazyi" złożyć serdeczne 
życzenia różnym narodom, instytucjom i stronni­
ctwom.

A więc, kochani Niemcy i kochańsi bracia Czesi, 
życzę wam, abyście się... nie pogodzili. Mam bo

wiem silną obawę, żo za waszą zgodę my zapłaci­
my. Niemcy, jako naród spokojny i nigdy cudzego 
niepożądający, po zawarciu przymierza z Czechami, 
będą mieli więcej czasu do zaopiekowania się nami, 
a Czesi, wielcy altruiści, nigdy na Śląsk swych za­
gonów niezapuszczający, będą jeszcze wybitniej, niż 
dziś, okazywali nam sympatyę na tym odrywka 
śląskich Piastów dzielnicy.

Braciom Rusinom życzę najgoręcej, ażeby sła­
wna ich orkiestra uzyskała takie uznanie w świe­
cie, aby ią wysłali po złoto i oklaski na wschód 
iub zachód Europy. Im dalej, tem lopioj — paszpor­
tów emigracyjnych najchętniej dostarczymy.

To samo życzenie mam dla syonistów. Po co 
mają siedzieć w piekle galicyjskiem i cierpieć prze­
śladowanie. kiedy cały świat stoi przed mmi otwo 
rem i wyciąga 10 nich gościnne ramiona. Jestem 
przekonany, że gdyby chcieli wyemigrować, sypnęły 
by się na ich koszta podróży stokroć liczniejsze 
składki, niż na „dar grunwaldzki".

Kołu Polskiemu życzę, aby zerwało na dłużej 
z swym zwykłym ruchem obrotowym około słońca 
rzidowego. Początek już zrobiony — może Koło 
stanie się zarazem „świetlnem", przyświecającem 
krajowi przykładem pracy obywatelskiej, a jedno­
cześnie kołem „zębatem", nmiejącem w razie potrze­
by pokazać zęby parlamentowi i panom miuistrom. 
Dotychczasowe bowiem obroty" Koła (z wyjąt­
kiem ruchu postępowego dni ostatnich) stwierdzały 
przekonanie, że jest ono... piątem kołem u wozu.

Przechodząc do stronnictw, życzę konserwaty­
stom, aby mniej dbali o koncesye szynkarskie, a za 
to więcoj poświecili czasu na odszukanie swego 
programu, który zgubili podczas nierządnej miłości 
z kahałem i kupnej miłości ze Stapińskim.

Ludowcom zyczę mniej banków i mniej posłów 
z „ludu", których głosami manewrują sprytni ku­
glarze.

Wszecbpolakom życzę przynajmniej dziesięciu 
Gląbińskicb, mniej zarozumiałości i bezwzględności, 
a jak najmniej germańsko - batalijnych perekińczy- 
ków.

A naszym krakowskim demokratom, których li­
czba dochodzi już do 50 (w tem sztścin jenerałów, 
dziesięciu pułkowników, trzydziestu oficerów, a ani 
jednego szeregowca) życzę bufetu drugiego... ko­
szernego,

Iunym dwudziestu stronnictwom galicyjskim ży­
czę powodzenia we ferblu, terna na „linckiej" i ofi­
cerów w rodzie, aby ich płeć żeńska miała zniżoną 
cenę jazdy na kolejach.

Żvczę dalej:
Wydziałowi krajowemu — zdrowego rozsądku 

przy proponowaniu stypeudyów sejmowych i spra­
wiedliwości przy rozdawaniu stypeudyów uniwer­
syteckich.

Akademii umiejętności — Kopernika.
Uniwersytetowi lwowskiemu — omigracyi ży 

wiołów niezadowolonych.
Uniwersytetowi krakowskiemu — takiego ścisku 

na wszystkich wykładach, jak na wykładzie ks. Zirn- 
mermaua (oczywiście bez „przynależnych" mu awan­
tur).

Radzie szkolnej — narodowej szkoły.
Dyrekcyi skarbu — opodatkowania osób, korzy­

stających bezpłatnie z promieni słonecznych.
Redakcyom — drugiej Borowskiej i drugiego 

Macocha.
Towarzystwom muzycznym — choć jednego 

Chopina.
Pocztom — studyów nad gramatyką.
Członkom Elcuteryi — kilku koszów szampana 

z napisem na etykiecie: Woda sodowa.
Członkom klubów — uowego Seinfelda
Kamieniczmkom — aby w piekle spotkała ich 

tylko kara, przeznaczona dla niepoprawnych, ale 
mniejszych zbrodniarzy.

W ś r ó d  d r z e w  s z p i l k o v i i y c h  p i e r w s z o r z ę d n a

K A W IA R N IA  j .  BISA.NZA
w  K rakow ie, przy ul. D u n ajew sk iego  I, parter

z &-ma sty low ym i gabinetam i.
C odziennie tSvCi>MćCJ3dSET m uzyki salonc-wei
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świata kobiecego,

, «  —
Płaszcz pluszowy, przybrany fnl-rem.

Zaczynam dziś od opisu gusto.vuej : oszczędnej 
zarazem sukni, mogącej oddać podwójuą przysługę, 
jeśli jest zręcznie zrobiona.

Ł bluzką z czarnej lub białej guipiury, stoso­
wna na wizyty, koncerty, do teatru i t. p., bez 
bluzki zaś — na większy nawet wieczór, choćby 
z tańcami, z dodatkiem kwiatów. Suknia ta  zro­
biona z czarnej, jedwabnej krepy lub tiulu aa je­
dwabnym spodzie, będzie trwała i praktyczna.

Spódnica razem z niskim staniczkiem, okolonym 
paskiem złotym lub srebrnym —  odpowiednio do 
przybrania sukni stanowi piękną całość. Pr branie 
spódnicy dość wysokie (przez co imituje ■ unikę), 
składa się z koronki haftowanej złotem lub srebrem 
(b. modne w tym- roku).

Jeżeli kto ma w zapasie futro, choćby nieco 
zużyte, może pokrajać na wąskie paseczki, zeszyć 
i użyć jako uzupełnienie przybrania spódnicy w dole 
lub nad koronką. Najładniejsze byłoby futro czarne 
lub szenszylli.

Do koronki haftowanej srebrem stosowna biała, 
a złotem — czarna bluzka.

Tak jakby odgadła ta pani na rysunku (domyśl­
niejsza aniżeli niejedna żywa), że chcę mówić o jej 
pięknej fryzurze, gdyż zdjęła kapelusz bardzo ładny, 
czarny filcowy z panaszem a la Oyrano de Berge- 
rac i wskazuje ręką na głowę — brawo! Śliczne 
uczesanie k la Botticelli, odpowiednie dla małej i ła­
dnej twarzyczki — a co najważniejsza, że bardzo 
łatwe do skopiowania w braku nawet fryzjerki — 
przednie uczesanie z własnych włosów, o ile kto 
ma, rozdzielone na trzy części, z których każda 
stanowi jeden pukiel, spięty małemi szpileczkami nad 
czołem —- tylna część głowy przybrana lokami, nie 
sprawia bynajmniej kłopotu w teraźniejszych cza­
sach! ba! nawet dzieci dyskredytują nieraz mamy 
lub siostry, mówiąc, że mają więcei włosów w szu­
fladzie toalety — aniżeli na głowie — ale o tem 
sza!

Sukienka dla dziewczynki,

luszy, zarękawków i czepców balowych — & pro­
pos tych ostatnich — widziałam wczoraj model 
bardzo piękny i zarazem praktyczny — bo taui.

Jest zrobiony w kształcie zarzuconego już fa 
sonu kapelusza: „Budka“ (rnanou) z białej kofofiki, 
suto fałdowanej w bufki — przedzielonej w odstą 
pach aksamitką na dwa palce. Podpięcie z przodu 
stanowi suta rysza z koronek, zakończona szalami 
z gazy — służącymi na związanie kolo szyi.

Czepek taki jest pożyteczny bardzo albo dla 
młodych główek, mających własne włosy — ale 
wrażliwych na zimno, albo też dla starszych — 
ogołoconych już, z włosów — a nie lubiących ob­
cych — o innych nie mówię — gdyż tuziny loków 
oraz wałki chronią doskouale od przeziębienia pię­
kne — białogłowy!

Przedstawiony tu na modelu płaszcz z sukna lub 
pluszu, przybrany skórkami jest bardzo piękny- zro 
biony zaś z atlasu, przyozdobionego passamateryą, 
może służyć jako manteau de co nr na bale.

iN o — już czas mówić o dziewczynkach.
O ile toalety dla starszych są skomplikowane 

bardzo - - o tyle i słusznie ubranka dla dzieci są 
łaflue, ale bardzo uproszczone i wygodne.

Podany tu wzorek składa się ze spódniczki wel- 
niauej koloru wiszni lub poziomki, oraz paltocika 
nadzwyczaj zgrabnego z sukna tego samego koloru 
co spódniczka —  uzupełnionego szalikowym kołnie-

Praktyczua toaleta salonowa.

rzykiem z jedwabnej materyi — na zakończenie 
fantazya z passamanteryi — kapotka z sukna, przy­
brana materyą, stanowi ładną i niedrogą całość — 
na spódniczkę dosyć 1 metr, na paltocik wraz z ka- 
potką i zarękawkiem 1 i pół metra wystarczy — 
pczosiauą jeszcze kawałki w zapasie, jeżeli dzie­
wczynka ma najwyżej pięć latek Miałam tu jeszcze 
jedną dziewczynkę zaprezentować — ale nie wiem 
jakim sposobem nawinął mi się ni stąd ni zowąd 
chłopaczek! — ledwie to odręśnie od ziemi, a już 
wchodzi dziewczynkom w drogę — widocznie musi 
to być syn i wuuk ojca i dziadka, co to lubili od

Przy toj sposobności przypomina mi się zaba & 
wny fakt z własnego doświadczenia.

Oglądając mieszkanie, zajrzałam do stołowego 
pokoju, w nieobecności pani domu, mające; migrenę.
Na środku stołu, nakrytego |uz obrusom — jak do o- 
biadu — przez mebatzność służącej zapewne — 
leżała podstawka (o której zaraz pomówię), pokryta 
czarnymi lokami — zdaleka i przy krótkim moim 
wzroku - zdawało mi się, że to porcya zrazów, 
przygotowana dla pana domu.

A więc podstawkę do loków można sobie samej 
zrobić z kawałka cienkiego, czarnego drutu jedwa­
bnego, robi się kółko i pokrywa tiulem czarnym, 
na którym upina się bardzo łatwo pukle włosów, 
zwinięte w laki — na własnych palcach. — Ot! 
łatwy i tani sposób 1

Idźmy dalej. — Najmodniejszem dziś futrem są po 
macoszemu już traktowane sknnksy — ubierają nimi 
suknie, żakiety, płaszcze, a nawet i szlafroczki do­
mowe.

Da'ej — foki są bardzo noszone w Paryżu — 
a i w Warszawie coraz więcej, a także i krety — 
drobne futerko szare dobrze się stosuje do kape-

Ubranio dla chłopczyka,

Wczesnych lat iuż... trzymać się wiecznie spódnicy. 
Ponieważ jednak jest taki ładny i zgrabny, żal mi 
go bardzo — niechaj już zostanię...

Tymczasem proszę się przyjrzeć — jaka Zgra­
bną ua nim subieaeczka z cienkiego sukienka lab 
wełny; a na lato z piki białej. Fason bardzo łatw y 
angielski — każda mama może sama sobie sukienkę 
taką i-szyć, choć nie ma maszyny w ręku. Angielki 
są pod tym względem bardzo zręczne.

W a r s z a w ia n k a .

‘
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Z szczerem zadowoleniom witać należy każde 
nowopowstające w naszym kraju uczciwe przedsię­
biorstwo przemysłowe, jako krok naprzód w kie­
runku uprzemysłowienia Galieyi, jako zadatek eko­
nomicznego odrodzenia kraju. Zwłaszcza zaś, jeśli

przez zredukowanie cen robót, uprzystępnić sport 
sainocfiodowy szerszym kołom.

Jako drugą zasadę postawili sobie właściciele 
nowego zakładu punktualność oraz możliwie najwię­
kszą ścisłość w wykonywaniu przyjętych robót.co jest

Hala maszyn.

do tej pracy staje grono ludzi młodych, energicznych, 
pełnych zapału, wyszkolonych w swoim zawodzie 
i dających w ten sposób rękojmię, iż przedsiębior­
stwo ich spełni podjęte zadanie, że rozwinie się pię­
knie.

Takiern właśnie przedsiębiorstwem jest zakład 
mechaniczny, otwarty w Krakowie niedawno przy 
ul. Pędzichów 1. 4 pod firmą Szybowicz, Górski 
i spółka. Zakład ten został odrazu zakrojony na 
wielką skalę i zaopatrzony w szerog maszyn najno­
wszego systemu, zapewniających wzorowe wykonanie 
przyjętych robót.

Specyalnością wspomnianego przedsiębiorstwa jest 
naprawa i montowanie wszelkiego rodzaju samocho­
dów, motocyklów, rowerów i wogóle wszystkich 
maszyn. Powstanie takiego zakładu było w Krako­
wie bardzo pożądane. Wobec bowiem coraz piękniej 
rozwijającego się sportu automobilowego, wobec 
wzrastającej ciągle liczby wozów w mieście i oko­
licy, roboty jest coraz więcej, nadto nowa firma po­
stanowiła obniżyć znacznie ceny robót reparacyjnych, 
dotychczas niesłychanie wysokie, uniemożliwiające 
wprost sport samochodowy ludziom nawet średnio 
zamożnym. Młodzi twórcy nowego przedsiębiorstwa, 
z kapitalistą p. Pijanowskim, jako administracyjnym 
kierownikiem na czele, poznawszy stosunki krakow­
skie pod tym względem, postanowili przez założenie rXl 
nowych warsztatów reparacyjnych i autogarażu oraz rai

również jednym, z głównych warunków rozwoju i po 
wodzenia przedsiębiorstwa.

Pod tym względem dają gwarancyę dwaj techni­
czni kierownicy zakładu pp. Szybowicz i Górski, 
obaj ludzie fachowo wszechstronnie wykształceni, 
mający za sobą wieloletnią praktykę zawodową, 
a przytem wielce uzdolnieni i w pracy zamiłowani.

Nowy zakład mechaniczny przedstawia się już 
na zewnątrz bardzo okazale.

Najważniejszą, istotną część jego stanowią dwie 
hale warsztatowe. Z tych jedna, mniejsza, pełna jest 
rozmaitego rodzaju maszyn, pędzonych prądem ele- 
krtycznym, jak tokarnie, heblarki, frezerki, świdry 
i bory, druga zaś, bardzo obszerna, przeznaczona 
jest do rozmontowywania i montowania maszyn, 
a mieści dużą kuźnię oraz specyalaą maszynę, tzw. 
wulkanizator, aparat angielski, z Londynu sprowa­
dzony, a slnżący do naprawy wężów i płaszczów 
gumowych. Ten wulkanizator, to duma przedsiębior 
stwa, gdyż tylko ono jedno w kraju maszynę taką, 
konieczną w tego rodzaju warsztacie, posiada. Dal 
szą ubikacyę obrócono na magazyn, w pierwszym 
zaś pokoju pomieszczono kancelaryę.

W osobnem zabudowaniu mieści się obszerny 
i wygodny garaż automobilowy, mogący pomieścić 
pokaźną dość wozów, trzeci zaś budynek, najmniej­
szy, przeznaczony specyalnie na dział rowerowy.

Mimo krótkiego istnienia przedsiębiorstwo firmy 
Szybowicz, Górski i spółka rozwinęło się już bar 
dzo pięknie. Roboty ciągle pod dostatkiem, bo kto 
raz przekonał sic o wzorowem wykonywaniu ich 
w tych warsztatach i o uczciwych cenach, ten i sam 
zawsze się zwraca dc nich i nowych klientów spro-

Gldwna hala w arsztatow a.

wadza. To fceż właściciele przedsiębiorstwa zamie­
rzają z wiosną zakład swój znacznie rozszerzyć. Już 
dziś zatrudnia on około 20 ludzi, co dowodzi najle­
piej szybkiego rozwoju firmy.

Dowodem zaufania, z jakiem koła sportowe od­
noszą się do nowego zakładu, jest fakt, iż pewien 
młody sportsmen, ukończony słuchacz politechniki 
lwowskiej, powierzył mu skonstruowanie automobi­
lowych kół pneumatycznych swojego pomysłu; za­
letą tych kół jest to, iż pneumatyki są osłonięte 
i chronione przed uszkodzeniami, co oczywiście jest 
równoznaczne ze znacznem oszczędzeniem kosztów 
konserwacyi automobilów. Próby dotychczasowe z no- 
wemi kołami wypadły bardzo dobrze, a wynalazca 
opatentował je już we wszystkich państwach.

Wspomnieć jeszcze należy, że firma Szybowicz, 
Górski i Spółka objęła zastępstwo ua Kraków kil­
ku pierwszorzędnych fabryk samochodów i rowe­
rów, a nadto w najbliższym czasie przystąpi dó 
wykonywania rowerów we własnych warstatach.

Wobec tego wszystkiego nie można wątpić, iż 
najszersze koła publiczności zwracać się będą z całem 
zaufaniem do toj najmłodszej a tak ruchliwej firmy.

Nowemu przedsiębiorstwu życzymy szczerze dal­
szego, jak najpiękniejszego rozwoju.

W idok garażu automobilowego i działu rowerów,

Nowy zakład przemy sto wy w Krakowie.
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1 ) 1 0 . 8 . 8 , staroży tny  pieniądz rzymski. 28)
2) 6 , 7, T> narodowość. 29)
3) 2, 3, 7 pseudonim polskiego poety. 30)
4) 4, 3, 2 mieszkanie pszczół. 31)
5) 1, 7, 9 inaczej istnienie. 32)
6 ) 3, 10, 8  miejsce zarośnięte drzewami. 33)
7) 8 , 10, 8  herb polski. 34)
8 ) 10, 3, 2 gatunek piwą'.- 35)
9) 3, 2, 11 roślina. 36)

10) 8  10, 11 rzeka w Galicyi. 37)
11) 1, lu  I I  naczelnik rządu w Cliorwacyi. 38)
12) 6 , 10, 3 nieprzyjemne uczucie. 39)
13) 8 , 7 11 członek rodziny. 40)
14) 8 , 10, 5 ogród owocowy. 41)
15) 8 , 2, 11 stan  podobny do śmierci. 42)
16) 1, 10, 3 zabawa tańcująca. 43)
17) 11, 4, 3 inaczej zero. 44)
18) 10, 8 , 9, niemiecki filozof i filolog. 45)
19) 2, 9, 10 litera  grecka. 46)
20) 10, 3, 9 rodzaj głosu. 47)
21) 1, 2, 3, 10 król węgierski. 48)
22) 8 , 9, 7, 3 sposób pisania. 49)
23) 10, 1, 2, 3 imię biblijne. 50)
24) 10, 11, 11, 10 imię żeńskie. 51)
25) 9, 3, 2, 11 składnik powietrza. r 2)
26) 3, 4, 9, 7 miesiąc 53)
21 j 1, 4, 5, 10 nędzne mieszkanie. 54)

7, 2, 11, 7 pieniądze japońskie.
1, 4, 9, 7 część ubrania.
9. 10, 11, 7 ulubiona zabawa ufiodzieży.
8 , 9, 10, 3 gatunek żelaza.
8 , 10, 3, 10 wielki pokój.
9, 10, 2, 3 m oneta chińska.
3, 2, 5, 10 postać mitologiczna.
1, 2, 9, 10 litera grecka

9, 2, 3, 3 bohater narodowy szwajcarski. 
9, 4, 1, 10 rodzaj trąby
2, 9, U , 10 wulkan w Europie.
6 , 1 0 , 1 , 1 0  znany płaz
1, 10. 1. 7 po angielsku dziecko.
1, 10, 10, 3 bożek babiloński,
7, 10, 3, 4 rzeka w Mandżuryi.
2, 5, 2, 11 inaczej , raj
3, 2, 9, 2 rzeka znana z mitologii.
3, 10, 5, 7 angielska dama.
3, 2, 11, 10 rzeka w Syberyi,
4, 8 , 9, 10 część tw arzy.
8 , 2, 4, 3 miejscowość na Korei.
9, 2, 1, 7 miasto w Beocyi.
10, 5, 2, 11 kolonia ang. w Arabii.
10, 3, 1, 10' część ubioru kapłana.
1, 2, 5, l f  historyk kościelny z VII, w 
3 ,4 ,  1, lw inaczej kochana.
5, 4, 6 , 7 inaczej wielki.

;;55) 9, 2, 9, 10 litera grecka.
56) 11, 10, 9, 10, 1.1 imię męskie 
SI)  8 , 9, 10, 11, 7 miejscowość w Galicyi. 
58) 1, 10, 1, 2,43 wieża biblijna 

"fi9) 8 , 9, 10, 2, 3 francuska pisarka
60) 1, 2, 1, 2, 3 znany niemiecki polityk.
61) 5, 10, 11, 9, 2 poeta włoski.
62) 1, iO 3, 3, 10, 5, 7, 11, 10 utwór

Słowackiego.
63) 1, 4, 3, 3, 10 papieskie rozporządzenie.
64) 9, 7, 9, 4, 8  cesarz rzymski
65) 9, 7, 9, 10, 11 starożytny olbrzym
6 6 ) 5, 2, o, 10, 3 słynny budowniczy

w starożytności.
67) 1, 2, 3 3, 10 imię żeńskie.
6 8 ) 8 , 9, 10, 3, 2 ławki w kościęle.
69) 1, 2, 11, 5, 10 znany ak tor polski.
70) 11, 10, 1, 10. 1 inaczej bogacz.
71) 1, 10, .3, 3, 10, 5. 10 utwór poetycki.
72) 8 , 10, 11, 11, 10 zimowa przyjemność,
73) 1, 10, 5, 7, 3 sucha gałąź
74) 1, 4, 11, 5, 10 rodzaj okrycia wie­

rzchniego.
75) 1, 4, 5, 5, 10 założyciel jednej z religii.
76) 10, 5, 10, 11, 10 miejscowość pamiętna

rzezią Ormian.
77) 3, 10, 1, 2, 9 znana g ra  w karty .

78) 5, 2, 3, 9, 10 litera grecka.
79) 3, 10, 9, 7, 11 mieszkaniec starożytnej

Italii.
80) 4, 10, 11, 10 powieść Kraszewskiego.
81) 9, 10, 1, 4-, 11 gromada dzikich koni.
82) 9, 7, 1, 2, 9 kraj w Azyi środkowej
83) 10, 9, 2, l l ,  7 miasto w Grecyi.
8 4 ) 1, 2, 8, 9, 7, 10 dzikie zwierzę.
8 0 ) 9, 10, 3, 2, 11, 9 Starożytny pieniądz 

grecki.
86) 5, 4, 1, 2, 3, 9 ptak  brodzący.
87) 1, 10, 11, 10, 11, 7 owoce południowe.
88) 1, 10, 3, 10, 8, 9 inaczej obciążenie.
89) 10, 8 , 8, 4, 10, 11 miasto w Egipcie
90) 1, 2, 3j 3, 10, 8 miasto w Portugalii.
91) 10, 11, 10, 11, 10, 8 owoc południowy.
92) 10, 9, 9, 7, 3, 10 wódz Hunów.
93) 1, 2, 3, 10, 7 francuski pisarz.
94) 10, 8. 1, 2, 8, 9. m inerał ogniotrwały.
95) 9. 10, 11, 5, 2, 9, 10 lichy tow ar

lub sta re  rupiecie.
96) 5, 7, 8, 9, 10, 11, 8 oddalenie.
97) 1, 10, l ,  4, 7, 10 11 archipelag azya-

tycki
98) 8, 9, 4, 5, 2, 11, 9 inaczej uczeń.
99) 1, 10, 1), 5, 7, 9, 10 rozbójnik. 

100) 10, 8, 7, 8, 9, 2, 11, 9 inaczej pomocnik.

Czytelnicy ubiegający się o powyższe n a g ro d y  muszą się zastosować do następujący cli warunków :
1) Rozwiązanie Szarady powinno “być nadesłane w U ostatećzńle opłaconym liście z napisem na kopercie u góry : E 5 o * w S ą a a t \3 e  SZ M M M ty k o a k n r s o  w o j ,  

najpóźniej do dnia 31 stycznia i 9 U  r. pod adresem R e d f f l i k e y a  „ ł t j o w o ś e i  i l l a t r t s * ® w a n y e h "  J K c a k ó w  X V .  u l .1 W c w o w i e j s k a  831. Listów nieopła­
conych lub niedostatecznie ofrankowanych nie przyjmujemy.

2 ) Rozwiązanie można posiać tylko 111 specjalnym  kuponie, k tó ry  należy wyciąć z „T S o tiw n śe i £ ! I ln .s 4 r © w a iŁ y c l i„  i wszystkie rubryki należycie wypełnić. K a  
o s o  b i t e j  k a r l i c e .  © p a ł i ‘z o n © i  n a a w i s k i e ™  r o n w i a i f f i u j ą c e # ; 1!!-, n s a l e ż y  d o ł ą c z y ć  z n a c s e m i e  p o d a n y c h  s s tu  w y r a z ó w w  o z n a c z o n y m  
c y f r a m i  p o r z ą d k u j : .

3) Nadsyłający rozwiązanie z Galicyi i r a n is i  Kpyć j u c  e  m n  us 1  e  r  w t  o  i" e  yj 11 N o w o ś c i  i l i n s t r o w a n y c . J h i  i  U D ręB iu m ero a B  a r  n a s z ©  p ism u ®  w p r o s t  
w  c e n t r a l n e j  A d h m a n i s t r a c y i  l i r a k d w ,  S /W . n i .  N o w o w i e j s k a  I .  8 3 .  Natomiast Prenum eratorów  z Ces. Rosyjskiego i Królestw a Polskiego warune 
ten nie obowiązuje, muszą jednak do rozwiązania dołączyć kw it odnośnej księgarni lub biura, dzienników, na dowód, że pismo nasze przynajmniej na kw artał zaprenum erowałk

4) Jednemu 1 temn samemu preuum eratoiow i me przysługuje prawo przysłania kilku rozwiązań. i.
Nazwiska Prenum eratorów , k tórzy w terminie wyżej podanym nudeślą trafne rozwiązania, zostaną ogłoszone .wraz z numerami porządkowymi w numerze 5. z dnia

4-go lutego 191! W  dniu zaś 12 lutego 1911 nieodwołalni -, od ę lz ie  się w lokalu Redskcjń przy ul Nowowi jskiej 1 83 losowanie n ag S jf

Witis, jp ® H w ią ;55mnnie p o w y ż s z e j  ^ u z a r a a H y  p ip a je ja i ia c z a - iM y :

2 5  n a g r ó d  ł ą c z n e ]  w a r t o ś c i  3 0 0 0 .  k o r o n .

I
iiua£ii"4ii(i&a: For tępią n wyirctTiPUi pierwszo tirmy wartości 12©©. koron.

2) Zeg-arek zloty o dw u kopertSGil 250 ko r
3) Row er . . . .  230 „
4) Łańcuszek zloty do zeg-arka 200 „
5) D ubeltów ka syst. L an k a s te r  180 „
6) Gram ofon z 0 p ły tam i . 150 „
7) P ierścionek  z szafirem  . 100 „
8) G arn itu r do palen.ia . 80 „
9) N eeeser skó rzany  do podróży  70 k o r

10) Serw is na  um yw alnię . 65
11} S reb rna  pap ierośn ica  . 65
‘12) Lam pa postum en tow a . 50
13) Serw is porcelanow y  do hOiMy 50
14) Kosz n a  owoce . . .  50
15) Laska ze s re b rn ą  rąc z k ą  40
16) P rzybory  do go len ia  4 0

18) L o rne tka  te a tra ln a  . . 30
19) P rzybory  do p isan ia  iiii ilillfliO 25
20) T orebka skó rzana  dam ska 25
21 ) P o rtfe l n a  b a n k n o ty  . 20
22) N eeesser z p rzyboram i lin szycia 1 5
23) P o rtm o n e tk a  ze sk ó ry  . 15
24) K asetka  p ap ie ru  listow ego  10
25) Ozdobna kasetka penmdck i finki óm 10

kor.

17) P rzybory  toale tow e dam skie 30 „
Oprócz ty ch  25-eiu n ag ró d , przeznaczam y jeszcze je d n ą  w  k w o c ie  10©  koron  go tów k ą , dla teg n  
z naszych P. ?. P renum erato rów , k tó ry  z powyższych 11 l i te r  u tw orzy  najw ięcej w yrazów ;

„NO W O SO I IL L U ST R O W A N E " 1911. Nr. 1 8
Kupon do rozwiązania szarady.

Znaczenie cyfr 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, S, 9, 10, 11 

Imie i nazwisko rozwiązującego 

Miejsce zamieszkania (dokładny adres):

Ostatnia poczta:........................................

Prenumeratą zapłaciłem na rok 1911 dnia:
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[ e c ą r z n  a n Ą y z ^ s w y c  w y  rg b¥vMa bryka

w m r a  K S

myją, M. Woiematin Kołomyja, S. B reier Kołomyja, M. Solima 
Snawina, S Mildwnrm Przemyśl, M Arbecbauer Lwów, E 
Bogrtalska Koropnż, S. Faliszewski Baligród, M Serbóńska 
Budzanów, K. Kaim Kraków, K. Turecka Tarnopol, K Fuchs 
Ozereracnów.

Nagrodę przez losowanie otrzym ał JK. Nowleki, Jasło. 
Upraszam y o nadesłanie 85 lial. na  koszta poleconej przesyłki.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 50.
Łogogryf: Spraw a jasnogórska

Zadanie do przestawienia: Jak  Kuba Bogu tak Bóg 
Kubie.

S z a r a d a : Paderewski.

Zadanie do przestawienia : Praw da gorzka potraw a.

K w a d r a t ;  m a g i c z n y : Karpiński

Szarada : M erkury,

Figielek : Sto koron.

Zadanie przysłowiowe: Kto się nie liczy, to go bieda 
Ćwiczy.

Dobre rozmiatania nadesłali Pp: D. Sedyńska Kraków, 
I .  Llillcnbrand Lwów, R. Knapik Tarnopol, J  Kopczyńska 
B ier/anćw , W Ossowski W arszawa, A. B,liński Tarnoool, J, 
A m arant Sanok, K, Zubrzycki Lwów, M. Ozocbowicz Sambor, 
J. W yka Drohobycz, M Z arhara Kraków, J. Lindenbaum Ozur- 
niowce, J  E ngelberg Rzeszów, j .  W ang Tarnobrzeg, K. Ra­
dziszewski Bodim a, -R, O stersetzer Kraków, K Nowicki Jasło, 
Mi Sołtysik Jarosław , J , Lemański Rozwadów, R. Kinahiki 
Rzeszów, J. Czarkowski U la-ow , K. Arm atys Kraków, M. 
Balicka Lwów, M, Planecka Kraków, F. G ebhardt Kraków, 
W . Moszyńska Złoczów, K Ogibiński Jasło, I Brzostowski 
Krosno, J  Nowacki Tarnopol, M. Kozłowska Przemysł, M 
Lomiszewska Sanok, W . Ostrowski Sieradz, M. Kwaśniewski 
Jarosław , J. Baudrowski Sandomierz, K. Konyciński Jarem cze, 
W. Lipiński Sandom erz, J  Jaw orski Zakopano, K. L opityński 
Żywiec, J. Grochowski Kraków, S. Gryziecki Lwów, tł Popiel 
Przemyśl, M. Troczyńska Gawłów J  Tokarski Zakopane, R 
W oiczyński Kalisz, M Tlijn, Jaeło, M. Więckowska Posoniń, 
M. Sawicka Petersburg, W. Lichoański W arszawa, H. Jag larz  
Stanisławów, M Seifmau Lwów, K Przeworski Toruń, Ii Tu ­
ron  Mińsk, J  Pick W arszawa, Z Mazaraki Kraków, M Bli- 
ziuska W arszawa, J . Jakubowicz Czerniowce, H Funkenstein 
'W irdeń, H Dymidowicz Kraków, J  Pianek: Poilwołoczynka, 
J . Rosół Kraków, M. B erger Brody, W Karyezak Radziwiłłów, 
J . Jahoda Cieszyn, M Bieńkowska W iedeń, W Potocka K ra­
ków, J. Landau Sanok, M. Rainier Kołomyja, J . Tin k Snczawr, 
II  (iliński Tarnopol, J . Inoe Częstochowa, Z. Wojkowaki Sanok, 
K. Łopaikiewicz Kraków, Z Barański Stanisławów, Ł. Heezko 
Jordanów, S. Krzyżanowski Kraków, A. Trzeciak Podgórze, 
M. Tymocko Oświęcim, J. W ilczkiewicz Sauult, M. Topolnicka 
Kam ienie1-, J . Piotrowski Petersburg, B. Woismanówna Koło­

Dr. Mieczysław Staszewski
(chirurgia, ortopedia, m asaż)

przeMM i  n nl. -izewsKs 20,1. p. M. ®
ord. od S -  4popołudniu.Głosy publiczne.

Cyrk Edison: Niezwykle interesująco zapowiada się ape- 
cyalnm program  od piątku duia 23 bm. przedstawień kinema­
tograficznych w Cyrku „Edison".

Szereg bardzo interesujących zdjęć z natury , komiczne 
sceny niezrównanego Maksa Liodera, oraz znana z h s to ry i 
legenda o Semiramidzio stanowić będą clorf tegorocznych pro­
gramów. Nadto przyniesie Journai Pathćgo najnowsze wypadki 
dnia.

Dl* wszystkich P T. Prenum eratorów  w Królestwie Po! 
skiem i Cesarstw ie Rosyjskiem dołączamy do nimejsz*go nn 
meru kalendarzyk „Czeskiej Banki u P radze“ na rok 1911.

W  własnym interesie należy przed zakupnem każdego ro 
dzaju artykułów  użytkowych i podarunkowych zażądać bogato 
illustr. katalogu głównego z pizeszło 3000 rycin, firmy Hanns 
Konrand c. k. nadwornego dostawcy, domu wysyłkowego 
w Briix, (Czechy) k tóry  to  kataloz każdemu darmo i opłatnie 
przesyła. Katalog tou zawiera największy wybór wszystkich 
rodzai złotych i srebrnych zegarków, instrum entów muzycznych 
stalowych i skórkowych; przvburów do palenia, artykułów  
drobiazgowych, przyborów domowych, polecenia zaś godna jes t 
ta  firma odznaczona medalami c i k. orła państwowego od­
znaczona złotemi i srebm em i medalami wystawy.

Odpowiedzi Redakcyi,
WP. Prof. E. Ilalkiewics, Zbaraż: Zastępstwo w arsza­

wskiej Biblioteki dzieł wyborowych na Galicyę znajduje się 
w A jenryi dzienników i ogłoszeń St. Sokołowskiego, Lwów, 
Pasaż Uansm sna 9.

WP. N. Kochańska, Kobylanka: Obie szarady są zupołnie 
dobre, n iestety  |ednak nadeszły za różnp, wobec tego nie mo 
żomv ich ńmieścić w numerze gwiazdkowym. Prosimy o pamięć 

WP. Z. Barbar, Kraków: Prawdopodobnie da się umieścić 
w przeróbce

WP. . /  Piątkowski, Ujczna: Umieścimy.

K ra k ó w , u l  S ła w k o w s k a  L, 3 (M  Mi)
Telefon 516.

M a g a z y n  g a l a n t e r y j n y .  
S k ła d  b ie liz n y , k a p e lu s z y ,
O b u w i a  i  p r z y b o r ó w  d o  p o d r ó ż y .

P e rfu m y , mydła, pudry i krem*
W o d y  to a le to w e  1 k o loń sk ie

z fabryk krajowych, warszawskich, francuskich i angielskich.

. M aszynki do m asow ania.
GĄBKI TOALETOWE. 

S O H A M P O O - T A R O O L
f jf v m y d a  ^ owy i przeciw łupieżowi.

l W anny i m iednice gum ow e.
} d- , W. Główny skład ;

przetłuszczonych 
i \ f i Y  A  Malinowskiego,
ó  M ydła yiollflttes de Nx;e „Nr. 800“

jf !l ( 1 karton 3 szt. za K 1*50.
‘ M ydła toaletowe za 1 kg. K l -80,

W y r o b y  s z c z o t k a r s k i e .  
R o g ó ż k i  k o k o so w e, szczo tk o w e  i że lazn e. 
W a ł e c z k i  kit i g ip s  do u szcze ln ian ia  drzw i 

i ok ien  od zim na.
BSIle z p raw d ziw ej k o śc i s łon iow ej i m asów k i

Kije, lirggielEii, skórlii i w sze lk ie  (irzyim ru b i l a r d m .
S z a c h y , sz to n y , dom ina i  k arty  do g ry .

S A N K I szwedzkie z kierow nicą i ha­
mulcem m arki „Lenker11 i innych.

M alosże rosyjskie 
i amerykańskie.

ŚNIEGOWCE. 
P a n t o f e l k i  dom owe.

p o l e c a j ą  n a j t a n i e j

R E I M  i  S k a ,  K R A K Ó W

Rymek 37, Linia A-B.
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J(jyniF̂ rykańuBctpiâ »̂ TetschenyŁiDresitn̂ |̂Lni

„HOTEL NARODOWY"
— -=-■=•—— = K R A K Ó W ,  u l i c a  P o s e l s k a  2 2 .  -------

Po przejściu na innego właściciela gruntow nie zew nątrz i w ew nątrz odre­
staurow any. Pokoje na parterze i piętrze nowo urządzone, parkiety, światło 
elektryczne, korytarze ogrzewane, Restauracya, łazienki, t e l e f o n  i stajnia w miejscu.
f f i r *  C e n a  p o k o i  z e  ś w i a t ł e m  i u s ł u g ą  o d  2  k o r o n  w  zwyż.

[TAPETYi MiTElYE
od najtańszych do najwy/k—int 

niejszy/cb. na ściany i sufity
,’n n i k i i ,-'zory 

wysyłani opiałm e

meblowe, w ełniane, dywanow e, 
jedw abne na każdą cenę

do”sypialu, jadalń , salonów  we] 7 
w szystkich stylach i kolorach

Poleca W *  A 1 K  A  M  $  T K  T I ,  W  TlHJ L W O W I E .
Cenniki""! wzory 

wysyłam opłatnie

D o b r a  r o b o t a  t o  P a t e n t !  

ZAKŁAfc W ŁASNY

Y/yrobów ortopedycznych
L u d w i k a  K nap iińsk iego

dostawcy dla c. k. klinik IJniwersytetn Jagielloński, 
c. k. szpitali wojskowycti i cywilnych

wykonuje*; aparaty system u H esiuga do -.leczenia 
skrzyw ień kręgosłupa i kończyn chorób s ta w o ­
w ych, bandaże przepuklinowe, pasy brzuszne, 
gorsety , pończochy gum ow e bez szw u, prosto  
trzym acze dla dzieci do szkól, uogi sztuczne 

szczudła.
P ow yższe aparaty 1 bandaże ściśle są w ykony­
wane według w skazów ek W P . Profesorów  i Le­
karzy i zostały odznaczone na w ystaw ach  le ­
karskich złotymi medalami za przewyższenie  
dobrocią nietylko w yrobów  krajowych, ale i za 

granicznych.
Knapiński, Mkoiajsha 7, Kraków, Telefon SOS.

Adres telegram ów: Knapiński Kraków

B T e irw o łw i
lierniąc.y na żołądek, serce,
iersi i tacy, k tórzy cierpią 
a bezsenność, uczucie bo- 
źni, drżenie, zaw roty epi- 
psie, niech codziennie piją

t O S E N ’ a  „ T E O N “
pudełka K 2*30, 6  pudel. 
6  60, 1 2  pudeł. K 1 1 *

Jnprzedniem nadesł. uuleży- 
franco Za zaliczka 50 h. 

.jflęeej. A ptekarz  FILIP ROSĘN, 
pitzendorf 85135 bei Wien N. Ost,

l-a  ja in a ilig  o m p s
© linow a.

łez mozołu może każdy zro- 
j J 5 litrów/ I-a rumu za

i '20 Z jednej litr. flaszki 
t  essencyi likierowej otrzy- 
i każdy 3 1. flaszki likieru 
i:  krem -Paszowy, char- 
©ux, altvat<sr, za K 1 '2 0 , 
fl. tylko K 3 '— dostarcza, 
jedyncze tylko za poprze- 

niem nadesłaD. należytośei) 
d 3 flaszek począwszy za za- 
iczką, z dokładnym opisem 
posolm użycia opłatnie do 

każdej stacyi pocztowej.

! itsc iiiiiiin a a  g jiftjj e ^ e n c jii
w  Humpolcu 64.
(T ysiące listów u zn an ta .C * -

Imnig K u n a r d
Gena pnejirawji « k r j p  1 8 0  Hornu. —  t e ia j c le  na iir. 9 9

Odjazd z portu w  T T r j e ń c i c  Pannonia: d. 18 stycznia  1BI1, 
Uliunin: dnia 17 lutego 19)1. 8ax o n in : d. i  m arca 1910.

53 l.aw ł*.i’|H lln  : t.ubłtania* (największy i najwspanialszy par. - 
wiec świata) dnia 7|1, -281, 18 S 1911.

M aurytania: dnia 21;I, 112, 4|3 1911

i e r w t g e  e tf i jp p e js k ie  c. l t  3 ! .a l )h s B e m e n t  wyłącznie 
patentowanych cy ter ariystyozuyoh, instrum ent w. skład sti-nn 
i t. d. Sklud uteiisuiów szkolnych i muzycznych. Nakład i wy­

l i  a  11 R N  r  a  sylki światowej sławy. 
H A U D H  Nowość! Patenlow ane!

F.MBAD, Sławne!
Według systemu włolino- 
wego 7, podziałką, skle­
pieniem i oiworkami, za­
tem o niezrów nanej re- 
zonaeyt, A rtystycz, Gytry 
z samouczkiem niemiec­
kim ! Użyczam na próbę 
bez przym usu kupna. 

Jeśli cy tra  nie je st nicn- 
, . rogąlow uną w tonie, albo

Jeśli, nie można bez pomocy nauczyciela korzystać ze samou­
czka, slo^ein jeśli tak  jedno jak drngie nie. je st prawdziwym 
cudem, w takim raz ie  przyjm uję tow ar z powrotem i zwracam  
pieniądze odwrotnie. Proszę zażądać cennika illustrowanego I

N a j p o ż y t e c z n i e j s z e  p o d a r k i  n a  g w i a z d k ę

maszyny do szycia 
są niezbędne 

w każdym gospo­
darstwie 

domowem.

maszyny do szycia 
znów odznaczone 
zostały najwyższą 
nagrodą na u v 
stawie w Brukseli, 

w roku 1910.' '

S i n g e r  G o .  T o w .  A k c .  M a s z y n  d o  s z y c i a
Kraków, ul. Szpitalna L. 40, vis a vis teatru.

F i l i e  w e  w s z y s t k i c h  w ię k s z y c h  m i a s t a c h .

O s y  O  o r S 6 1
lul>

3 ,0
kosztuje, jest każdy dla siebie praw dziw em

a r c y d z i e ł e m  s z t u k i  k r o j u ,  
m e g o  b e z k o n k u r e n c y j n e g o

A T E L I E R
co się tyczy fasonu i cen.

S p e c y a l i s t a  
G o r s e t ó w

H E R M A N  

P I  E S  E N
K r a k ó w ,  G r o d z k a  4 ,

Proszę, żądać nowego luksu­
sowego katalogu gratis 
i franko.

P i Ł I K :
ul. Jagiellońska 7, 
ul. Halicka 13.

Od I-go stycznia 1911 r. Wiedeń, ul. Mahi!f 51

f m S i  h a i i n i G  ustna 1 l i t a i a i i .
Nowość! Mała kieszonkowa orkiestra Pewna liczba osób 

jes t w możności stworzyć całą orkiestrę z harmonijek 
ustnych z bębenkami.

Nr. 2271. H arm onika ustna 7. akom­
paniam entem  udoskonalonego hebna, 
P łyty mosiężne, 10 otworów, 20 gło­
sów, klawisze wysadzane m asą per­
łową, In  jakości, z bębenkiem 'skó r­

kowym."
Na instrum encie tym  każdy natych­

m iast zag ra  bez nauki.
Sztuka w eieg. pudelku CS : ł - 5 0 ,  
Nr. 2272. Tasama z 16 otworkami, 
na. .12 głosów, z tre.molami, J». jako ­
ści 7. bębenkiem skórkow. K  8 -  —. 

K ok r j  Z y k a  ! 
W y m i a n a  d o z w o lo n a  lu b  

z w r o t  p i e n i e  J - y  J
Przesyłka za zaliczką albo za nadesł. z góry należytośei.

C. i k. nadw . dostaw ca 
H a n n s  K o n r a d  w  B r i b c  N r .  3 6 3 7  (fiZGChy).

i K a t a  1 o  u  g ł ó w n y  z przeszło iif-OO ryc in  im żądanie wysyłam 
I każdem u darm o i opłatnie.

A k k o r d e o o
Pierw szorzędny
d o  d m u c h a n i a , H o n o r a t a *

bez nauczyciela, 
bez nauki, bez 
znajomości nut, 
może każdy grać 

natychmiast.
Nr. 2 B, z 10 kia- 
wiszami, 20 l a .  sta- 

lowymi w broiizie glosami, z 2 basami, z nasadzeniem  do dmu­
chania, z trąb k ą  do zdejmowania d la w /m ocnienia lub zmiany 
tonu. z eleganckim, palisandrowym pudlem, cala długość 20 cm., 
w najlepszem wykonaniu precezyjuem , w solidnem pudelku opa­

kowany K o r .  7V5 0 .
B ez  r y z y k a !  W y m ia n a  d o z w o lo n a  lu b  z w r o t  p i e n i ę d z y !

Przesy ła  za  zaliczką c. i k. nadw. dostawca

B r i i xH a n n s wK o n r a d ,  Dom wysyłkowy 
N r. 3638 (C zech y ).

Katalog główny z przeszło 3000 rycin n a  żądanie darmo i opłatnie.

P t e s i i i f i
Bobbs, Schi etc.

dostarcza wyłączna fabryka przyborów do sportu zimowego

J T a t l r n i i r e k ^  S y n  e
F i W s t a d t l  IV. J .  (Morawa). Największa fabryka tej b ranży 

Proszę zażądać za darmo najnowszy cennikna kontynencie.
Nr, 14. - -  Olbrzymi wybór.

N a j t a ń s z e  m a s z y n y

i  niem a p o M i
w A li siiM-W rą  rzęch dostar­

cza Dom wysyłkowy
J. F. Nouzak, P r a g a
(Czechy) R iegsrquai 24/47.
Cenniki darmo. Dzienny za­

robek 4  korony.

Każda ParEi
znajdzje u mnie korzyst.ny 
znrobeh poboczny, za ręczne 
roboty. Robotę wydaje się 

do każdej miejscowości. 
Prospekty z gotowemi wzo­
rami za nadesłaniem 30 h. 

w markach.

|p r a  Sscl;, Wiedeń 11
jB r ig i t t e n a u e r l f t n d e  30

Orchestry, elektr.
pianina, (iromofony

sprzedaje najlepsze i najtań­
sze flrma

i D i e g o  F u c h s
fabryka instrumentów  

muzycznych i orchestry. 
Praga, Vóclavske nam c. 5.
Cenniki darmo. — Zastępcy 
wszędzie posznkiwani. Od­
sprzedającym (Kupcom) wy­

soki rabat.

U l t t M  s M o u
b r o m o - s r e b r n e ,  p ięk n ie  
w y k o n an e , n a jro z m a itsze  

w zory
6 sztuk matowo-czarne K. 'SO 

25 „ „ 3 '70
6 „ „ koioriiwaiiyeh _ 0'70

2 5 ................................... „ 2-30
6 „ czar. z połysk. ,, —-60

25 „ „ 9-
6 „ kolOTOwanyci).. „ -  -'25

25 „ „ „ 2-70
Odsprzedawców proszę o 

zażądanie specyalnej oferty  ! 
W ysyłka opłatnie za po- 
przedmem nadesłaniem na­
leży tości przez 
c. i k. nadwornego dostawcę

H A N N S  K O N R A D
w f e  nr. 359<1 (Czechy)
Katalog główny zaw iera­

jący przeszło 3000 odbitek 
wysyłamy na żądanie dar­

mo i opłatnie.

Pienlgdig lasszczętiii
każdy, kto przy zapo­
trzebowania przedmiotów 
do użytku i różnych po­
darków zażąda mego bo­
gato ilustrowanego ka­
talogu głównego z prze­
szło 300.1 rycinami, któ­
ry  każdemu na żądanie

tons i opłałnie m m
C. i k. dostawca dworu

i . i s  Konano m i
Bru'x Nr. 3625 (Czechy).

= :  i fabryczny
s k ł a d  t r u m i e n

K r a k ó w ,  M i k o ł a j s k a  1. 1 4 . telefon 248.
W spauiale urządzenia pogrzebowe, ekshumaeye, sprowadzania i 
przewozy zwłok. — Ceny umiarkowane — Rzetelna obsługa.
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MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ 
Leona Grabowskiego |  Krakowh

pa loea  hogaty wybór okryć damskich i kostybrnów hluztsk 

!T!Trr™  strojnych i angielskich, L u a  strusich i rękawiczek.

Sprseditś m&toryałów na metry. W Ł A S f i  A  P  fc Ą C  Ó  Ń . I Ą t

F r y d e r y k  iłfia u ze tn s.
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— Ależ, mój drogi...
prezes zaakcentował tę poufałość, którą Pana­

jon zauważył już dawniej i czemu się dziwił.
Zdanie to jednak zostało odrazu przerwane.
— Nie czas na czułości! — zawołał złodziej.— 

Schowaj swe pazury Azorku! Masz pieniądze? Nie? 
Czek? Również me?

Zbliżył się do kominka i zadzwonił.
Wszedł Euzebiusz.
— Wyrzuć tego osobnika- rozkazał złodziej.— 

A nie wkładaj rękawiczek... Grzeczność jest z nim 
zbyteczna..

I Panajon obracając się na pięcie, znikł w są­
siednim pokoju.

— Panajon! — zawołał prezes. — Posłuchaj 
mnie!

— Gzy słyszałeś rozkaz pana? — rzekł Te- 
tard.

— Tylko dwa słowa... Mam tylko dwa słowa 
do powiedzenia.

Tetard wziął filantropa za ramię i popchnął go 
ostro do drzwi, mówiąc;

— Chcesz, bytn cię wysłał balonem?...
— Idę już... idę jnż...
— Tylko prędzej!
Tetard trzymał ciągle filantropa i mocno go 

ściskał. Wyprowadził go do sieni, dając mu kilka 
szturchańców razem z dosadnymi epitetami. Na za­
kończenie wstrząsnął nędznikiem tak mocne, iż ten 
się omal nie przewrócił.

— A żadnych wrzasków! — zalecił mu na 
drogę służący. — Tu jest porządny dom... Przy 
najmniejszym hałasie dam ci tak nogą w siedzenie, 
iż całą ulicę odrazu przeskoczysz.

W  kilka chwil potem Panajon zamierzał już iść 
do Tuileries-Palace, gdzie go oczekiwała Ewa, gdy 
nagle rozległ się głos dzwonka przy telefonie. Zło­
dziej podszedł do aparatu i zdjął słuchawkę.

— Hallo! — odezwał się jakiś nieznany głos.
— Hallo! — odpowiedział złodziej.
— Czy pan Tnrner jest przy aparacie?
— Ja...
— Nie sto tysięcy, lecz sto pięćdziesiąt tysięcy 

franków będziesz miał, jeżeli poczekasz do jutra...
— Kto to mówi? — zapytał Panajon.
— Ja, drogi przyjacielu... Maksym Duret...
— Głos zmienił się.
— Jakto! — zdziwił się złodziej — To je­

szcze ty?
— Tak... Sto pięćdziesiąt tysięcy franków i Sły­

szysz ?
— Nie poznałem z początku twego głosu...
— Zmieniłem go... Bałem się, byś nie przerwał 

komunikacyi.,. teraz kiedy mogę ci przedstawić swą 
propozycję, spodziewam się, że muie wysłuchasz,..

— Słucham... Hallo !

— Hallo! Nie mam obecnie, drogi przyjacielu, 
śumy, jakiej żądałeś — mówił filantrop. — Nie 
mam jej nawet w żadnym bankura Mój majątek 
nie jest tak wielkim, jak to sobie wyobrażasz...

— Ta! ta! ta!
— Nie... Naprawdę... Znalazłem jednak sposób, 

dzięki któremu będę ci mógł dać tyle ile żądasz, 
a nawet więcej, bez żadnej dla siebie krzywd^, .

— Do dyabła! Ciekawym jaki to sposób.
— Nie mogę wytlómaczyć wszystkiego przez 

telefon. Przyjdź tu... Czekam na ciebie.
— Gdzie jesteś?
— Ulica Royale.
I prezes wymienił przytem nazwę kawiarni.
— Dobrze! Idę... Ale zapamiętaj to sobie, Pran 

sini, że jak tylko spośttzegę, źe chcesz mi iirzij, 
dzić jaki kawał, wskoczę na stół i opowiem zebra 
uym o twoich sprawkach, a wtedy tłum zlynczuje 
cię na poczekaniu.

— Czekam — odpowiedział spokojnie Maksym 
Duret.

Prezes odszedł od telefonu i siadł przy stole 
w głębi kawiarni, gdzie nikogo uie było. Garson 
podał mu filiżankę herbaty, którą zamówił.

Wkrótce ukazał się Panajon Złodziej rozglądał 
się na wszystkie strony, szukając oczyma swego 
wspólnika, wreszcie go dojrzał i skierował się bu 
niemu.

— Co pan rozkaże? — zapytał garson, podbie­
gając.

— Kummel!
Panajon zajął miejsce vis-a-vis Maksym Dureta. 

Gdy służący przyniósł kieliszek likieru, prezes za­
czął po cichu:

— Muszę panu. powtórzyć, że jestem tak. bie­
dny, jak i pan... Mam to tylko, co zarabiam, a nie­
stety jest to bardzo mało, zwłaszcza na taki tryb 
życia, jaki muszę prowadzić...

— Masz przyzwoite umeblowanie.,,
— Kosztowało muie o^o drogo... Lecz ile da­

liby za nie przy sprzedaży?
— A pałacyk przy bulwarze Bineau nie jest 

twoim?
— Niestety, nie.
— Siostrzenica twoja ma jakie kapitały?
— Nie są one znaczne... A przytem nie może 

się niemi rozporządzać bez pozwolenia męża. Gdzież 
jednak szukać mej siostrzenicy, by prosić ją o pó­
łnoc?...

Głos Maksyma Dureta zadrżał. Tajemnicze zni­
knięcie pani de Lagunan ciągle go przerażało.

— Masz słuszność! — odrzekł Panajon. — Nie 
chcę zresztą, byś pożyczał coś dla mnie od barono 
wej... Potrafię sam od niej pożyczyć... Mówimy na- 
razie o twoim majątku osobistym,..

— Dobrze! Przekonywa więc się pan, że jest 
011 bardzo mierny...

— A mimo to chcesz dla mnie wytrzasnąć sto 
pięćdziesiąt tysięcy franków?... Jakaż jest ta twoja 
niezwykła kombinacya?

— Zaraz... Posiadam, jak sam pan to mówi, 
dość ładne umeblowanie... Niektóre moje drobiazgi 
są bardzo kosztowne. Mam wspaniałą kolekeyę sta 
rożytnej biżuteryi, którą mi zapisał jeden z mych

przyjaciół, członek Instytutu i bardzo rzadką saską 
porcelanę. Dodam i to, że ponieważ zajmuję się 
ważnemi sprawami fihmtrcpijuemi, miewam nieraz 
w swej kasie znaczne silmy...

Prezes przerwał, by napić się herbaty. Potem 
oparł sie łokciem o stół, nachylił się i zaczął je ­
szcze cichszym głosem:

— Uznałem więc zą konieczne zabezpieczyć się 
przeciw kradzieży... Ubezpieczenie moje wynosi 
dwieście tysięcy franków...

— Więc?
-— Jeżeli pan zechce, możemy otrzymać te dwie­

ście tysięcy.
— Oh! oh.! — zawołał Panajon, który zaczął 

domyślać się planu filantropa.
— Naprzyulad jutro wieczorem.., - -  ciągnął 

dalej nędznik.— Zdaje mi się, że pan może w ciągu 
nocy otworzyć kasę ogniotrwałą bez klucza?

— Jednej nocy? — zdziwił się złodziej. — Ależ 
ja ich otworzę dwanaście... i z taką łatwością, jak 
bym otwierał ostrygi!...

— P s t ! p s t! — przestrzegł Maksym Duret. — 
Niech pan nie mó^i tak głośno.

— Mów dalej, stary apaszu... Umieram z cie­
kawości.

— A więc przed spaniem otworzę drzwi ogród­
ka mego patacyka... O północy zjawi się pan z swym 
służącym... Otworzę również drzwi do westibulu. 
Wejdziecie .swobodnie jakby do siebie. Będę ocze­
kiwał... Pokażę panu sam wszystkie drobiazgi go­
dne wzięcia.. łatwe do uniesienia... i spieniężenia 
za granicą.

— I będziesz nam przyświecał, gdy będziemy 
się załatwiali z kasą ogniotrwałą?...

— T ak .. Pieniądze, biżuterya i różne koszto­
wności. Będzie tego z górą ze dwieście tysięcy...

— Któremi się podzielimy...
— Dostanie pan trzy czwarte.,.
— A towarzystwo ubezpieczeń zwróci ci za 

wszystko...
— Tak!
— Nie źle pomyślane! Dziwię się tylko, żeś 

jeszcze do tej pory nie urządził tej sztuki!
— Samemu? Byłoby tc niemożliweI Konieczna 

jest tu pomoc zawodowego włamywacza!
— Masz słuszność — przyznał Panajon. — 

Kasa ogniotrwała musi być wyłamywana według 
wszelkich zasad sztuki...

— A specjalne narzędzia, jak wytrychy — do­
dał Maksym Duret — muszą pozostawić ślady ną 
drzwiach od ogrodu i westibulu, by widać było, że 
je otwierano nie kluczem..;... (fj 9

— I to jest słuszne! Bądź spokojny! Wszystko 
zostanie urządzone według ostatnich dokumentów 
fotograficznych biura antropometrycznego.

— Ufam pauu...
— Mogę zrobić coś jeszcze lepszego...
— Co takiego?
— Wyłamać drzwi na prawdę.,

(Dalszy ciąg nastąpi).

Magazyn nowości męskich i damskich
p>od

firmą

w e  L w o w ie , u l. W a ło w a  L, 7.
( D o m  dra, B a łła J o a n a )

P o l e c a  B ie liz n ę  m ę3 k ą , k a  
p e lu sz e , o b u w ie , k r a w a ty

i  p r z y b o r y  d o  p o d r ó ż y .

K a p e l u s z e  d a m s k i e ,
b i u s k i ,  s z l a f r o k i ,  b a l k i ,  p l a i c l y  

i  o b u w i e .
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D o b ry  ape ty tu Zdrow y żołądek m am y, a żadnego gniecenia żołądka, żadnych holeści, odkąd używ am y przeczyszczających pigułek rąbar- 
harow ych F ellera z marką „E lsapilienL  Mówimy W am  z doświadczenia, spróbójcie takow ych także, one regulują stolec, 
ułatwiają traw ienie. 6 pudełek franko 4 K. W ytw órcą jest tylko aptekarz E. V. Keller w Stubicy, Elsapłatz Nr. 127  KrOilCJfl.

*S m e b li o g ro d o w y c h
i  koszy do podróży

O
W

Rynek główny 
L. 2 0  

(róg Brąćkię]))

1edynLS*$ £ §  Nakład pogrzebowy „Concordia" J a n a  W o ln e g o
w ł a s n y  w y r ó b  t r u m i e n  M i r a E s ó w ,  J F I a ic  S & e s s e p a ń s k i  H k 2  ( d o m  w ł a s n y ) .     ■ ■ . ą------ TTel<ef®m 331.

GRAMOFON odtwarza śpiew, deklamacyę, śmiech itp., bawi starych i młodych,
GRAMOFON innej marlci okazuje się po nabyciu bezwartościowym i każdy ku­

puje później gramofon z m arką „an io łek  p iszęcy " jako jedynie 
doskonały i poleca go swoim znajomym.

GRAMOFON oryginalny z marką „an io łek  p isz ąc y 11 g ra  zupełnie bez szmeru, 
wyraźnie i przyjemnie dla ucha.

GRAMOFON z m arką „aniołek p iszący " g ra  zapomocą igły i bez igły.
G R A M O FO N  ko n certo w y  z & p ły tam i -fc.j. 10—zdjęć, -kosztuje k o r. 450—-.
GRAM OFONOW E płyty z marką „an io łek  p iszący " pie charczą, nie ulegają 

zniszczeniu i wysłucha ich się z prawdziwą przyjemnością.

L W Ó W  J e r c f B lw f i s i a 3 l ; c .  Tow. firamofonów vi Londynie K R A K Ó W

s,r ; r -  j ó z e f  w e k s l e m  r r » r
U l g i  vr s p ł a t a c h  n a t a l i m y c l t ,

Wszelkie płyty prócz .narki „aniołek piszący“ kosztują Kor. 2. 
K atalogi wysyła się darm o i opłatnie.

W I N C E N T Y  G R A F F
T A P If iE K - »EJŁ«>KATr©R

■ MASłAEYSt ĄjHłJHfll

, .IR A K O W IE , P R frr  UL. K A R M E L IC K IE J  L . 3

^ j | 0  POSIADA NA SKŁADZIE KOMPLETNE A l  
URZĄDZENIA •

POKOJE JADALNE, SYPIALNIE I SA­
LONY, POKRYCIA NA MEBLE. MATE­
RACE, PODUSZKI, KOŁDRY, PLEDY, 
PORTYERY, FIRANKI. DYW AN4, CHO­
DNIKI, ŁÓŻKA MOSIĘŻNE I BLASZANE, 
TAPETY oraz PODEJMUJE SIĘ W SZEL­
KICH ROBOT I PRZERÓBEK W  ZA- 
KRES WCHODZĄCYCH.

Najlepsze przybory do robót pilećzkowych.
Roboty pileczkowo są bardzo pouczajaeem 
i pięknem zajęciem \v wolnyth cliwilacii dla 

młodzieży i starszych.
Nr. 9307 Narzędzia do robót pileczkowych 
piorwszot zędnej jakości mi silnym kartonie, 
siedm sztuk wraz z wzorem, kompletne K 3. 
Nr. 9308 Te same, ale 10 sztuk pierwszorz 

jakóSci narzędzi 't ra z  z wzorami Iv 5 — 
N r.,9310 Pierwszorzędnej jakości ga rn itu r 
dn robót pileczkowych w skrzynce sosnowej 
o dająccm się odsuwać wieku i 9-ciu l  a ua 

rzędziach K 7-20.
Największy wybór narzędzi do robót phccz- 

ijrycfi w moim głównym katalogu, B en  r y z y k a  1 Wym an a  rto- 
żwolonu albo zwrot pibniędzy. Wysyłka za zaliczką p rz e z :

■dostawca f ia n iis  K o ifK ii I I  w Briix Hr, 3E52 {Czechy)
!>My katalog z 3000 rycin, wysyła na żądanie dnrmo i optutnie

Franciszek Niewczyk
L w ó w , O h o r ą ż c z y s n a  1. 7 .

Pierwsza 
krajowa 
fabiyka in 
strumentdw 
smyczków, 
i dętych. 
Odznaczona 

nu wystawach 
światowych 

najwyiszem nagrodami.
Poleca swojo wyroby po nąj- 
uiższ. cenach. Cenniki franco.

S ia ld f ki poprzedn ie j iiaulij
może grać  na mojej

Cyfrze n iiarnu iej ^Siniumbin1,
z nutam i do 
podkładania 
Nr. 32. Wiel­

kość 
49X35 cm., 

41 strun ,
5 grup akor­

dowych, 
kom pletna z 
dwoma a r­
kuszami nu t 
do podkła­

dania
K  n * —. Pojedynczo arkusze 

nut p o  15 łi za sztukę! 
W ym iana dozwolona albo zw rot 
pieniędzy. W ysyłka za pobrań, 
poczt, lub za  poprzeduiem nade­

słaniem ' należytości przez 
ffil k. nndw. ffi-jjjjd

dostawcę 
Dom wysylk. w BrUx Nr 3633

< Czechy).
C ił. k a t a l o g  z 3000 rycin, wy­
syła na  żądanie danuo  i oplae.uit

Z e g a r  z  k u k u ł k a  K  8 ' 5 C
Nr. 4453. Pięknie rzeźbiony domek 
u góry z ptaszkiem , z liczbami z ko­
ści, nawoł. półgodz. i godz., 32 cm. 
wysoki, całkowity o 2 bronz. wagach 
w kształcie szyszek dobrze obci gn.

l-a werk sikocki K 8*50.
Nr. 4419. Zegar kuchenny okrągły 8 
dni idący, I-a  jakości, w b) a sz. domku 
30 cm. średnicy  K 6-50. Nr. 4404.

Tensam 16 cm. średnicy K 3-—. 
Do każdego zegara  dodaje się trzy ­
le tn ia  pisemną gw aranc. Bez ryzyka! 
W ym iana dozwol. lub zw rot pienię­
dzy. P rzesy ła  z a  zaliczką łub za  po- 

przedniem  uadest. należytości. 
P ierw sza fabryka zegarów

rianns Konrad, c. i k. nadw. dost.
W  B rux  Nr. 3632 (Czechy).

Bogato ilustr. katalog gl. z 3000 rycin wysył. darmo i opłatnie.

M a r y a  P r a u s s
G r a j k ó w ,  R y m e k  7 .

B IE L IZ N A  DAM SKA i STO ŁO W A , 
W E B Y  KRAJOWE I IR L A N D Z K IE , 

T K A N IN Y  HYGIENICZNE „T E T R A “
zalecane przez PP. lokarzy

juk: pieluszki, bandaże, podpaski, k o  
szuk, majki dla turystek i podróży 
oraz wiele innych tego rodzaju prze­

dmiotów. *
Przyjmuje się całę wyprawy na bie­

liznę damską i pościelową.
C e n n y  n u j j n i i i i s a e .  =.— — i

ir i s l i f  w y  i  W i e n
Nr. 418‘2/W . Z przyrządem  do nakręcania 
na 30 godz., bijący pdlgodz. i godziny, w 
pięknie polerowanej szafce z drzewa orze­
chowego, 71 cm. długi, z białą tarczą  i przy­

rządem do nastaw iania budzika 
t y l k o  K o r .  1 ‘S-fKO.

Nr. 4485/W . Teusam zegar oleg. wykoń­
czony, w mar.owej szafce, z drzewa orze­

chowego Kor. 13'20. 
Miniaturowe zegary wahadłowe bez budzika 

Kor. 8-50, 10 50 i wyżej.
3-łetm a pisemna gw araneya. Bez ry z y k a ! W y m ian a  do ­

zw olona  lub zw ro t p ien iędzy . W ysyłka za zaliczką

ka zegarków  H a n n s  K o n rad  dostawca iu 3 r iix  (Czechy)
Bogato ilustr. cennik główny z przeszło 3000 ryc in , wysyłamy na 

żądanie każdemu darmo i opłatnie.

j jr a g  M i l  i w y b o r y  da p o ł o w i ą .
W szelka broń tas- 
rann ie  wypróbowaau 
i opatrzona państwo­
wym znakiem  ostrze­
lania. Tylko najle­
psza jakość i czysto 

odrobiona broń.
Nr. 100. Rwolwer 
Lefauchoux 7 mra. 
kalibru, 6 strzałowy, 
do naboi ze szty- 
fcikiem, gładko po­
lerowany, politurow ana opraw a z drzew a orzechowego. Cyn­

giel składany. Długość 17 cm.
Cena K 5*50. Takisam 9 mm. kalibru K 7'50.

Nr. 101 kaliber 7 mm. najpiękniej niklowany K 8*50. 
Naboje rew olw erow e:

Nr. 507. 7 mm. kulkowe 25 szt. K — ‘8 0
Nr. 509. 9 mm. „ 25 „ n —*95
Nr. 508. 7 mm. śrutow e 25 „ „ 1*—
Nr. 510. 9 mm. „ 25 „ „ 1 2 5
Nr. 511. 7 mm. kapslo w ki 25 szt. „ —‘70 
Nr. 512. 9 mm. „ 25 „ n - ‘90

Największy wybór rewolwerów, terceroli, flobertów Teschiug, 
s trzelb  myśliwskich, przyborów do polowania, nabojów 1 t. d. 
znajduje się w moim k a t a l o g u  g łó w n y m  z  p r z e s z ło  3 0 0 0  
w z o r a m i ,  który  wysyła się każdemu o p ł a c o n y  z a  d a r m o .

C. i k. nadworny dostawca

H A N N S  K O N R A D
Dom wysyłkowy w Briix Nr. 3614 (C zechy).

Najleps/.e czeskie ż ro d lo ! Tsnie pierze
1 klg. szaruga dartego kor. 2, 
Npszego gatunku K 2 40, najle­
pszego gatunku naWffół białego 
i. 280, bialoąo puchowego K 
5‘10, 1 klg. śnieinobicłegij d a r­
tego w najlepszej jakości K 6-40, 
X 8, 1 klg. uzarfego puonu K 6, 
K 7, białego K 10, najlepszego 

jinclm brzusznego K 12. 
P r z y  o d b io r z e  o d  £> k l g r .  w y s y ł k a  f r a n k o .  

tT* . ( w . . , .  z grubonicianego czerwonego, nleble-
v a O t ( f i V e  p i e r z y  . i y  skiego, białego lub żółtego miletu
(Nonking), 1 pierzyno 180 cm. dług. 120 cm. szer. z dwoma podu­
szkami j. ażda 80 cm. dług. 60 cm. szer., dostatecznie wypchano 
nowem, szarem , czyszczonem, jędrnem i trw ałem  pierzem  K 16. 
półpuchem  K 20, puchem K 24, samu pierzyna K 10, 12, 14, 16, 
poduszka K 3 —, 3-60, 4-—, pierzyny o 200 cm. dług. 140 cm. szer. 
K 13, 14-70, 17-80. 21, poduszki 90 cm dług. 70 cm. szerok. K 4-00, 
5*20, 5-70. Podściótki z mocnego gradlu 180 cm. dług. 116 cm. szer. 
K 12-80. 14-80. — W ysyłka za zaliczką, od 13 kor. z bezpłatnem 
opakowaniem. — Zam iana dozwolona, za hi opadające się zwracamy 

pieniądze. —- D o k ł.z d u e  c e n n i k i  d a r m o  i o p ła c o n e .
SS. w  W tósm lKO ilitK  Nr. 757 (Czechy).

Przeglądnij P s i !
przed zakupiłem to ­

warów użytkowych i po­
darków wszełkiegd ro­
dzaju mój bogato iłlu- 
strow any główny ka ta­
log z przeszło DOOO ry­
cinami k tó ry  na  żądanie 
każdemu darmo i opla- 

tnie wysyłani.
C. i k, dostawca dworu 
H A N N S  K O N R A D

w Briix Nr. 8626.
(Czechy).

Za darmo
i opłacony otrzyma Ka­
żdy mój główny kata 'og 
7. przeszło 3000 odbitka­
mi przedmiotów użytko­
wych i na podarki wszel-1 

kiego rodzaju, k tó r\ nu żą­
danie wysyłam odwrotnie.
C. i k. nadiuorny dostaw ca

U IS H G IiR łlD , Briiiilłr. 3018
(C zechy).

Szczotki do włosów i sukien
d o  z ę b ó w ,  p a z n o k c i  i  c z y s z c z e n i a  g r z e b i e n i ,  

j a k  r ó w n i e ż  g T ^ e M e n i e  r z a d k i e ,  g ę s t e  d o  r o z d z i e l a n i a  
i  r o z c z e s y w a n i a ,  r o g o w e ,  k a u c z u k o w e ,  c e ł u l o j d o w e ,  

z  k o ś c i  s ł o n i o w e j  i  s z y l d k r e t o w e  —  p o l e c a :  i

l i i i  W ii, R yn e k  3 2 , l |
i -  .

W  O w • • 
. • •

U. H a lic k a  21
w  G a l a n t e r y i ,  M y d ł a ,  k l in ik a  u b ie ra ln ia

i  pZ n o Z S e \ To Z L  la le k  w e  L w o w ie .
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Z a g a d k i  d o  n a g r o d y .

Łamigłówka.
Ułożył K. Kaim, Radziszów.

Uznppłnić podane w yrazy. Rząd środkowy, czytany z góry 
na dół, utworzy życzenia, które Kedakeya przesyła wszystkim 
swym Czytelnikom.

— on 

-— ko

—  an  

1 — n

r — n 

a — a

k t —

to —

tł —

— cc

— fa

—  ir

r  -  n

o — a

s -  k —|  

am —

Sił --
mo —

Aryttaograf — iogogryt'.
Ułożył 0  D orożrćski, W arszawa.

L ite ry  wstawione w mieisce kw adratów , czytano z góry 
na doł. utworzą, imię i nazwisko znakomitej polskiej śpiewaczki.

— uli

— ak

— ąs

c — s

<1 — s

k — 0

□

□ i

□ 2 3

□ 4 3 5

□ 6 7

□ 8

□

□ 9

□ 3

□ 1 0 2

□ 1 1 6
□ 1 2 2 3

n 13 9 3

□ 14 1 0 15 3

□ 5 16 17 13

□ 1 1 13 1 0 15 13

□ 2 19 5 19 1 0

□ 5 1 1 6 4 7

□ 8 18 19 9 2 0

□ 3 1 16 4 6

n 1 3 2 0 1 16

6
3

53 15 
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Znaczenie wyrazów 1. SoóM nska. 2 . Metal 3. Pewna 
ilość pieniędzy. 4. D ram at H Bate]lle'a. 5 Obraz K Stabrow- 
skiego 6  Niemiecko żargonowy dram aturg  7. Spółgłoska S 
Paitiięlinitarz 9 Imię mę«km 10 Mowa okolicznościowa 11 
Sivnnv kaznodzieja 12 Orszak, służący do (brony 13 P rzy ­
rząd  służący do zatrzym yw ania sta tku  14 Postna polska. 15 
Znany włoski polityk. 16 Malarz uolsk- 17. Filozof grecki. 
18. Dwa miasta w Anglii 19 Dwa państwa w Europie. 20. 
Dwie kompozycye Z Noskowskiego, 21. Dwie powieści Kra- 
szew skiego.

S arada.
Ułożyła M. Sulima, Skawina.

Nie m artw e słowa, 1 acz trzecie i czwarte 
Stanowią, ile życie 1 jdzkie w arte,
W  razie, ady jeden zaufania skąpi
Ktoć pierwszem, drujriem, trzeciem  je  zastąpi;
Całość, to rzewna, u roczysta chwila 
JŁtórej wspomnienie nycie nam nmila.

Z a d a n ie  do  p f Ł ie s ta w ie n ia .
Ułożył Cz. Kozłowski, W arszawa.

Z podanych lite r ułożyć :zuane polskie przysłowie :
L e ż e ,  j, P o , k o t ,  ż e .

T ró jk a ,r, m a g ie z n y .

Ułożyła G . T. Skawina.

K w adraty i kreski zastąpić w ten  sposób literam i, aby 
powstał szereg wyrazów o podanem niżej znaczeniu L itery  
wstawione w miejsce kw adratów  w pierwszym rzędzie pozio­
mym i pionowym utw orzą nazwisko polskiego poety.

□  □  □  □  □  n  □  n  n  n

-  - -  - -  - - - -
□  -  -  -  -  -  -  -
□  -  - - - - -  -

-  - - - - -

n  -  -  -

□  -  -
□  -
n

Znaczenie wyrazów: 1 Sznhany w yraz 2. Naród zn ny 
z biblii. 3. Imię żeńskie 4  Imię żeńskie zdrobniałe. 5. N a­
krycie głowy. 6  Ogłoszenie nnędow e 7 Przydom ek króla 
polskiego 8  Imię żeńskie 9. Pytajnik 10 Spółgłoska,

Za dobre rozwiązanie wszystkich oowyższych zagadek prze­
znacza R ‘ dakcya do rozlosowania. Zygmunta Kaczkowskiego: 
Żydowscy, Znakomite opowiadanie z dziejów trzech powstań 
polskich

W  K R A K O W I E  

U L .  Z A C I S Z E  L .  5

(W  P O B L I Ż U  D W O R C A  K O L E J .)  
.UA I-SZ E M  I II-C ilEM  P I Ę T R Z E

OD 2 K O B . I W Y Ż E J .

n BA ŻĄDANIE: II
O l S l A D i r ,  K A W A ,  H i a i S A f A

: *

P ó ł to ra  m iljo n a  K oron
p ł a c i m y  co roku obcym fabrykantom za liche 

bibułki cygarotowe. Każą nam palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tem, żo są cienkie 
& więc dobre. To n iepraw da! Tylko bibułka 
nieprzeźroczysta, bez sztucznej a szkodli­
wej zaprawy, m ola być w paleniu smaczną.

Wszystkim palący w kręcone papierosy, poleca 
•ajnowszy mój wyról Bibułek cygaretowyc!

P O B U D K A .
i bulka moja uie jest sztucznie zaprawianą wit 
i echaj  ni kt  Kie zraża  się  tem, że nie je 
'•zeźroczystą. — W  paleniu za to — jest bard 
rzyiemną, a dym posiada chłodny i aiegryzą>
POBUDKA w opakow. patentowem 6 hai 

„ w opasce . . . . 4 „

g a j c i e  próbefi, f e f e  g ^ l i ?  d a m s  I o m in ie  wyśirtjtó

M o ta l i i  i l i l i i  c p M  
j Y t r .  Y / .  j f e ł d o w s k l
K R A K Ó W , S T A R O W I Ś L N A  2 6 .  

- *  IB tfrtkicir BflnBGair.il! obce wyroby a iBflajsia aasiyeir.^

w najm ocniejszych i na jinodn lc js^c ii 
wykonaniach Nr. 2081. G arn itu r bi­
retowy (2 kapy na  ł *żka, okoto 14 t 
cm. szer. 190 cm. dług. i kapa na st» 
około 138 cm. d liu . i szer.) z p ię ła ,  
brzegiem tk a  ym v  kwiaty na tle  
czerwonenij bordeaux lal* o^wkowem. 
bardzo tan i konlcum icy y gatunek 
K 10'—. Pojedyncza jc.iŁia na łóżku 
K 3*65, osobna apa i u  stół K 2*7«». 
Nr. 2082 takie  me w lepszym gat. 
K 1250. Oso oa kapa na łóżko K 
4 50, osobna kapa )ia stół K 3*50. 

W lepszym gatunku K 15'—, 18'—, 20*— 1 WyŻoJ. Garnitury weł­
niane (2 kapy na łóżka i kapa nd stół) po K 221- - ,  20’—, 3(r--, 
34*50 i wyżej. Bez ry z y k a ł w ym iana dozwolona lub zw rot pie­
niędzy. — Największy wybór w moim katalogu gl. — W ysyła zu 

zaliczką c. i k. nadworny dostawca

H flM N S K O N R flL , tsom wysyłkowy 
w  Brux Nr. 3608 (Czechy).

Katalog główny z 3000 rycin , wysył. na żądanie darm o 1 opłatnie.

jześ t niiT w  i jyt*'OyfchUrtU, Nto
i h MteM i iM ąn lą n  w Wirt ute wm-
J S ^ a śm  Bk; ssAfcta w» WKjłtkiaą 
-m ańa apfefia& f» mmia 86kai.>kł.40ł^ I .

hł®3» WiP Wwęirti, tóaMwwgg firwfta fanaMpi tesuM jr*yj»wrać łyfc© w ®  
o m k Im w psMSftMi s naaą cttfjroaEą

tónjtm m m ę  - N f i n t  wyffauriBy.
A f i B e k s  * » r .  H l e k f t e r n  

„ Z ł ą t y i M  L w « m m  
w (w * ą  ttoifetr Mc. Smwy

Wi d o k ó w  ze ttTschttdu
artystyczn ie  w pięknyeh 

barw ach wykonane. 
Polecenia godne szczególnie 
d la zw iedzających i amato­
rów. Z piękniejszymi wido­
kam i: Rzymu, Indyi, Egiptu, 
Palestyny, m orza Sródziemn. 
Lcwanty i w ybrzeża DaUóa- 
cyi, jakoteż z widokami ży­
c ia  ludu wschodniego vf se­
ry  ach po G sztuk wysyłamy 
opłatnie za poprzedniem Na­
desłaniem 55 hal,, 10 rozmai­
tych sery i po G szl. (Go Mst.) 
za zaliczką K 4*50. -0 sery i 

(120 Hjst.) 1( o —. 
N ajpraktyczniej je st wypisy­
wać zamówienie na oddUku 

przekazu.
C. i k. nadworny dostawca

j d a n n s  K o n r a d
w E r u x  Nr 3633 Czechy.
K n u rilf  gl. z jjtttŚ ljciflainl 

.wysylamj' darmo i oplntnię..

0 sile 8 — 1 0  koni, 4o sprze­
dania lub wypożyczeń , 2  uio-
to iy  gaz. o siło t-2  i 2 4  kolii
1 benzynowy o sile 6  koni, 
oraz row er motorowy 2  bo 
eznym wózkiem, tanio do 
sprzedania M a u r y c y  G e r -  
t l e r  K r a k ó w  Z w i e r z y ­
n i e c k a  17. Tel. 2062/VIII.

M i ó d !
z gw araucyą prawdziwy i 
czysty z kwiatu lipowego. 
Puszka blaszana 10 funtów 
Kor. 5 50 opłatnie za zali­

czką dostarcza

Ewa O arta , Skałat S7 fSsiicya1

mu-..-■****
Dznan* jako uajlepszo 

S | k © c y f f l , f l M « ś c i  g W B a i© ^ © ?
Now*MI „OLLA* * marki flwaranay)Ril Wyr6b «a) 

Uptzyl Zm to*ia Kar. )•—, 4*"-, S’“ '
(AaffiA reform  4 )m |Z» .rtukę Kor i. tłtl* do a*yalal I

4 Iatora«u|ą«a w*ory zm Ko*. V— (W mWPkWh). 
Bros*ara ■ canottlam dana*.

W eukkBięuij kopareta ka praesł»«l*M awtftó 80 bał.
N. 3. Herzog, Wien 17/3, Hernelterttrasae 79


